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Stary i nowy Lublin

Miasto, które od lipca 1944 'oku do stycznia 1945 sprawowało rolę stolicy PRL, liczy obecnie po­
nad ćwierć miliona mieszkańców Wraz z rozwojem przemysłu, głównie spożywczego, chemiczne­
go > środków transportu postępuje wzrost budownictwa mieszkaniowego. Lublin jest również du­
żym centrum szkolnictwa wyższego skupiającym ponad dwanaście tysięcy studentów. Intere­
sujące zabytki miasta, liczącego ponad 650 lat ściągają tu licz nych turystów krajowych i za­

granicznych.
Fot. — CAF

Spotkanie szefów państw i rządów w Paryżu

Uroczystość żałobna 
ku czci G. Pompidou

Sobota 6 kwietnia była wTe Francji dniem żałoby narodowej 
po śmierci prezydenta republiki Gcorgesa Pompidou.
O godz. 11 w paryskiej kate­

drze Notre Damę rozpoczęły 
się uroczystości żałobne z u- 
działem 150 szefów państw i 
rządów oraz ministrów z całe­
go świata.

O godz. 10.30 zaczęły bić słyń

stwa PRL, prof. Henryk Ja­
błoński. Wśród gości znajdowa­
li się: książę Edynburga, repre

ne dzwony katedry, 
pierwszy od listopada 
ku, kiedy to podobna 
stość odbyła się po 
Charlesa de Gaulle‘a. i

zentujący 
Brytanii, 
Baudouin, 
Gic vanni

królową Wielkiej 
król Belgów 

prezydent Włoch 
Leone, prezydent

po raz 
1970 ro-

i uroczy- 
śmierci 

Do kate-
drj przez główny portal zaczę­
li przybywać szefowie państw 
i rządów.

W uroczystości wzięli udział, 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR Nikołaj 
Podgórny, prezydent USA R:- 
chard Nixon. sekretarz gene­
ralny ONZ Kurt Waldheim- 
Na czele delegacji polskiej stał 
przewodniczący Rady Fań-

W takich opałach był niejedno­
krotnie bramkarz Śłąska - Kali­
nowski w czasie wczorajszego^ine 
czu z Lechem zakończonego zwy­

cięstwem gospodarzy 4:0.
Fot. — K. Przychoazki

Sprawozdanie z tego me­
czu oraz dalsze wiadomo­
ści sportowe zamieszczamy 
na str. 7.

NRF Gustav Heinemann, kilku 
dziesięciu szefów państw afry­
kańskich i wiele innych osobi­
stości. Jako ostatni przybył pre 
zydent ad interim Republiki 
Francuskiej — Alain Poner.

W głównej nawie katedry sze 
fowie państw i rządów zajęli 
miejsca po prawej stronie, a 
po lewej — członkowie rządu 
mancuskiego, Zgromadzenia Na 
rodowego. Senatu, Rady Kon­
stytucyjnej i inne osobistości 
republiki.

Zgodnie z wolą zmarłego, w 
katedrze nie umieszczono żad­
nych kwiatów i wieńców, nie 
wygłaszano też żadnych prze­
mówień. Nabożeństwo celebro­
wał kardynał Paryża — Fran- 
cme Marty.

W sobotę, w dniu żałoby na­
rodowej, w Paryżu i innych 
miastach Francji nieczynna ny 
ta większość kin i teatrów, o- 
graniczono do minimum pro­
gram radiowy i telewizyjny, 
zamknięto szkoły i urzędy-

W czasie odprawiania nabo­
żeństwa w katedrze Notre Da 
me. zamknięte były wszystkie 
sklepy, hotele i restauracje. 
Na gmachach publicznych po­
wiewają spowite kirem flagi 
państwowe.

rządów krajów Wspólnego 
Rynku. W gmachu ambasady 
amerykańskiej odbyły się 
więc rozmowy z prezydentem 
Włoch, Giovannim Leone 
i premierem tego kraju, Ma- 
riano Rumorem. W godzinę 
później prezydent USA spot­
kał się z nowym premierem 
W. Brytanii, Haroldem Wilso­
nem, a potem kolejno z kan­
clerzem NRF, Willy. Brandtem 
i premierem Danii, Poulem 
Hartlingiem.

Wszystkie te rozmowy do­
tyczyły amerykańskiego pro­
jektu nowej Karty Atlanty­
ckiej zgłoszonego jeszcze wio­
sna ubiegłego roku przez Hen­
ry Kissingera. Projekt ów — 
przewidujący stałe konsulta­
cje polityczne między Stana­
mi Zjednoczonymi a Europą 
zachodnią oraz rewizję wza-

Dokończenie na str. 2

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR,Niko- 
łaj Podgórny spotkał się z pre­
mierem Francji, Pierre Messme 
rem. N. Podgórny i P. Messmer 
dc konali wymiany poglądów 
na temat dróg dalszego rozwo­
ju stosunków przyjaźni, poro­
zumienia i współpracy między 
ZSRR i Francją, odpowiadają­
cych podstawowym interesom 
narodów obu pań Łw.

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych, Richard Nixon, posta­
nowił niespodziewanie prze­
dłużyć do niedzieli swój pobyt 
w Paryżu i poświęcić go na 
rozmowy z szefami państw i

PROJEKT WYTYCZNYCH W SPRAWIE REALIZACJI USTALEŃ NARA­
DY PARTYJNO-PAŃSTWOWEJ © PRODUKCJA KONSTRUKCJI STALO­
WYCH © PROBLEMY BUDOWNICTWA JEDNORODZINNEGO • REGUŁA 
CJA PŁAC DLA PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO.

Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — w sobotę Pre­

zydium Rządu na kolejnym posiedzeniu omówiło i zaakcep­
towało wstępnie projekt wytycznych w sprawie realizacji 
ustaleń narady partyjno-państwowej poświęconej zagadnie­
niom inwestycji, która odbyła się w końcu marca br. Doku­
ment precyzuje konkretne zadania, głównie inwestorów i wy­
konawców, związane z realizacją planu inwestycyjnego w tym 
roku, jak również określa terminy ich wykonania.
W wytycznych stwierdza się, 

że najważniejszym obowiąz­
kiem uczestników procesu 
inwestycyjnego jest zapewnie- 
nie terminowego przekazania 
do eksploatacji wszystkich ob­
jętych tegorocznym planem in­
westycji o kluczowym znacze­
niu dla gospodarki, a jednoczę 
śnie podjęcie kroków mających 
na celu wcześniejsze oddanie 
do użytku przedsięwzięć inwe­
stycyjnych we wszystkich przy 
padkach, gdzie przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe 
oraz producenci maszyn, urzą­
dzeń i materiałów dysponują 
odpowiednimi możliwościami 
wykonawczymi. Doniosłym za­
daniem, wymagającym szcze­
gólnej uwagi i energicznych 
działań, jest szybkie i prawi­
dłowe osiąganie przez nowo u- 
ruchamiane inwestycje pro­
jektowych zdolności wytwór­
czych, przede wszystkim zaś 
założonych parametrów tech­
niczno-ekonomicznych.

Prezydium Rządu podjęło de 
cyzję W’ sprawne unowocześnię 
nia i wydatnego rozwoju pro­
dukcji różnego rodzaju kon­
strukcji stalowych dla budow­
nictwa. Ma to istotne znacze­
nie dla dalszego usprawmienia 
działalności inwestycyjnej oraz 
skracania cykli budowy. Zgod­
nie z przyszłymi ustaleniami, 

i rozpocznje się w roku przy­
szłym budowę kilku nowych za 

[ kładów wytwarzających kon­
strukcje stalowe. Jednocześnie 
przewiduje się stosowanie w 
budownictwie na większą ska­
lę niż dotychczas lekkich kon­
strukcji stalowych. Umożliwi 
to bardziej efektywne zużycie 
stali, co ma istotne znaczenie 
ekonomiczne w skali całej go­
spodarki.

Na wniosek ministra przemy 
słu chemicznego oraz ministra 
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych zaakcep 
towano program przyspiesze­
nia budowy rafinerii w Gdań­
sku.

Prezydium Rządu zapoznało 
się z informacją Ministerstwa

Gospodarki Terenowej i Ochro 
ny Środowiska o stanie reali­
zacji uchwały Rady Ministrów 
w sprawie budownictwa jed­
norodzinnego. W myśl decyzji 
V Plenum KC PZPR udział te­
go rodzaju budownictwa w ogól 
nym budownictwie mieszkanio 
wym powinien wzrastać. Wy­
maga to ze strony terenowych 
organów administracji pań­
stwowej oraz zainteresowanych 
resortów zintensyfikowania 
działań na rzecz zapewnienia 
odpowiednich terenów pod bu-

downictwo jednorodzinne oraz 
pokrycia jego zapotrzebowania 
na materiały i usługi. Przyjmu 
jąc przedstawioną informację 
do wiadomości, Prezydium Rzą 
du zobowiązało Ministerstwo 
Gospodarki Terenowej i Ochro 
ny Środowiska do skonkrety­
zowania wynikających z niej 
wniosków.

Rozpatrzono także projekt
uchwały Rady Ministrów w 

wydzierżawia-sprawie zasad
ńia domów jednorodzinnych i
lokali w małych domach mie­
szkalnych stanowiących wła­
sność państwa. Ma on na celu 
usprawnienie gospodarki pań­
stwowymi zrobami mieszka­
niowymi, a te bardziej eko 
ncmiczne ich administrowanie.

Zgodnie z rządowym progra-
Dokończente na str. 2

Dzień Pracownika Służby Zdrowia

Dorobek, który zobowiązuje
O dotychczasowym swym dorobku i perspektywach na 

przyszłość mówili podczas wczorajszego spotkania w Urzę­
dzie Wojewódzkim przedstawiciele służby zdrowia Poznania 
i Wielkopolski.
A dorobek to niemały. Jesz­

cze w 1964 roku na 100 000 
mieszkańców ponad 3 000 cho­
rowało na gruźlicę: w 1972 ro­
ku liczba chorych zmalała do 
227 osób. Dziś mamy w naszym 
województwie jedną z najle­
piej zorganizowanych służb do 
walki z gruźlicą, opartą na peł 
nej integracji lecznictwa zam­
kniętego z otwartym. Niektó­
re choroby zakaźne, dermatolo 
giczne, takie jak grzybica czy 
gruźlica skóry, uległy niemal 
całkowitej likwidacji. Poznań­
ski wzorzec opieki nad osoba­
mi ze schorzeniami psychiczny 
mi i nerwowymi przyjęty zo­
stał jako obowiązujący w ca­
łym kraju. Osiągnięcia mają 
lekarze wiejskich ośrodków 
zdrowia, odkąd opieką bezpłat 
ną objęli całą ludność wiejską, 
ma się czym pochwalić Sane­
pid walczący o schludny, este­
tyczny, a tym samym bezpiecz 
ny dla zdrowia wygląd nasze­
go regionu.

Za te wszystkie osiągnięcia 
pracownikom białej służby z

godnia

Upiększanie wiosny
Wiosenne dni i tygodnie — zwłaszcza 

gdy tak pogodne sq i słoneczne jak 
tego reku — dobrze służą społecznej 

aktywności. Szczególnie tej skierowanej na 
zewnątrz. Bo chociaż powszechnie wiado­
mo, że już z samym nadejściem wiosny lad 
niej robi się dookoła, to jednak wcale nie 
znaczy, że wiosna nie wymaga upiększeń.

Coraz większego zasięgu nabierają więc 
gospodarsko-porządkowe czyny społeczne 
w osiedlach, miastach, miasteczkach i 
wsiach WielKopolski. Na terenach zakła­
dów pracy i wokół nowo wzniesionych bu­
dowli — wszędzie pojawiają się oznaki 
działań, których celem jest lad, porządek 
i estetyka. Zauważalną dla wszystkich wi­
zytówką gospodarności jest bowiem lad i 
porządek w miejscu pracy, zamieszkania 
' wypoczynku.

A kiedy zaczynają być coraz widoczniej­
sze efekty porządkowania, to jednocześnie 
ujawniają sie z uderzającą nieraz wyra­
zistością te miejsca, których nieprzystoso­
wanie pod względem estetycznym uchodziła 
dotąd naszej uwadze. Stąd też spóźnianie

się z porządkami bardzo nas wszystkich razi.
Wiele już społecznej pracy włożyli miesz 

kańcy Poznania w wiosenną kosmetykę swe 
go miasta. W nowych osiedlach mieszka­
niowych, we wszystkich dzielnicach trwaty 
i trwają nadal prace porządkowe podej­
mowane przez dorosłych i młodzież — aby 
Poznań był „na wysoki połysk", czysty, ład­
ny, odświeżony. Zaprowadzony wspólnym 
społecznym działaniem porządek łatwo tra­
dycją i normalnym stanem rzeczy się staje, 
bo wiadomo, że gdzie ktoś choć cząstkę 
swej procy zostawił, tom dba o to, by jego 
trud — i trud innych — nie został zmarno­
wany.

Od wszystkich mieszkańców zależy to, czy 
Poznań słynął będzie z czystości i ładu w 
każdym swym zakątku. W zaakceptowanym 
przez Prezydium Rady Narodowej Poznania 
programie Miejskiej Komisji Porządku i Czy 
stości postawiono określone zadania przed 
pracownikami każdej instytucji, przedsiębior 
stwa i zakładu pracy. W programie tym za­
proponowano też, by trzy kolejne soboty: 
6, 20 i 27 kwietnia br. były dniami gene­
ralnych porządków w mieście.

okazji ich święta podczas wczo 
rajszego spotkania podzięko­
wania składał wojewoda poz- 

Dokończenie na str. 2

Trwają obrady 
sympozjum Pugwash
W Collegium Maius UJ w 

Krakowie kontynuowane były 
w sobotę obrady XIX Sympoz 
jum Pugwash nt. „Sytuacja po 
lityczna w Europie — wyścig 
zbrojeń i perspektywy rozbro
jenia”. Obrady toczą się w
dwóch grupach. Pierwsza zaj­
muje się analizą polityczną sy 
tuacji w Europie, druga — 
problemami rozbrojenia. Wy­
niki prac obu grup zostaną 
wspólnie przedyskutowane na 
sesji plenarnej.

W godzinach popołudniowych 
uczestnicy krakowskiego sym 
pozjum Pugwash zwiedzili by 

[ ły hitlerowski obóz zagłady — 
। w Oświęcimiu. (PAP)

Do prac społecznych na rzecz upiększa­
nia miast i wsi Wielkopolski bardzo aktyw­
nie włączyła się młodzież. Już od 24 lutego, 
kiedy to Rada Wojewódzka Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej w Pozna­
niu ogłosiła „Wiosnę czynów młodzieży" 
ze wszystkich stron zaczęły napływać mel­
dunki ó porządkowaniu terenów zakładów 
pracy, parków i miejsc niedzielnego wypo­
czynku, o naprawianiu dróg lokalnych, ó 
upiększaniu wsi. Odbywa się to we współ­
działaniu członków organizacji młodzieżo­
wych z młodzieżą niezrzeszoną i z dorosły­
mi.

W Gostyniu, Śremie, Krotoszynie i Jaro­
cinie, w powiatach kaliskim, konińskim, lesz 
czyńskim i pilskim - -w całym województwie 
już od wczesnej wiosny trwają tym samym 
przygotowania do godnego zaprezentowa­
nia naszych miast i wsi w czasie wrześnio­
wych Centralnych Dożynek. Chodzi o to, aby 
dożynkowi goście zapamiętali Wielkopolską 
i polubili ją od pierwszego wejrzenia.

Powszechne porządkowanie — społeczny 
czyn wszystkich mieszkańców naszego regio 
nu — widoczne jest na każdym kroku: w 
osiedlach, na ulicach, w parkach, na pla­
cach zabaw i w gospodarskich obejściach. 
Już wiosna staramy się o to, aby - gdy się 
zazieleni, gdy rozkwitnie lipcowym jubileu­
szem cały kraj - w;elkopolskie miasta i ws:e 
były najpiękniejsze.

ZBIGNIEW KOSCTELAK



Prace redakcyjne komisji 
konferencji europejskiej 
W Genewie odbyło się kolejne posiedzenie wszystkich or 

ganów roboczych drugiego etapu Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.

Komisja pierwsza (proble­
my bezpieczeństwa) opracowa 
ła sformułowania pierwszych 
trzech z dziesięciu zasad, któ 
re mają określać stosunki po 
kojowej współpracy między 
państwami — uczestnikami 
konferencji i zagwarantować 
bezpieczeństwo w Europie. Cho 
dzi o takie zasady pierwszo­
rzędnej wagi, jak zasada su-' 
werennej równości, zasada nie 
uciekania się do siły lub groź 
by jej użycia i — wreszcie fun 
damentalna dla utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa na 
kontynencie, zasada nienaru­
szalności granic.

W organach roboczych dru­
giej komisji, zajmującej się 
sprawami gospodarczymi, u- 
zgodniono projekty tekstów 
kilku dokumentów o dalszym “ 
rozwoju handlu międzynarodo 
wego, o równoprawnych i 
wzajemnie korzystnych for­
mach i metodach współpracy 
przemysłowej oraz w związku 
z tym o roli porozumień mię­
dzyrządowych.

Trzecia komisja i jej organy 
robocze kontynuują przygoto­
wywanie uzgodnionych doku­
mentów w dziedzinie kultury, 
oświaty, informacji i kontak­
tów międzyludzkich.

W podkomisji d.s. kultury o

dów w różnych dziedzinach 
kultury i sztuki.

Zwiększa się zainteresowa­
nie na konferencji omówieniem 
czwartego punktu porządku 
obrad — dalszych kroków po 
zakończeniu Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Obok znanej już pro 
pozycji CSRS utworzenia ko­
mitetu konsultatywnego, przed
stawiono do rozpatrzenia
przez specjalną grupę pro­
jekt przedłożony przez Jugo­
sławię, utworzenia stałego ko 
mitetu.

Odbyło się także posiedze­
nie komitetu koordynacyjne­
go — głównego organu drugie 
go etapu KBWE. Zatwierdzo­
no na nim porządek prac

pracowano uzgodniony 
dotyczący działania na 
szerszego i pełniejszego 
jemnego poznawania się

tekst 
rzecz 
wza- 
naro

USA Arabia Saudyjska
Poprawa stosunków
Departament stanu opubli­

kował wspólne oświadczenie 
rządów Stanów Zjednoczonych 
i Arabii Saudyjskiej, dotyczą­
ce współpracy między tymi kra 
jami.

W oświadczeniu czytamy: „W 
wyniku rozmów przeprowadzę 
nych między rządami Arabii 
Saudyjskiej i Stanów Zjedno­
czonych obydwie strony wyra 
ziły gotowość rozszerzenia i na 
dania bardziej konkretnych 
form współpracy w dziedzinie 
gospodarczej, technicznej i 
przemysłowej, jak również w 
sferze dostaw sprzętu, niezbęd­
nego dla zaspokojenia obron­
nych potrzeb królestwa”.

Podano także do wiadomości, 
że II wicepremier Arabii Sau­
dyjskiej, Fahd Ibn Abd-al-Aziz 
as Saud przyjął zaproszenie do 
złożenia w najbliższej przy- 

* szłości wizyty w USA, gdzie 
przeprowadzi rpzmowy z prezy 
dentem Richardem Nixonem i 
sekretarzem stanu Henry Kis- 
singerem. (PAP)

Monopolizacja 
prasy w NRF

Koncentracja kapitału na za 
ehodnioniemieckim rynku pra­
sowym przybiera coraz więk­
sze rozmiary. Stwierdzono, że 
od 1954 r. zmalała z 607 do 540 
liczba wydawnictw, wydają­
cych dzienniki. Obecnie działa 
zaledwie około 100 redakcji nie 
związanych z koncernami pra­
sowymi Stale postępuje pro­
ces likwidacji mniejszych wy­
dawnictw prasowych i gazet, 
które nie wytrzymują coraz 
większej konkurencji z wielki 
mi koncernami.

Dla procesów zachodzących 
na zachodnioniemieckim rynku 
prasowym charakterystyczna 
fest działalność największego 
w NRF koncernu prasowego 
Springera, znanego z szerzenia 
tendencji reakcyjnych. K >ncern 
ten obecnie zdobył w 90 pro­
centach monopol na gazety nie 
dzielne On też wvdaje 40 pro­
cent prasy codziennej. (PAP)

Słowo Wielkopolan
przemienione w czyn

Z różnych stron Wielkopolski dochodzą do nas informacje 
o realizowaniu zobowiązań produkcyjnych i czynów społecz
nych, podjętych przez 
polityki partii i rządu 
Polski Ludowej.
Np. Załoga Zakładów

załogi zakładów pracy dla poparcia 
oraz uczczenia 30 rocznicy powstania

dzielnic i miast o wartości 
min zł.

II. Ce
gieiski poważnie zaawansowa­
ła produkcję części składowych 
do zadeklarowanych w czynie 
6 lokomotyw spalinowych dla 
PKP i 2 silników okrętowych 
na eksport. Wartość już zreali 
zowanych zobowiązań, łącznie 
z osiągniętą oszczędnością ma­
teriałów i racjonalizacją pro­
dukcji, szacuje się na około 40 
min zł.

Załoga Wielkopolskich Zakła 
dów Automatyzacji Komplek 
sowej „MERA-ZAP-MONT” w 
Ostrowie, zrealizowała już 
część swych zobowiązań doty-
czących skracania terminów 

wszystkich organów roboczych, produkcji elementów automa-

Osiedle Młodych przejęło 
sztandar za czyny społeczne

Samorząd Osiedla Młodych oraz jego mieszkańcy, na po­
znańskich Ratajach przeżyli wczoraj radosne chwile. Wysoko 
bowiem oceniono wkład mieszkańców w realizację konkursu 
„Mieszkańcy sobie, swemu miastu, wsi, Ludowej Ojczyźnie” 
ogłoszonego przez WK FJN " “
wództwa.

oraz władze miasta i woje-

31 W
Węgierski Dzień 

szkole im. Beli Kuna

W pierwszym etapie realiza­
cji konkursu ze wszystkich dziel 
nic Poznania najlepsze wyniki 
osiągnęła dzielnica Nowe Mia­
sto. Ona też otrzymała sztan­
dar przechodni ufundowany 
przez WK FJN oraz Pre­
zydium RN Poznania. Sztandar

nr 7. Wczoraj delegacja tego ze 
społu przekazała sztandar Sa­
morządowi Osiedla Młodych.

Mieszkańcy osiedla w czy­
nach społecznych wykonali wie
le prac. W roku

przekazywany jest
kcym 
nych

w czynach
przodu- 
społecz-

częli 
Wartą,

budowę
1973 rozpo- 
parku nad

postawili betonową
estradę, założyli wiele nowych

znajdował się on w „Pomecie” 
i Zespole Szkół Zawodowych

Uroczystość żałobna
Dokończenie ze str. I 

jemnych stosunków — spotkał 
się ze zdecydowaną opozycją 
kilku krajów Wspólnego Ryn­
ku, zwłaszcza Francji.

W sobotę spotkali śię w Pa • 
ryżu premier W. Brytanii Ha­
rold Wilson i kanclerz NRF, 
Willy Brandt. Omawiali oni m. 
in. sprawy dotyczące stosun­
ków W. Brytanii i EWG oraz 
Europy zachodniej z USA.

W sobotę spotkali się też w 
Paryżu premier Szwecji. Olof 
Palmę i kanclerz NRF, Willy 
Brandt.

W sobotę po południu, w 
siedzibie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych tymczasowy 
prezydent Republiki Francji 
Alain Pcher, podejmował sze­
fów państw i rządów, którzy 
wzięli udział w uroczystościach 
żałobnych.

J. CHABAN — DELMAS 
KANDYDATEM

NA PREZYDENTA
Agencja Reutera, powołując 

się na koła partyjne UDR — 
Unii na Rzecz Republiki — pi- 
sze . iż partia ta zdecydowała 
się poprzeć byłego premiera 
J&cąues Chaban-Delmasa w 
wyborach na stanowisko pre­
zydenta Francji. Kandydatur’ 
Chaban-Delmasa poparł pre­
mier Pierre Messmer. (PAP)

Indie - Pakistan - Bangladesz

zakładom. Dotychczas

sobie )
WtiyinB

zieleńcy. Wartość wykonanych 
prac sięgnęła 9 milionów zł. 
W bieżącym roku kontynuowa­
ne będą prace przy budowie 
parku, ośrodka sportowo-rekre 
acyjnego z kąpieliskiem, krę­
gielnią i boiskami, kontynuo­
wane będzie zakładanie zielo­
nych terenów. Wartość czynów 
osiągnie kwotę 10 milionów 
zł Wczoraj do czynów społecz­
nych stanęło 800 mieszkańców 
Osiedla Młodych. Szczególnie 
licznie stawiła się młodzież-

W akcie przekazania sztan­
daru wzięli udział przedstawi­
ciele WK FJN, władz dzielni-
cowych, 
szkańcy 
dzie się 
godnie.

Zachmurzenie umiarkowane na 
wschodzie i północnym wschodzie 
przejściowo duże. Temperatura 
maksymalna od 8 stopni na ^Wy­
brzeżu i 12 na wschodzie. Wia­
try umiarkowane z kierunków pół 
nocnych. /
ii” MiiiiiiiiiimemmF /

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Trójstronne spotkanie 
ministrów w Delhi

W sobotę wznowione zostały 
— odbywające się w Delhi — 
rozmowy ministrów spraw za­
granicznych Indii. Pakistanu i 
Bangladeszu, którzy omawiają 
sprawy dalszej normalizacji 
stosunków między tymi pań­
stwami Pierwsze spotkanie od 
było się w piątek i było po­
święcone wprowadzeniu w ży­
cie porozumienia delhijskiego 
podpisanego w sierpniu ubieg­
łego roku.

Wczorajsze przedpołudniowe 
spotkanie ministrów trwało 1 
godzinę 20 minut. Obrady 
wznowiono wieczorem. (PAP)

tyki dla 109 priorytetowych in 
westycji 1974 roku. Wartość 
ponadplanowej produkcji się­
ga tam już 20 min zł.

Pracownicy Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go w Ostrowie, mimo kłopo­
tów z dostawami zesta­
wów kołowych, wyremontowa 
li już kilka z 55 zadeklarowa­
nych dodatkowo w czynie wa 
gonów różnych typów. Poważ 
nie zaawansowane w realizacji 
są zobowiązania górników ko­
palń węgla brunatnego i soli, 
włókniarzy Kalisza oraz budo 
wlanych, skracających cykle 
irtwestycyjne wielu inwesty­
cji.

Obok powszechnie znanych: 
hotelu „Polonez”, trasy E-8 i 
Hali Sportowo-Widowiskowej 

są wśród tych — realizowanych 
szybciej w czynie 30-lecia — 
inwestycje i mniej znane. Na 
przykład Stacja Obsługi CPN, 
w Swarzędzu, której budowę 
skróci się w czynie z 22 do 9 
miesięcy, Ośrodek Szkolenio- 
wo-Hotelowy w Poznaniu (z 26 
do 14 miesięcy). Zakłady Dzie 
wiarskie „Polo” w Kaliszu (z 
26 do 22 miesięcy) itd.

W sumie do końca marca za 
łogi wielkopolskiego przemy­
słu wyprodukowały w ramach 
czynu 30-lecia towary i usłu­
gi wartości 480 min zł. Nad­
to zaoszczędziły już za 17,5 min 
zł. surowców i materiałów oraz 
wykonały różne prace społecz­
ne na rzecz swych zakładów

Żądanie dymisji M. Bajana

Oświadczenie Biura
Politycznego KP Izraela

delegacje szkół, mie- 
osiedla. Sztandar bę_ 
tu znajdował dwa ty- 

(jk) -
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W. Krasko w Tbilisi
w ramach „Dni kultury pol­

skiej” w ZSRR, w sobotę przyby­
ła z Wt>łgogradu do stolicy Gruzji 
— Tbilisi, delegacja polska z se­
kretarzem KC PZPR, W. Kraśką 
na czele. Delegacja polska złoży­
ła wizytę w Gruzińskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych. W. Kraśko 
przemawiając do zgromadzonych 
wykładowców i studentów akade­
mii podkreślił m. in., że „Dni 
kultury polskiej” są ważnym wy­
darzeniem w życiu dwóch państw 
i przyczynią się do umocnienia 
przyjaźni i współpracy kultural­
nej Polski i ZSRR.

Kurs kadry kierowniczej
W Ośrodku Doskonalenia Kadr 

Kierowniczych przy KC PZPR za­
kończył się w sobotę kolejny 2- 
tjgodniowy kurs dla centralnej 
kadry kierowniczej. Uczestnikami 
kursu byli zhstępcy kierowników 
wydziałów KC, sekretarze KW, 
wicewojewodowie. wiceministro­
wie i przewodniczący zarządów 
głównych związków zawodowych. 
Tematyka zajęć obejmowała wę­
złowe problemy realizacji progra-

Gtós WIELKOPOLSKI Poznań ul Grur 

Azoldzko ’9 Adres oocztowy skrytko nr 
60-959 Poznań A Redaguje kolegium: Ma­
rian Plejsierowicz (zastępco redaktora noczel 
nego) Tadeus; Kaczmarek (sekreter? redok 
c.) Kazimier? Marcinkowski, Wiesław Po* 
r.ycki (redaktor naczelny) Zbilur Sęk, Zb> 
gniew Szumowski. Jerzy Walasek

Niezależnie od tych inicja­
tyw także budowlani wykona­
li już 20,9 procent wszyst­
kich podjętych dotychczas zo­
bowiązań. Wartość wykona­
nych ponad plan robót budo­
wlano-montażowych ocenia się 
na 98 min zł. (pch)

Dzień Pracownika
Służby Zdrowia
Dokończenie ze str. 1 

nański — Tadeusz Grabski i 
prezydent Poznania —' Stanis­
ław Cozaś.

O dotychczasowej ofiarnoś­
ci wielkopolskiej służby zdro­
wia mówił sekretarz KW PZPR 
— Władysław Śleboda, który 
przypomniał zebranym o de­
cyzjach partyjnych władz wo­
jewództwa, zmierzających do 
zabezpieczenia odpowiedniej 
bazy dla potrzeb rozwijającej 
się służby zdrowia. Mówił rów 
nież o konieczności zwiększe­
nia dopływu wysoko kwalifiko 
wanych kadr do wielkopolskie 
go lecznictwa.

W imieniu zebranych rektor 
poznańskiej Akademii Medycz 
nej — prof. dr hab. Roman Gó 
rai podziękował za słowa uzna 
nia i zapewnił, że wielkopolska 
służba zdrowia nadal nie bę­
dzie szczędziła wysiłków zmie 
rzających do pełnej ochrony 
zdrowia społeczeństwa.

Z okazji Dnia Pracownika 
Służby Zdrowia wręczono 10 
osobom złote, srebrne i brązo­
we krzyże zasługi, 12 otrzy­
mało honorowe odznaki „Za Za 
sługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego”, 12 „Za wzo 
rową pracę w służbie zdro­
wia”. (bw)

w
Dni

ramach trwających obecnie
Kultury Węgierskiej odbył

się w sobotę w Zasadniczej Szko 
le Mechaniki Precyzyjnej im. Be­
li Kuna W' Poznaniu Dzień Wę­
gierski. Szkoła, od 4 lat nosząca 
imię węgierskiego rewolucjonisty, 
corocznie w kwietniu, organizuje 
konkursy, przygotowuje gazetki ,i 
wystawy poświęcone tematyce we 
gięrskiej. W tym roku Dni zbiegły 
się z momentem dla życia szkoły 
niezmiernie ważnym. Na uroczys
tym apelu. obecności władz
dzielnicy i gości węgierskich: se­
kretarza ambasady Gabora Harsa, 
przedstawiciela Węgierskiego In­
stytutu Kultury — Istwana Lagzi 
oraz przybyłego z Węgier człon­
ka Zarzadu Głównego Związku 
Młodzieży Komunistycznej — 
Imre Toroka, przekazano szkole 
sztandar, przyznany przez władze 
miejskie i oświatowe, a ufundo­
wany przez Komitet Rodzicielski, 
uczniów i zakłady opiekuńcze.

Po apelu w świetlicy szkoły od­
było się spotkanie młodzieży z za 
proszonymi gośćmi, połączone z 
występami artystycznymi w wyko 
naniu uczniów, (len)

Występy „Śląska" w Australii
Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” od 

bywa tournee artystyczne po Au­
stralii.

Uroczysta premiera odbyła się w 
stolicy kraju Canberze. Spektakl 
spotkał się z gorącym przyjęciem 
publiczności australijskiej. Po wy­
stępie w Ambasadzie PRL w Can­
berze odbyło się spotkanie człon­
ków zespołu z przedstawicielami
świata 
tejszej 
Spraw

artystycznego Australii, tu 
polonii oraz Ministerstwa 

Zagranicznych tego kraju.
PAP

Posiedzenie
Prezydium Rządu

Dokończenie ze str. 1

W Tel Awiwie Biuro Poli­
tyczne Komunistycznej Partii 
Izraela opublikowało oświad­
czenie, które nawiązuje do o- 
rzeczenia specjalnego komitetu 
rządowego, powołanego dla zba 
dania przyczyn „zaniedbań" w 
przygotowaniu Izraela do paź­
dziernikowej wojny. Oświad­
czenie KP Izraela podkreśla, iż 
dla dobra kraju niezbędne jest 
nie tylko odejście ministra o- 
brony M. Dajana, ale przede 
wszystkim radykalna zmiana 
polityki izraelskiej i podjęcie 
decyzji w interesie ustanowie­
ni."' trwałego i sprawiedliwego 
pokoju na Bliskim Wschodzie.

PAP

Okolicznościowe spotkania z 
okazji Dnia Pracownika Służ­
by Zdrowia odbyły się również 
wczoraj w szpitalach Poznania 
i województwa- Podczas jedne 
go z nich, Honorową Odznakę 
„Za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego” otrzy­
mał Wojewódzki Szpital Dzie­
cięcy im. B. Krysiewicza.

Nowy dom 
pomocy społecznej

W Gębicach (powiat Czarn­
ków), w przeddzień Dnia Pra­
cownika Służby Zdrowia, Wy­
dział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu Miasta Pozna­
nia oddał do użytku Państwo­
wy Dom Pomocy Społecznej 
nr 7. Znalazło w nim opiekę 50 
kobiet, (bw)

mu społeczno-gospodarczego roz-rafinerii ropy naftowej, hut i in­
nych obiektów przemysłowych.woju kraju oraz wybrane zagad- 

r ienia marksistowsko-leninowskiej 
teorii i praktyki funkcjonowania 
partii i państwa.

Umowa polsko - kubańska
W Warszawie podpisana została 

między Polską i Republiką Kuby 
umowa o cywilnej komunikacji 
lotniczej, przewidująca dalszy roz 
wój współpracy obu krajów w tej 
dziedzinie.

Współpraca ZSRR-USA

Zwolnienie Kadafiego
Agencje zachodnie podają 

oparciu o doniesienia MENA, że

Amerykańskie towarzystwo
.Philip Morris Incorporated” jest

17 amerykańską 
dziecki Komitet 
cbnilu zawarł 
współpracy.

firmą, z którą 
d. s. Nauki i 
porozumienie

re- 
o

Zakończenie wizyty Husajna
Król Jordanii Husajn zakończył 

w sobotę dwudniową wizytę w 
Egipcie i udał się z Aleksandrii do 
Ammanu. Przeprowadził on roz­
mowy z prezydentem Egiptu A. Sa 
datem na temat stosunków dwu­
stronnych i problemu palestyńskie 
go.

Zapowiedź konferencji
W stolicy Egiptu podano do wia 

domości, że w Trypolisie (Libia) 
rozpocznie się w niedzielę konfe­
rencja ministrów przemysłu 20

Libijska Rada Dowództwa Rewo­
lucji zwolniła płk Kadafiego 
pełnionych dotychczas obowiąz­
ków „politycznych i administra­
cyjnych”. Funkcje pik Kadafiego 
przejął premier Dżallud. Źródłem 
informacji jest ustna nota prze­
kazana przez libijskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych misjom dy­
plomatycznym w Trypolisie.

Rozmowy SFRJ - DRW
W sobotę przed południem roz­

poczęły się w stolicy Jugosławii 
oficjalne rozmowy przewodniczą­
cego Związkowej Rady Wykonaw 
czej SFRJ, D. Bijedicia i premie­
ra Demokratycznej Republiki ^Viet 
namu P. Van Donga, który prze­
bywa z wizytą oficjalną w Jugo­
sławii na czele delegacji rządowej. 
Rozmowy dotyczą rozszerzenia 
współpracy dwustronnej między 
DRW i SFRJ w Różnych dziedzi­
nach oraz najważniejszych zagad­
nień sytuacji międzynarodowej.

Wypowiedź Makariosa
Prezydent republiki cypryjskiej, 

arcyibiskup Makarios, oświadczył 
w sobotę na końferencji praso-

ej
państw członkowskich Ligi

Nikozji, ,że wobec nalegań
Arab

skiej. Ministrowie omówią plany
współpracy przemysłowej tych
państw, w tym projekty budowy

przywódców tureckich na tzw. 
federalne rozwiązanie problemu 
cypryjskiego, kontynuowanie ro­
kowań między społecznością grec-

Telefony: 600*41 lqcz> wszystkie działy Dział łqczności z czytel­
nikami 657*18 Sek etariat redaktoró . naczelnego 454*09 Zastępca 
red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648*85 Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocna 430*73 453*31 A Wydawco: Poznańskie
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książko - Ruch" A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka ’9 50*782 Poznań tel 659*16 Zc treść • ter­
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mem płacowo-socjalnym, za­
aprobowanym przez XII Ple­
num KC PZPR i zatwierdzo­
nym przez Sejm, Prezydium 
Rządu — na wniosek ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych 
— podjęło kolejną decyzję wy­
konawczą. Przewiduje ona pod
wyżkę i regulację płac z dniem 

pracowników1 lipca br. dla 
zatrudnionych w 
pierniczym.

przemyśle pa

przyjęto wy-Na posiedzeniu _ 
tyczne w sprawie sporządzania
uproszczonych planów zago­
spodarowania przestrzennego 
gmin. Plany te powinny za­
pewnić właściwe ukierunko­
wanie zabudowy wsi, ochronę 
gruntów rolnych i leśnych 
przed nieuzasadnionym prze­
znaczaniem ich pod zabudowę 
oraz wyeliminowanie występu 
jących jeszcze w budownictwie 
na wsi elementów żywiołowoś-
ci i rozproszenia. (PAP)

ką i turecką na wyspie mijało s ’ 
wykluć*z celem. Makarios nie 

możliwości wznowienia 
wewnątrzcypryjskich.

rozmów

Tragiczny wypadek na rzece
Agencja „Associated Press of Pa 

kistan” doniosła o tragicznym wy 
padku, jaki wydarzył się na rze­
ce Indus w prowincji Sind: łćdź 
wioząca gości weselnych wywrćci 
ła się na rzece w pobliżu miejsco 

. wości Kandiaro (480 km na północ 
od Karaczi). utonęło 15 kobiet.

Bomby w Londynie
W szczytowych godzinach sobo­

tnich zakupów, w różnych domach 
towarowych północnego Londynu 
wybuchło 14 bomb. Dwie z nich 
eksplodowały w donw towaro­
wym na Wembley, wywołując po­
żar, Chwilowo brak informacji, 
czy eksplozje pociągnęły za sobą 
ofiary w ludziach.

Napad w Rzymie
4 uzbrojonych gangsterów doko­

nało w sobotę napadu na jeden z 
urzędów pocztowych w Rzymie, 
rabując stamtąd 75 min lirów (po­
nad 500 000 franków). Bandyci zbie 
gli samochodem.
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Po raz czternasty

Rodzina o sobie

I cóż, stary człowieku?
Byli zgrabni i urodziwi — 

są zniekształceni i zwiędnięci.
Byli silni i zręczni — są nie 

dołężni i słabi.
Liczyli się w pracy. Byli 

„głową” domu. Są...
Ludzie starzy, blisko czte- 

romilionowa grupa naszych 
ponad sześćdziesięciolatków. 
Jest między nimi sporo różnic 
— zaczynając od samopoczu­
cia, kończąc na położeniu ma­
terialnym, poprzez poziom in­
telektualny. stan zdrowia, oto 
czenie. Jedna rzecz wspólna 
— starość — determinuje resz 
tę-

GŁOS JUNIORÓW

Dziewczęta i chłopcy ze 
szkół zawodowych w Elblągu, 
zapytani o stosunek do osób 
starych, podzielili się na trzy 
grupy. Połowa, kończąc zdania 
testowe, pisała, że ludzie sta­
rzy potrzebują „opieki” „zro­
zumienia”, „serdeczności”, 
„uśmiechu”, miłości najbliż­
szych”. Że większość to ludzie 
„rozumiejący życie” „mą­
drzy”, „wyrozumiali dla mło­
dych”, „umiejący cieszyć się 
życiem”. ;

Natomiast trzecia część mło 
dzieży pisała, że przyjaźń lu­
dzi starych jest „fałszywa”, 
„nietrwała”, „dziwaczna”. Że 
młodzież w obecności starych 
czuje się „bardzo źle” i „nud­
no”, ponieważ są to ludzie 

„zgryźliwi”, „mściwi” „budzą 
cy niechęć”. Zdaniem tych 
dziewcząt i chłopców, życie 
starego człowieka jest „ciężą 
rem dla rodziny i otoczenia”, 
„jednym pasmem udręki”, 
„niepotrzebną męczarnią”, 
„nudne i pozbawione celu”.

Reszta uczniów z Elbląga 
nie umiała — albo nie chciała 
— określić swego stosunku do 
starych ludzi.

W innym — współczesnym 
w czasie — badaniu- ogólno­
krajowym. obejmującym mło­
dzież ze szkół ponadpodsta­
wowych i wyższych w wieku 
15—25 lat, ujawniły się po­
glądy. że „ludzie starzy nie po 
winni być młodym kulą u no­
gi”, że „dla ludzi starych naj­
lepszym rozwiązaniem są do­
my starców”, że „niczego z no 
woczesności nie rozumieją”, 
są „marudni”, „despotyczni” 
itd. Bez żenady mówiono, iż 
wobec zasadniczych różnic w 
poziomie wykształcenia, współ 
ne mieszkanie z dziadkami i 
rodzicami jest niemożliwe!

Oczywiście i w tym bada­
niu część młodzieży wyrażała 
serdeczny stosunek do ’udzi 
starych. Ale jej uczucia nie 
zmajoryzowały innych postaw: 
bezwzględnych w egoizmie, 
bądź wygodnicko obojętnych.

Jeśli, jak twierdzą history­
cy obyczajów, stosunek do 
osób starych jest miarą kultu­
ry społeczeństwa — poziom 
naszej kultury wygląda nader 
smętnie.

GŁOS SENIORÓW

A może to, co młodzi 
oświadczyli socjologom, jest

Tyle razy byliśmy 
już na wystawach 
indywidualnych ar 
tysty - plastyka Zyg 
munta Sałaty: mó 
wimy rzecz prosta c 
okresie od 1945 ro­
ku. Twórczość Zyg­
munta Sałaty, szc^e 
golnie jego umiio 
wanie grafiki - zdo 
była sobie spoto 
wielbicieli. Artysto 
cieszy się uznaniem 
nie tylko za swoje 
osiągnięcia warszta 
towe; prace ekspo­
nowane na wysta­
wach ofiaruje Sała­
ta, już zwyczajowo, 
szkołom, zdobiąc 
tym samym ich ścio 
ny sztuką z orawdzi 
wego zdarzenia.

Na reprodukcji li 
noryt „W koszyku 
II”.

tylko „austriackim gadaniem”? 
Głupią pozą na cynizm? Świa 
dectwem przeciągającej się 
niedojrzałości, która w koń­
cu minie — a z nią...

Niestety! Druga strona — 
ludzie starzy — dotkliwie czu 
ją brak zainteresowania i mi­
łości ze strony dzieci i dora­
stających wnuków. Ogólnopol 
skie badanie, przeprowadzone 
przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki jako 
fragment badania międzynaro 
dowego — było wierną repli­
ką poglądów uczniów i studen 
tów.

Starzy ludzie — zwłaszcza 
ci, co mieszkając wspólnie z 
dziećmi są od nich zależni — 
unikali skarg na swoje sto­
sunki rodzinne. Mimo to an­
kietujący zanotowali, że trzy 

Fot. — E. Kitzmannczwarte starszych osób uważa, 
iż „dzieci dbają o rodziców 
tylko o tyle, o ile mają z tego 
korzyść”. Że zaledwie 7 pro­
cent dzieci pomaga material­
nie rodzicom mieszkającym 
osobno, gdy co dziesiąty rodzic 
(wśród emerytowanych lub je 
szcze zatrudnionych) świadczy 
materialnie na rzecz „samo­
dzielnych” gospodarstw dzie­
ci, nie licząc tzw. posług domo 
wych. Że w Polsce z dorosły­
mi dziećmi mieszkającymi 
osobno nie widuje się wcale 
albo bardzo rzadko aż 47 pro­
cent rodziców, gdy w Wielkiej 
Brytanii 28 proc., w USA 24 
proc., a w Danii 22 proc. Że 
u nas co piąta matka sprowa­
dzona przez dzieci na wspólne 
zamieszkanie w celu złożenia 
na nią prac domowych i opie 
ki nad wnuczętami — czuje 
się osamotniona...

Tymczasem w naszym kra­
ju aż 67 procent starych ludzi 
na wsi i 57 procent w mieście 
musi mieszkać z dziećmi (w 
Wielkiej Brytanii 42 proc., w 
USA 28 proc., w Danii 
20 proc.), z czego trze­
cia część z dziećmi i wnuka­
mi. Że. praktycznie biorąc, 
starych chorych ludzi musi 
pielęgnować najbliższa rodzi­
na. Że niedołężnymi rodzica­
mi i dziadkami muszą opie 
kować się dzieci i wnuki.

Jaka to jest opieka i pie-

Kiedy przed 56 laty 
Moskwa stawała się po­
nownie stolicą — tym 

razem stolicą pierwszego pań­
stwa socjalistycznego, miała 
za sobą siedmio i półwiekową 
przeszłość znaczoną wspania­
łymi zabytkami architektury. 
Ale choć była — jak na 
ówczesne warunki dużym, 
ponad półtoramilionowym mia 
stem, określano ją (nie tylko 
dobrodusznie) dużą wsią.

Jakże trudno znającym dzi­
siejszy Plac Czerwony, wy­
obrazić go sobie takim, jakim 
opisał go ostatniej zimy przed 
wybuchem pierwszej wojny 
światowej reporter dziennika 
„Moskowskij Listok”:

„Na Płac Czerwony zwozi 
się z różnych części miasta, 
setkami sań, bez przerwy, 
śnieg i by go stopić, pali się 
tu ogromne ogniska. Od rana 
do późnego wieczoru Plac 
Czerwony spoioija śmierdzący 
dym...”

Zaś nieco wcześniej, w lip- 
cu 1912 roku, publicysta „Utrą 

lęgnacja, jeśli się swoich sta­
ruszków nie kocha? Jeśli uwa 
ża się ich za „ciężar dla rodzi­
ny i otoczenia”? W takim ukła 
dzie rację miał młody czło 
wiek z Elbląga, który napisał, 
że życie starego człowieka jest 
„jednym pasmem udręki”.

Wiadomo skądinąd, iż małe 
dzieci i wnuki uwielbiają 
swoich rodziców i dziadków 
Ten inny, niedobry stosunek 
do nich przychodzi później, w 
wieku dojrzewania. Skąd się 
bierze? Czy przypadkiem nie

Znamienne, że o specy­
fice swej pracy nie pe­
rorują uczeni, dyplo­

maci, wojskowi, choć swoisty 
charakter ich działalności jest 
czymś bezspornym. W obiegu 
pełno natomiast opowieści a 
specyfice handlu serem, pra­
nia koszul, obsługi kelner­
skiej i podobnych zajęć, nie­
słychanie skomplikowanych, 
złożonych, wymagających ab­
solutnie szczególnych umiejęt 
ności.

SPE-CY-FI-KA - z tym za­
wołaniem spotykają się czę­
sto dziennikarze. Niech no po 
ruszą — krytycznie - sprawy 
funkcjonowania szkoły, trans­
portu publicznego, handlu; 
na ogół szybko, zadziwiająco 
szybko, mają sposobność po­
znać treść nadsyłanych „pism 
wyjaśniających". rozwodzą­
cych się nad specvfiką 
danej dziedziny życia, niezna 
jomością tejże ze strony dzien 
nikarza i... całkowicie pomija 
jących meritum publikacji.

Naprawdę, przy ladajakiej 
okazji słyszy się o specyfice 
stała się ona w zamyśle nie­
których ludzi nowomodnym 
puklerzem, tarczą ochronną, 
mającą odparować eyyęntual 
ne ciosy krytyki. Powołują się

Moskiewski brulion

Teraźniejszość tworzenia
X

Rossiji” — posługując się wy­
liczaniem arszynów (staro- 
rosyjskich łokci — ok. 75 cm) 
oraz braków w budżecie mia­
sta — tak oto uzasadniał uto­
pijny charakter wszelkich 
postulatów modernizacji 
Moskwy:

„Średnia szerokość jezdni 
ulic moskiewskich nie przekra 
cza 5 arszynów. Możliwe było 
by poszerzenie ich na ulicach 
do 10, a na uliczkach do 8 ar­
szynów. Do tego wszakże nie­
zbędne byłoby wykupienie 500 
tysięcy arszynów kwadrato­
wych, co przy obecnej cenie 
40 rubli za jeden, wymagało­
by 20 milionów rubli...”

Zaś kiedy 12 marca 1918 ro 
ku — w ślad za decyzją wła­
dzy radzieckiej iż Moskwa 
będzie stolicą — przybywał na 
Kreml Włodzimierz Lenin, 
towarzyszący mu w tych prze 
nosinach polski rewolucjoni­
sta Włodzimierz Bończ-Bruje 
wicz tak oto odnotował pier­
wsze wrażenia z Placu Czer­
wonego:

„Wokół widać liczne ślady 
niedawnych walk. Ściany do­
słownie posiekane kulami, a 
w wielu miejscach zieją dziu­
ry i jamy po ogniu artylerii. 
Sądzę, że Napoleon opuszczał 
Kreml w roku 1812 nie więcej 
zniszczony i zdewastowany, 
niż panowie junkrzy, kiedy 
musieli skapitulować przed 
władzą radziecką.”

*
Jednakże już w 1918 roku, 

choć Kraj Rad nie był jesz­
cze krajem spokoju, powsta­
ła pierwsza pracownia przy­
gotowująca plany rekonstruk­
cji Moskwy. Już w latach 
dwudziestych zaczęto wznosić 
oierwsze gmachy, stanowiące 
kamienie węgielne współczes­
nej Moskwy. I nim jeszcze zo­
stał w roku 1935 zatwierdzo­
ny pierwszy generalny plan re 
konstrukcji stolicy, przystąpio 
no do tworzenia przelotowych 
arterii, budowano bulwary,, 
ryto najlepsze na święcie me­
tro. Rozmach planów i prac 
był tak ogromny, że za grani­
cami ZSRR budził niewiarę. 
Ale Moskwa zmieniła oblicze.

Dziś — była „wielka wieś” 
ióst właśnie śródmieściem 
czterokrotnie większego roz­
miarami, ponad siedmiomilio- 
nowego miasta.

Przy tym, pierwsze piętna­
stolecie realizowania nowego 
Generalnego planu rozbudowy 
Moskwy z roku 1960 przesunę 
ło doraźnie punkt ciężkości no 
wocześnienia stolicy radziec­
kiej na tereny nowomiejskie. 
^stateczne nowocześnienie cen 
trum Moskwy jest więc jesz­
cze przyszłością. Na razie wkro

więc na jakowąś specyfikę lu 
dzie za cokolwiek odoowie- 
dzialni, z myślą o jej uspra­
wiedliwiającej roli. Ale także 
wymachują sloganem specyfi­
ki osobnicy, spodziewający się 
tym sposobem coś dla siebie 
lub kierowanej przez siebie 
jednostki organizacyjnej — zy 
skać.

Słyszy się przeto co krok o 
specyfice zawodu, specyfice

Sprawy powszednie

SPECYFiKA
Ci znamienici pomysłodaw-branżowej, specyfice środowi 

ska, specyfice lokalnej i pa­
ru innych, jakie tylko oomy- 
slowość ludzka wykoncypo- 
wać potrafi. Spotykamy się 
często-gęs.to ze specyficznymi 
problemami, specyficznymi wo 
runkami, specyficznymi okoli­
cznościami i specyficznym le- 
żiinem produkcji.

Błyskotliwa odkrywczość nie 
których ludzi w sferze verba! 
nej jest doprawdy niewyczer­
pana. Można by z puszcza­
nych przez nich w obieg o- 

kreśleń zestawić... słowniczek

czyły do niego zaledwie for- 
poczty tej zabudowy mieszka­
niowej, która będzie za kilka 
lat typową dla śródmiejskiej. 
Ale są to forpoczty tak potęż­
ne, że zmieniają całe rozległe 
połacie wielkiego śródmieścia 
metropolii. Na przykład w tej 
pięciolatce stworzy się w no­
wej formie 20 procent całego 
zasobu mieszkaniowego śród­
mieścia.

Wizytówką tego ostateczne­
go nowocześnienia byłej 
„wielkiej wsi” jest dla przy­
bysza prospekt Kalinina, któ­
rego gotowa wspaniałość ma 
sięgnąć wkrótce o dalszy kilo 
metr.

Ale zarazem — kończąc je­
szcze ostateczną rekonstrukcję 
prospektu Kalinina — realizu 
je się na przykład komplekso 
wy projekt równie nowoczes­
nej, przesyconej zielenią ar­
terii śródmiejskiej: bulwaru 
Nowokirowskiego, wiodącego 
od placu Dzierżyńskiego (któ­
ry w związku z tym także 
ulegnie przekształceniom) ku 
zespołowi dworców kolejo­
wych — Jarosławskiego. Ka­
zańskiego, Leningradzkiego — 
przy placu Komsomolskim. 
Wprawdzie zamysł tej arterii 
nie jest nowy. Powstał przed 
czterdziestu laty i znalazł się 
w pierwszym generalnym pla 
nie rekonstrukcji Moskwy z 
1935 roku, którego realizację 
przerwał najazd hitlerowski. 
Jeśli jednak wówczas pros­
pekt Nowokirowski planowa­
no szerokim na 40 metrów, 
teraz tworzy się go już 80-me 
trowym.

*
Sądzę wszakże, że wkrótce 

już symbolem przekształceń 
oblicza Moskwy — tak jak 
obecnie jest prospekt Kalinina 
— stanie się zrekonstruowa­
ny rejon ulicy Dymitrowa, 
tworzącej śródmiejski (do 
niedawna jakże kręty i cias­
ny) odcinek szlaku komunika­
cyjnego od południowego pod­
wala Kremla ku portowi lot­
niczemu Wnukowo. W każ­
dym razie tu właśnie, w 
szczególnym stopniu da znać 
o sobie wola rekonstruktorów 
Moskwy tworzenia nowoczes­
nych zespołów wielkomiej­
skich, w których współczesność 
zwrócona ku potrzebom przy­
szłości współgra z troskliwie 
chronionym i eksponowanym 
pieknem przeszłości.

O ile bowiem przebijaniu 
arterii Nowokirowskiej towa­
rzyszy bezkonfliktowa likwi­
dacja szerokiego pasma dzie­
więtnastowiecznej zabudowy 
bez wartości zabytkowej, zde­
kapitalizowanej i coraz bar­
dziej szpecącej piękniejące 
miasto — przy wytyczaniu. 
przyszłości ulicy Dymitrowa 
trzeba było uwzględniać nie­

wyrazów specyficznych, w któ 
rym poczesne miejsce zajęły­
by uświęcone formuły: „awa­
ria” — mająca rozgrzeszyć 
gdzieś kogoś z niedopatrzeń, 
,,w zasadzie plan wykonano” 
— co oznacza nic inneąo tak 
właśnie nie pełną jego reali­
zację, „swój człowiek” - czyi'*  
niekoniecznie odpowiedzialny, 
lecz niezastąpiony w kompa­
nii.

jest kopią stosunku własnych 
rodziców do tych, którzy dali 
im życie?

Jakże często powtarzamy 
każdy kiedyś będzie stary. I 
jak mało się nad tym zastana 
wiamy, jak mało wyciągamy 
stąd wniosków!

IRENA FRĄCKOWIAK

cy dzięki językowej inwencji 
na ogół skutecznie omijają ra 
fy konkretu, płynąc w nurcie 
ogólników, frazesów, modnych 
słówek i pozbawionych ■ treści 
zwrotów. W poczet ich umie­
jętności należy też wpisać 
zdolność szybkiej adaptacji 
do nowych okoliczności: ła­
two przychodzi im rozstanie z 
- powiedzmy - bodźcami ma 
terialnego zainteresowania 
które to określenie odmienia 
li we wszystkich przypadkach 

i przyswojenie na przykład ter 

łatwy problem: co z mieszczą 
cymi się w jej rejonie pomni­
kami architektury. Co z XVI- 
Wieczną cerkwią Nikoły. za­
bytkowym budynkiem amba­
sady francuskiej, XVII-wiecz- 
ną cerkwią Iwana Wojaka i 
innymi wspaniałościami archi­
tektonicznymi przy Wielkiej 
Polance, Ordynce i przy pozo­
stałych — leżących na szlaku 
nowej arterii — staromoskiew 
skich uliczkach i zaułkach. 
Cóż z tego, że te zabytki 
tkwiąc w ciasnocie budowla­
nej miernoty, dotychczas nie 
jaśniały pełnym blaskiem Ale 
były skarbami! Toteż w projek 
cie rekonstrukcji całego szla­
ku, przewidziano pieczołowite 
ich zachowanie, a zarazem taką 
kompozycję nowoczesnej za­
budowy ulicy Dymitrowa, by 
stanowiła ona ramę uwypu­
klającą dawne piękno.

*
Oglądam szkice projektów 

ulicy Dymitrowa. Pierwszy: 
50-metrowa arteria biegnie 
pomiędzy zabytkowymi staro- 
rosyj&ko barwnymi gmachami, 
których tło i przerywniki sta­
nowią spiętrzenia 16-piętro- 
wych, jaśniejących ceramicz­
ną okładziną wysokościowców. 
Drugi: przedstawiający kom­
pleks zabudowy w rejonie 
ul. Dymitrowa od strony rze­
ki Moskwy, skąd także — np. 
dzięki rozległości skweru od­
słaniającego cerkiew Iwana 
Wojaka i schodzącego tarasa­
mi nad samo nadbrzeże — bę­
dzie można podziwiać współ­
granie nowoczesnych brył wy 
sokościowców z historyczną 
filigranowością zabytków.

Dzięki pomocy kolegów z 
dziennika „Sovietskaja Rossi- 
ja” odbywam też rekonesans 
stanu dzisiejszego. Towarzy­
szy mi jeden z realizatorów, in 
żynier z „Mosstroju” Przez 
cały czas jazdy samochodem 
nową. 50-metrowa jezdnią ul. 
Dymitrowa, wokół którei pow 
staną dopiero nowe budynki, 
pokazując dotychczasowe, mó­
wi: Ten zostanie: ten nie: a 
w miejsce tych, na drugim nla 
nie, oowstanie właśnie ów 
kompleks... Tylko dzięki stałej 
konfrontacji tego co mijamy 
ze szkicem, który mam przed 
sobą, nadążam za tą wizją ju­
tra ulicy moskiewskiego śród­
mieścia. która dla mego cice­
rone jest już teraźniejszością 
tworzenia.

Przypomina mi się podobna 
sytuacja — sprzed kilkunastu 
lat: wówczas odbywałem po­
dobną wycieczkę w przyszłość 
prospektu Kalinina. Dziś 
moskwiczanie traktują już 
jego realizację, tak jak war­
szawiacy Wschodnią Ścianę.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

minu „kultura pracy", prezen 
towanego równie częs’o i z 
równą ochotą.

W takim sposobie bycia rze 
czywiście uzewnętrznia s;ę 
pewna specyfika, Jast to 
specyfika typowa dla lawiran 
tów i „dopasowujących się". 
Aż się prosi, by speców od 
takiej specyfiki - specyfi­
cznie potraktować. Chociaż 
nie: właściwsze byłoby chyoa 
mierzenie ich zwyczajna 
miarą, bez szczególnych 
względów, o które zabiegają.

Nie ma co medytować nad 
oczywistością zawodowych, 
lub innych, odrębności. 
Zrozumiałe, że litera A różni 
się od litery B mniej więcej 
tak jak praca kolejarza od 
pracy sprzedawczyni. Inne ma 
zadania ratownik z nadmo- 
skiej plaży, inne członek eki­
py ratownictwa górskiego. 
Nie te same warunki klima­
tyczne panuja w Suwałkach i 
w Jeleniej Górze, to także 
fakt. Ale koncentrowano n- 
wencji na podkreślaniu ele­
mentów tych odrębności, sile 
nie się by dźwignąć je na p e 
destał specyfiki, okolonej 
aureolą niezwyczajności - to 
bzdura.

WIESŁAW PORZYCKI
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Dziś pomysł, dziś nagroda
marca o godzinie 13 
ciasno zrobiło się na 

*■** korytarzach kolejar 
skiego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji, w budynku poz-

ności pochyla się Franciszek 
Michalski — konserwator a- 
gregatów ze Zbąszynka. Wy­
ciągnął przed chwilą z teczki 
niewielki mechanizm: auto*

nańskiego dworca głównego, mat do regulowania dopływu
Na II Giełdzie Projektów 
Wynalazczych zjawiło się po­
nad stu pomysłodawców. Jed 
ni przynieśli swoje projekty
jeszcze w postaci idei

paliwa dla 
prężnych 
twórczych, 
zabraknąć

silników wysoko- 
agregatów prądo- 
(Na kolei nie może 
energii elektrycz-

na
papierze, inni trzymali w ra­
mionach zawinięte troskliwie
modele lub prototypy.

„Dziś projekt, decyzja i 
nagrodzenie” — brzmiało 
sło na afiszach. Atmosfera

wy 
ha- 
by

nej — w razie awarii sieci za 
silającej, najdalej w 30 se­
kund od zaniku napięcia, w 
żarówkach semaforów, w elek 
tromagnesach zwrotnic, musi
znowu popłynąć prąd — z a-

ła nerwowa, gęsta od tytonio­
wego dymu. Ludzie oczekiwa 
1: swojej kolejki przy stołach 
poszczególnych komisji.

waryjnych agregatów). Silni­
ki tych agregatów powinny 
zacząć pracować automatycz­
nie — za sprawą takiego wlaś 
nie. małego urządzenia, które 
odwinął przed chwilą z papie 
ru konserwator Michalski. 
Tylko że ono nie jest zupeł-

niezniszczalna. Niestety — roz 
kłada ręce przewodniczący ko 
misji — przed godziną zgło­
szony został identyczny po­
mysł. Kto pierwszy ten lep­
szy. Proszę się jednak nie zra 
żać, życzymy innych, równie 
udanych pomysłów.

Następni w kolejce — trzej 
pracownicy Odcinka Łączności 
Przewodowej w Poznaniu. Ma 
ją ze sobą kilka wspólnych po 
mysłów. Telekonferencyjny 
układ rozgałęźny — dla prze­
prowadzania wieloosobowych 
narad telefonicznych: dotych­
czasowy był czasem zawodny,
teraz dzięki proponowa

Projekt Romualda Sarnow­
skiego — naczelnika stacji Lu 
boń — był jednym z pierw, 
szych, ocenianych przez korni 
sję Służby Ruchu. Pomysł po 
lega na zmianie roli poszczę 
gólnych torów w rejonie sta­
cji Luboń. Dzięki organizacyj

nie takie, jak 
fabryce. Parę 
dźwigienek, 
srebrolem, to

zbudowane w 
sprężynek i 

pomalowanych 
właśnie nowa

uym zmianom — ma być lep­
szy. Pomysł następny, tych sa 
mych autorów: zamek kodowy 
do drzwi, zamykających po 
mieszczenia centrali telefom- 
cznej. Nie powinien tam wcho 
azić nikt niepowołany; zwykły 
zamek wymaga kluczy, dla 
każdego z kilkunastoosobowej 
obsługi (łatwo klucz zgubić lub

nej korekcie można
sprawnić wymianę 
ty w w pociągach 
wych”, wracających 
cina do kopalń, 
przejąć by mógł 14 
cg zatłoczonego

i by u- 
lokomo- 
„węglo- 

ze Szcze
Luboń 

pociągów 
Poznania

Głównego Zmniejszyłaby się 
także liczba „luźnych” prze­
jazdów lokomotyw między Lu 
boniem a Poznaniem Głów­
nym. Myśl dobra, niekosztow 
na w realizacji — warta na­
grody dla pomysłodawcy. Ka­
sa natychmiast wypłaciła za 
l:cz‘kę 1000 zł. Jeżeli ta zmia­
na sprawdzi sie w życiu,, na 
czelnik Sarnowski otrzyma w
uzunełnieniu jeszcze 
„ładnych tysiączków”.

Nad stołem komisji 
Zabezpieczenia Ruchu

kilka

Służby 
i Łącz-

myśl. „Dotychczas te automa­
ty niekiedy zacinały się, a ja 
mam z nimi do czynienia na 
co dzień — mówi do człon­
ków komisji wynalazca — 
dzięki moim sprężynkom apa 
rat działa niezawodnie”. De-
cyzja komisji: 
upowszechnienia 
rekcji; 1500 zł 
wynalazcy plus 
dy za wieczory,

pomysł wart 
w całej dy
zaliczki dla

300 zł nagro- 
spędzOiie w

domowym warsztacie, przy pra 
cy nad ulepszeniem.

Do stołu podchodzi następ­
ny racjonalizator — z Leszna 
— z niełamliwą anteną do ra 
diotelefonu. (Mają te bardzo 
pożyteczne urządzenia ma­
newrowi i maszyniści na więk 
szych stacjach węzłowych: an 
tony często pękają przy nie­
ostrożnej eksploatacji). Ta an 
tena, wyginana na wszystkie 
strony, wraca do pionowego po 
leżenia jak sprężyna — jest

Wędrując po Poznaniu

Nakaz kwiatów
dy' je, pierwszy raz zo- 
baczyłem, nie byłem 

J pewien ich realnośąi. 
Żółte, fioletowe, białe... tu­
taj? Stały na owym miejscu 
niegdyś latami, brzydkie, 
parterowe domy. Teraz — 
łąka śródmiejska, a 
na niej krokusy Przy zbiegu
Dąbrowskiego Koose-
celta, a także na pasmach 
trawy — zielonej — przed
„Merkurym", 
le krokusy

na rondzie...

pokazywały.
wiosnę sobą

tęsknotę
za górskimi łąkami w ka­
miennym mieście łagodziły.

Między pasmami jezdni 
przy ulicy Zwierzynieckiej 
betonowe kwietniki. W nich 
— mocno pochylone ku zie­
mi czerwone kwiaty. Prze­
biegam szybko jezdnię. Czyż 
by je ktoś powyrywał? Nie. 
To tulipany, mają długie lo • 
dygi, kwietniowy wiatr kwia 
ty chwilowo tylko prze 
chylił.

Wspomnieniem — dzień w 
marcu. Dla kobiet — 
wszyscy wtedy z kwiatami. 
„Niezapominajka", Grunwul 
dzka 41a Niewielka, ais 
kwiaty są tu zawsze W ów 
dzień — już na ulicy długa 
kolejka. Staję i ja. Jest d o- 
noludnie, mnóstwo spraw 
do załatwienia, czekający 
na kwiaty mężczyźni nie­
cierpliwią się. Wreszcie — 
wewnątrz. Do lady przemy 
ka się jakaś kobieta. Gwał­
townie któryś 2 czekają- 1 
cych chwyta ją za łokieć, 
wypycha z kwiaciarni:

„Niech pani sobie też po­
czeka". Przy ladzie tymcza­
sem — krzyk: „To pani tu 
jest od tego, żeby klient był 
zadowolony!".

Sprzedająca, starsza pani, 
uśmiecha się do spąsowiałe 
go z gniewu mężczyzny 
przepraszająco. Róże, które 
on musi kupić, przedsta­
wiają się rzeczywiście nie­
zbyt okazale. Starsza pani 
usprawiedliwia je; 
„One się jeszcze rozwiną"

\ Sala Wielka Pałacu Kultu 
ry. Koncert „Kwiatek dla 
aktora". Wiesław Komasa, 
którego emocjonalny liryzm 
aktorstwa fascynuje teatral
ny Poznań z naręczem
kwiatów. Tulipany, róże, aż 
przeżółcone żonkile. W szklą 
nej miseczce z wodą — „że
by nie zwiędły" fiołki,
przylaszczki. Podaje je akio 
rpwi, nieśmiało, po pensjo- 
narsku przed artystą dyga­
jąc, dziewczyna ze szkolną 
tarczą na rękawie.

Wczoraj po północy wra­
całem do domu z drukarni. 
Na rondzie, obok zegarowe­
go słupa niczym Światowid 
w wiele stron świata zwró­
conego — chłopak, dziewczy 
na. On zatrzymuje się, po­
chyla, klęka niemal przy ka 
miennym kwietniku. Hiacyn 
ty, białe, różowe. fioletowe. 
Pachną oszałamiająco Zbli­
ża głowę do nich.

Dla niego — kwiaty czym 
są, będą? Przekaźnikiem 
człowieczej delikatności?

BRAN
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dopasować). „Co tydzień
miałem SOK-istę na karku — 
przyznaje starszy zawiadowca 
Alfons Cienkiewicz — zawsze 
złapał nas na niedostatecznym 
zabezpieczeniu centrali. Wo­
bec tego wymyśliliśmy zamek 
kodowy — trzy cyferki, pra-
wie tysiąc kombinacji, 
codziennie zmieniać; 
centrali powinny się 
niewtajemniczonym i 
skim”.

, można 
drzwi 

oprzeć 
cieką w-

lody studencina, Lud- 
gW wik, Napoleon, Karol 

Sosnowski, od najmłod­
szych sztubackich lat lu­
bił zwodzić swojego ojca, 
dawnego wiarusa z powstania 
listopadowego. a na stare lata 
kancelisty w galicyjskim mia-

Na 100-lecie pierwszego występu

Sto twarzy Solskiego
steczka Gdowie, niedaleko

150 pomysłów przedstawio­
no jednego popołudnia — cie­
kawych, i — kiepskich. Ulep­
szenie własnego stanowiska 
pracy, zmiany konstrukcyjne 
w taborze, zmiany układów to 
rowych, sposób przewożenia 
zmontowanych kolejowych 
zwrotnic; słowem — pomysiy 
różnej wartości i o różnym pro 
mieniu upowszechniania. Za 
każdy dobry wypłacano zalicz 
ki.

„Człowiek napracował się. 
ale od razu ma pieniądze11 — 
tłumaczy powodzenie giełdy za 
siępca dyrektora OKP w Poz­
naniu, mgr inż. Nikodem Bar- 
czak, na chwilę oderwany od 
pracy w jednej z komisji. 7r> 
procent wniosków zgłasza mło 
da kadra, niektóre są warte 
upowszechnienia w całej sieci 
PKP Nikt nie przewidywał, że 
będzie tylu ludzi — dodaje dru 
gi wicedyrektor mgr Stefan 
Spychała — przygotowaliśmy 
w kasie 120 000 zł, ale okazało 
się, że to za mało, musimy po 
słać do banku po więcej.

— Obaj dyrektorzy nie ukry­
wają swego zadowolenia. II 
Giełda Projektów Wynalaz-

Myślenic. Przed drzwiami oj­
cowskiej kancelarii pojawiał 
się niespodziewanie w' postaci 
biednego chłopiny, proszącego 
o napisanie podania, to znów 
jako zabiedzony mnich cho­
dzący po kweście z twarzą za­
słoniętą kapturem, to jako sta- 
rozakonny Zyd w chałacie z 
kręconymi pejsami. Był tak 
zmieniony ubiorem i głosem, 
że poczciwy stary Sosnowski 
nie poznawał własnego syna i 
z całą powagą zabierał się do 
załatwiania petenta. Kończyło 
się wszystko na śmiechu sztu­
baka i wymyślaniu ojca.

Kiedy dorastał lat dwudzie­
stu, stanął w pokornej posta­
wie przed rodzicem j całując 
ojcowską rękę powiedział:

— Tato, ja chcę do teatru!
A cóż ty, chłystku, tam

go, który przybrał sobie tea­
tralny pseudonim Ludwik Sol-

kreowanej postaci pisze

ski publiczność teatralna
Krakowa, Warszawy i całej 
Polski przez pół wieku mogła 
podziwiać sto twarzy Solskie­
go; ukazującego się raz jako 
Stary Wiarus w „Warszawian-
ce' Wyspiańskiego (wiernie

czych spełniła swoje zaaanie
— stała się prawdziwym wy- 
oarzeniem wśród wielkopol­
skich kolejarzy, którzy tubią 
myśleć nad swoją robotą.

TOMASZ TALARCZYK

Wygłaszając niedawne ex 
pose, gen. Augusto Pi- 
nochet — szef junty woj 

skowej w Chile, zapowiedział 
„dzieło odbudowy narodowej 
w duchu humanitaryzmu, wol 
ności i solidarności wszystkich 
klas”. Słowa te świadczą o 
wyjątkowej hipokryzji kwartę 
tu generałów, ponad pół roku 
rządzących tym krajem. Uwa 
żane do niedawna za jedną z
najtrwalszych demokracji
swojego kontynentu, jest bo­
wiem Chile dzisiaj krajem, w 
którym panoszy się faszystów 
ski porządek, wstrząsanym kon 
wulsjami krwawych represji 
na skalę nieczęsto notowaną 
w historii obu Ameryk.

Wojskowi są panami dzisiej 
szego Chile i nikt nie odważy 
się wejść im w drogę. Żadna 
partia polityczna nie ma pra­
wa działalności. W całym kra 
ju obowiązuje stan wyjątko­
wy. W najbliższych latach — 
zgodnie z zapowiedzią junty 
nie odbędą się wybory. Już te 
fakty pozwalają wyrobić so­
bie pogląd na temat formuły 
politycznej obranej przez woj 
skowych władców Chile.

ZMIANY W ŻYCIU

Nieliczni korespondenci pra
sy zachodniej, którzy zdołali 
uzyskać zgodę na odwiedzenie 
tego kraju, zwracają uwagę 
na zmiany w życiu codzien­
nym, jakie się w nim dokona 
ły. Pisze o tym specjalny wy­
słannik amerykańskiego ty­
godnika „Newsweek”:

będziesz robił?
— Hamleta! odpowiada

skromnie młodzieniec.
— Stołki będziesz ze sceny 

wynosił! Widziałeś go! Hamle­
ta! Marsz do urzędu!

Ale Ludwik Sosnowski spa­
kował cichaczem kilka ksią. 
żek i ruszył do Krakowa, aby 
jako lokaj wygłosić na scenie 
swoją pierwszą kwestię: „Prę­
dzej, jaśnie pani! Bo pan hra­
bia kona...’’.

Od tego czasu — a właśnie 
minęło sto lat od pierwszego 
występu Ludwika Sosnowskie-

skopiowany portret jego ojca), 
raz jako Chudogęba w „Wie­
czorze Trzech Króli” Szekspi­
ra, raz jako Ślaz w „Lilii We- 
nedzie” Słowackiego, to znowu 
jako Łatka w „Dożywociu” 
Fredry czy jako Harpagon w 
„Skąpcu” Moliera.

Charakterystykę postaci, któ­
re przychodziło odtwarzać Sol­
skiemu, zarysował bogatą cha­
rakterystyką zewnętrzną — 
pisze Stanisław' Witold Balic­
ki. — W kreowane przez sie­
bie postacie przedzierzgał się 
w sposób nie do poznania. W 
garderobie Solskiego, w kra­
kowskim teatrze, wśród auto- 

• grafów i malowideł znalazł się 
tekst Heleny Modrzejewskiej, 
utrwalający taki zakulisowy 
obrazek: kiedy malutkiego, chu 
dziutkiego i jakby podszytego 
wiatrem Solskiego zobaczyła w 
roli opasłego, rozlanego w tłu­
szczu sędziego Degbery w szek 
spirowskim „Wiele hałasu o 
nic”, napisała: „Będziesz ska­
zany na wieczny jubileusz za

Aleksander Zelwerowicz. — 
Jest ustawicznie gotów do tej 
metamorfozy. Od razu, w każ­
dej chwili, może zmieniaj nie 
tylko swój głos na brzmienie 
basowe, tenorowe na falset czy ' 
wręcz niewieści sopran, ale rów 
nież mimikę, ruchy i gesty, 
swój nastrój, swój ton psychi­
czny, Jest jakimś automatem, 
który na glos dzwonka teatral 
nego literalnie wskakuje w na . 
strój danej roli, przestaje być 
sobą i zaczyna żyć pełnią ży­
cia swojej roli.

Kornel Makuszyński wspo­
mina, że w 1882 rokń Ludwik 
Solski śpiewał arię Jontka w 
„Halce” Moniuszki: „Albo lu­
dzie onego czasu byli głusi, 
albo się cudy działy, bo oto 
ten człowiek wyśpiewał wszy­
stkie większe partie tenorowe’*. 
Równocześnie zaś śpiewał w 
operetce, którą sam reżysero­
wał, a na scenie grał role dra­
matyczne starego Fryca w 
„Fryderyku Wielkim” Nowa- 
czyńskiego czy „Dymitra” w 
„Dymitrze Samozwańcu”.

kolki, których dostałam 
śmiechu na twój widok!”.

ze

Solski nie potrzebuje ani se­
kundy na ten proces „wyjścia 
ze siebie” i „wejścia” w skórę

To zresztą tylko kilka z wie­
lu twarzy Ludwika Solskie­
go, jednego z najznakomitszych 
aktorów jakich wydała scena 
polska.

ANDRZEJ CZERMIŃSKI

Podziemny front
„Generałowie 

btidowują życie 
konserwatywny

bezlitośnie prze- 
na swój własny, 
sposób. Stan woj

ny domowej nadal istnieje. Źró­
dła rzymsko-katolickie obliczają 
liczbę ofiar śmiertelnych sześciu 
minionych miesięcy na 5000 osób 
(Według innych źródeł szacuje się 
liczbę zabitych na 8 do 15 000 osób 
— przyp. J.W.). Nie ma wolno­
ści słowa, prasy; więzienia są prze­
pełnione zwolennikami Allende, 
niektórych z nich oskarża się o 
najwymyślniejsze zbrodnie. Wszy-

Symptomatyczny dla tych na­
strojów w armii jest zakończo 
ny niedawno proces ujrzeciw- 
ko kilkunastu wojskowym, 
którzy za odmowę wzięcia 
udziału we wrześniowym pu­
czu, skazani zostali na kary 
śmierci lub wieloletniego wię 
zienia.

ASTRONOMICZNA INFLACJA

stkie dziedziny życia

w znacznym stopniu sytuacja 
ekonomiczna Chile. Ta zaś, 
mimo subwencji zagranicznych 
(USA, Kanada, Brazylia i pań 
stwa EWG), nie przedstawia 
się korzystnie. Astronomicz­
nych rozmiarów inflacja spra 
wia, że ludzie nie mają pienię 
dzy na zakupy. W slumsach 
Santiago dochód rodziny nie 
przekracza pułapu 25 dolarów 
miesięcznie.

nawet
uniwersyteckiego — są określone 
wojskowymi dekretami. Wszystkie 
formy polityki lub polityąueria 
(mniej znaczącej polityki) — by 
posłużyć się nazwą z ironią uży­
waną przez szefa junty wojsko­
wej, gen. Augusto Pinochet Ugar 
te — są zabronione”.

Wszelako, w miarę upływu 
czasu, staje się coraz bardziej 
oczywiste, iż wszystkie te dra 
styczne posunięcia nie za­
chwiały oporu narodu. Poza 
sferami wielkiego kapitału i 
burżuazji, w których śmierć 
Salvadora Allende „oblewa­
na” była szampanem, junta 
nie może liczyć sojuszni­
ków. Podział zarysowuje się 
w siłach zbrojnych, w których 
część oficerów nie usięła się 
pod naciskiem i zachowała, 
przynajmniej w swoich sumie 
niach, lojalność wobec obalo­
nego, prawowitego rządu.

Niewątpliwie nastroje spo­
łeczeństwa kształtuje również

Chilijscy rekordziści.
Rys. „Prawda” — ZSRR

„Rząd musi coś zrobić by
móc ubogim 
wien ksiądz 
respondentem 
przeciwnym

■ zwierzał się 
rozmowie z 

„Newsweek’a”.

po- 
pe- 
ko-

W
razie ludzie zaczną

umierać z głodu”.

Ubiegając się o kredyty 
państw kapitalistycznych, jun 
ta przeprowadza reprywatyza 
cję przedsiębiorstw. Niektóre 
gałęzie przemysłu (np. tekstyl­
ny), znacjonalizowane przez 
rząd Allende, znalazły się po­
nownie w prywatnych rękach. 
Reżim przeprowadza rozmo­
wy w sprawie wypłacenia od­
szkodowania dla amerykań­
skich spółek miedziowych, tu­
dzież osławionego koncernu 
ITT (telekomunikacja), któ­
ry odegrał aktywną acz do 
końca nie wyjaśnioną jeszcze 
rolę, najpierw próbując nie 
dopuścić APende do objęcia 
władzy, później wspierając



Jak nigdy chyba dziś właś 
nie nabierają szczegól­
nego znaczenia • cieszą 

się wyjątkowym aplauzem czy 
telniczym dzienniki, zapisy, iuz 
ne notatki, korespondencje |j 
dzi minionych epok — takie 
teksty, które nie były pisane 
z myślą o odbiorcy, o potom 
nych, ale wyrastały z wew­
nętrznej potrzeby autora, z 
konieczności samookreślema 
się czy narzucenia sobie dys­
cypliny wewnętrznej. PIW o- 
publikował obecnie w wybo­
rze „Dziennik” Stendhala 
(Henri Beyle'go) w wyborze 
i przekładzie Felicji Smatec 
kiej - Wowerowej, z posło- 
wiem Marii Dramińskiej — 
Joczowej. Lektura tych zapi­
sów autora „Czerwonego i 
Czarnego”, postaci nieco mi­
tycznej, egotys,ty, człowieka 
przywdziewającego maskę cy 
nika i złośliwca, a w gruncie 
rzeczy przeżywającego ogrom 
nq skalę wzruszeń i doznań 
— przynosi wiele zaskoczeń, 
dając zarazem smak odkry­
cia, bo oto osobowość auto­
ra wyłania się stąd jakże da 
lęka od uproszczonych uogól 
nień. Spoza trzeźwego racjo­
nalisty, pisarza - psychologa 
o zacięciu naukowym, nagie 
wyłania się głęboko odczuwa 
jący, niesłychanie wrażliwy 
człowiek. Dziennik ten stano­
wi istotny klucz tak do osobo 
wości jak i twórczości Henry 
ka Beyle, późniejszego Stend 
hala. Jest tam wiele spraw 
zatrącających o polskie epizo 
dy, jest wiele rozważań o 
sztuce, o pisarstwie, polityce, 
są głębokie myśli nad istotą 
natury ludzkiej. Każdemu cte 
kawemu epoki, jak i tego fe­
nomenu pisarstwa, lektura ta' 
przyniesie równie wiele wra­
żeń co dostarczy przemyśleń.

Niemniej cenną, a jakże 
nam bliższą czasowo książką 
są „Eseje” Alberta Camusa, 
w wyborze i przekładzie Joan 
ny Guze, ze wstępem Jerzego 
Kossaka. To już wszakże mo­
ralista jak najbardziej współ­
czesny, człowiek, który pozna 
wał świat na równi z nami, w

płaszczyźnie tej sąmej sumy 
wszelakich objawień człowie­
czych. Zginął w 1960 w wy­
padku samochodowym mając 
lat czterdzieści siedem, trzy la 
ta wcześniej otrzymując Na­
grodę Nobla. Jakże niewielki 
został po nim dorobek; „Dżu 
ma”, „Obcy” i „Upadek”, 
dwa ostatnie, opowiadania ra 
czej niżeli powieści, jeszcze 
zbiór nowel, cztery d.amaty, 
może więcej szkiców filozofi­
cznych i prac eseistycznych. 
Dorobek niewielki, ale wpływ, 
jaki Camus wywierał i wciąż 
jeszcze wywiera jest niewspól 
mierny. Jak słusznie podkre-

Z książką na ty

go historyka, fascynującego 
się zwłaszcza historią historio­
grafii (kapitalne dzieło, w 
historii", pozostaje ciągle 
ewenementem na tle naszej 
literatury historiograficznej 
(Mariana H. Serejskicgo - 
„Naród a Państwo w polskiej 
myśli historycznej”, w którym 
autor dokonał śmiałej próby 
odmiennego spojrzenia na hi­
storiografię polską niż to czy­
niono dotychczas, mianowicie 
z punktu specyficznego stosun 
ku do zagadnienia „naród a 
państwo”, odsłaniając przez 
to swoisty, tylko dla Polski ty 
powy jej rys, wynikający z wa

Szukaniesedna
śla Kossak „zawarł zarówno 
w swej prozie literackiej, jak 
dramatach, publicystyce i szki 
cach filozoficznych niepokoje 
i dramat swojego czasu i swe. 
jego pokolenia”. O postawie 
Camusa, o wewnętrznej sprze 
czności zrodzonej przez prze- 
ciwstawność postawy buntu spo 
łecznego z uchylaniem się od 
działania, pisano wiele, ale to 
nie wyczerpuje wszystkiego. 
Aktywny w czasie konspiracji, 
Francuz, ale urodzony w Al­
gierii i z nią duchowo związa 
ny, nie potrafi w powojennych 
konfliktach odnaleźć własne­
go miejsca. Wyrazem wew­
nętrznej szarpaniny są i te 
eseje, piskane przez głęboko 
czującego, mądrego człowie­
ka, pasującego się wciąż z 
jakże złożoną problematyką 
ideową, polityczną, filozoficz- 
no-moralnq.

Jednq z najcenniejszych se 
rii wydawniczych, szczególnie 
ważkich w dobie dzisiejszej 
jest PlW-owska „Bibl oteka 
myśli współczesnej”. Niemal 
każda pozycja staje się tam 
z miejsca intelektualnym best 
sellerem. Spośród wydanych 
ostatnio na czoło wysunąć na 
leży doskonałą pracę wybitne

runków jej rozwoju w XIX wie 
ku, gdy musialo zaistnieć ja­
skrawe przeciwstawienie tych 
pojęć. Autor sięga w swej 
analizie po czasy Oświecenia, 
doprowadzając wątek aż po 
pierwszą wojnę światową i od 
budowę niepodległości. Trud­
no byłoby mi tutaj najogólniej 
choćby relacjonować tezy au­
tora, jego myśl przewodnią, 
charakter tego przeglądu nie 
zezwala na pełniejsze relacjo 
nowanie zjawiska. Wnioskiem 
końcowym jest wskazanie na 
zanik traktowania pojęć „na­
rodu” i „państwa" alternatyw 
nie, a zastąpienie tego poj­
mowaniem ich jako czynników 
równie niezbędnych dla za­
pewnienia stabilności i dai- 
szych szans rozwojowych.

Kolejnym tytułem w tej se­
rii jest arcyciekawe studium 
wybitnego francuskiego histo­
ryka i krytyka sztuki, Pierre 
Francastella — „Twórczość ma 
larska a społeczeństwo” (w 
przekładzie J. Karbowskiej i 
A. Szczepańskiej), z przedmo 
wq Juliusza Starzyńskiego. Nie 
żyjący już autor był tym ty­
pem myśliciela, który trawio­
ny nieustającym wewnętrz­
nym niepokojem nie zadowa­

lał się nigdy już osiąg mętymi 
formulami widzenia sztuki i 
jej funkcji społecznej, aie stu 
le szukał nowej metodologii 
historii i teorii sztuki. Autoi 
związany był z Polską, przez, 
sześć lat bowiem piastował 
katedrę historii sztuki Instytu­
tu Francuskiego w Warszawie, 
co pozwoliło mu głęboko 
wejść w dorobek i szczególne 
funkcje naszej rodzimej twór­
czości i niewątpliwie miało 
wpływ na jego przemyślenia 
Autor, najsłuszniej chyba, jest 
zdania, iż świadectwo sztuki 
jest nade wszystko faktem spo 
łecznym, że obraz figuratywny 
jest związany z twórczą dzia­
łalnością umysłu stanowiącą 
źródło wszelkich cywilizacji, 
że wreszcie „figuratywny czas 
i figuratywna przestrzeń są 
odbiciem nie świata, lecz spo 
łeczeństwa”.

Jacek Fuksiewicz, krytyk, pu 
blicysta, jakże dobrze znany z 
okienka tv w prowadzonym 
przez siebie dziale publicysty­
ki kulturalnej, umiejący wni­
kliwie obserwować zjawiska i 
wyciągać z nich interesujące 
wnioski, po dłuższym pobycie 
w USA opublikował bardzo in 
teresującą pracę p.t. „Anato­
mia telewizji w USA”, wskazu 
jąc na znacznie silniejsze od 
działywanie środków przekazu 
na psychikę ludzką, niż się to 
przypuszcza, co szczególnie sil 
nie daje się zaobserwować 
właśnie w Ameryce, kraju, 
gdzie tv ciągle znajduje się 
w burzliwym stadium rozwoju, 
a przez konkurencyjność posz­
czególnych stacji prowadzi do 
stwarzania nie zawsze god­
nych aprobaty postaw społęcz 
nych niekiedy wręcz niebez­
piecznych, jak lansowanie po­
średnio form gwałtu czy prze 
mocy, jak mitologizacja pew­
nych zjawisk, jak narzucanie 
pewnych sugestii. Przy tym 
wszystkim książka jest obiek­
tywna, akcentuje i plusowe 
zjawiska, w sumie zaś jest 
ważkim elementem dla rozwa 
żań nad funkcją środków ma­
sowego przekazu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Andrzej Zeyland.
Fot. — „Głos’’

Rozmowy z pisarzami

Tęsknota do wysp szczęśliwych
Andrzej Zeyland jest 

członkiem Poznańskiego 
Oddziału Związku Lite­

ratów Polskich. Debiutował w 
roku 1958 tomikiem wierszy 
„Powracający Mohikanie”. 
Przedtem zamieszczał swoje 
utwory w takich czasopis­
mach, jak np. ,Dziś i Jutro”, 
„Kamena”, „Życie Literac­
kie”, „Tygodnik Zachodni”, 
„Pomorze”. W roku 1960 uka 
zała się jego powieść pt. „Kró­
lewicz pilnie poszukiwany”, 
następnie — „Czas przeszedł

zwolenników obalenia jego 
rządu.

TERROR I OPÓR
Mimo podejmowania prób 

opanowania sytuacji i demon­
strowania pozornego spokoju 
na zewnątrz (świadectwem 
tego miała być m. in. wizyta 
szefa junty w Brazylii), reżim 
wojskowych , w Chile obawia 
się o przyszłość. Zwłaszcza wo 
bec pojawiających się coraz 
wyraźniej oznak organizowa­
nia się podziemnego frontu.
W tej sytuacji junta — repre-

mierzą postawić przed sądem 
sekretarza generalnego Komi­
tetu Centralnego Komunisty­
cznej Partii Chile, Luisa Cor- 
valana, oskarżając go o zdra­
dę stanu, za co grozi najwyż­
szy wymiar kary.

Prześladowani są zresztą 
nie tylko członkowie i sympa­
tycy partii lewicowych, komu 
niści czy socjaldemokraci, ale 
także liberałowie a nawet 
członkowie partii chrześcijań­
skich — demokratów. Zezna­
nia świadków i dokumenty

obok” (1966), a ostatnio „Wys 
py szczęśliwe”, drukowane 
również w obszernych frag­
mentach na łamach „Głosu 
Wielkopolskiego”. W bieżącym 
roku ukaże się kolejna jego 
powieść, zatytułowana „Może 
jutro”...

— Wszystkie moje utwory 
są w jakimś sensie rozrachun 
kiem z samym sobą — mówi 
Andrzej Zeyland. — Ciągle 
rozliczam mój stosunek do 
otaczającego mnie świata. Za 
stanawiam się, czy powie­
działem już to, co chciałem 
powiedzieć. Należę do pokole­
nia, które ominęła wielka 
przygoda, któremu wojna za­
brała dzieciństwo. A ponie­
waż niczego nie da się pow­
tórzyć, chciałbym wszystkim 
tym latom przywrócić ich 
stracony sens i urok. I może 
dlatego wracam ciągle do 
chłopięcych, indiańskich ma­
rzeń, do wysp bezludnych, czy 
wysp szczęśliwych.

— Mogłoby się wydawać, że 
w pana twórczości najwyrazi- 
ściej dźwięczeć będą nuty li­
ryczne, sentymentalne, ale

zentując interesy niejako ca­
łej chilijskiej ultraprawicy — 
widzi dla siebie tylko jedną 
alternatywę: eskalację terro­
ru. Toteż im dalej od przewro 
tu, tym bardziej system repre 
sji policyjnych’ ulega nasile-

przedstawione w Helsinkach
przed Komisją Badania Zbrod 
ni Junty Wojskowej w Chile, 
ujawniły obraz bezprawia, 
które odczuwa cały naród 
Nic więc dziwnego, że krysta­
lizujący się front podziemny 
obejmuje swym zasięgiem tak

przed podejrzeniami o to bro-

nie „bolało”, to wciąż mam w 
pamięci słowa Iłłakowiczówny 
z jej przedmowy do debiutanc­
kiego tomiku jednej z poznań­
skich grup poetyckich (przyta­
czam z pamięci): „Czy ci mło­
dzi chłopcy nie mogliby robić 
czegoś bardziej pożytecznego 
od pisania wierszy?” ... Dodał­
bym: od pisania w ogóle?

— Ma pan w pisarskim ży­
ciorysie podwójny debiut: naj­
pierw poetycki, a potem proza 
torski. Wyda je mi się, że ta nie 
przedawniona przecież wrażli­
wość poetycka pozostawia ślad 
w pana utworach*

— Trudno mi samemu to 
ocenić. Na jednym ze spotkań 
literackich ktoś powiedział żar 
tem, że tylko poeci znają się 
na prozie...

— Jest pan autorem powie­
ści, które określane są jako 
współczesny. Czy współczes­
ność w tych utworach to rów­
nież pana dzień dzisiejszy?

— Tak. ale chyba patrzę na 
dzień dzisiejszy z perspektywy 
dnia ■wczorajszego, zawsze co­
fam się wstecz. Moje trzydzie-

niu, staje się coraz bardziej 
wymyślny i koszmarny.

Aby zastraszyć chilijskich 
patriotów, działających w pod
ziemiu, junta inicjuje obecnie

że siły w chilijskim społeczeń 
stwie, które do chwili puczu 
stały niejako na uboczu wy­
darzeń politycznych, względ-

serię procesów politycznych. 
W tych dniach przed sądem 
wojennym w Temuco stanęło 
kilkudziesięciu działaczy lewi 
cy, wśród nich wiele kobiet. 
Niebawem ma się rozpocząć 
proces szeregu wybitnych

nie, jak partia chrześcijańsko-
demokratyczna, pozostawały 
nawet w opozycji wobec rzą­
du Unidad Popular.

„Siła nie jest wystarczają­
cym środkiem, aby zwalczyć 
idee, ani też aby narzucić 
prawdę”. Słowa te wypowie -

ni się pan charakterystycznym 
sceptycyzmem, a nawet auto­
ironia swoich bohaterów...

— Po prostu taka jest moja 
konstrukcja psychiczna. Mam 
takie trochę krzywe widzenie 
rzeczy i ludzi. Patrzę na świat

ści lat przeżyte po wojnie, to
współczesność „historyczna”. 
Dzięki perspektywie tych lat 
widzę wyraźniej rzeczywistość.

— A ludzie? Jak pan ich wi­
dzi?

— Tworząc nawet trzecio- 
planową postać, muszę mieć

z przymrużeniem oka, co 
może sprawia, że tyle w 
ich utworach fragmentów 
rycznych. Ale i dystansu
bec bohaterów. Stąd też chyba

być przed oczami żywego człowie- 
mo- ka. A jeśli już o ludziach mo- 
saty wa. to jest wśród nas wielu 
wo- pięknych, nie tylko zewnętrz-

brały się liczne nieporozumie­
nia w ocenie moich książek.

— Z wypowiedzi jednego z 
krytyków omawiającego po­
wieść „Czas przeszedł obok”, 
zanotowałem takie oto zdanie: 
„Zeyland jawi się nam jako

nie biorac ludzi, którym nieraz
czegoś nie dostaje. Działają si­
lą bezwładu na zasadzie przy­
zwyczajeń. Chciałbym ich od­
mienić. ożywić, przenieść na 
wymarzone wyspy szczęśliwe...

— W swojej powieści dal 
pan do zrozumienia, że te wy-

przedstawicieli byłego Frontu 
Jedności Ludowej, osadzonych 
w osławionym wyjątkowym 
okrucieństwem obozie kon- 
centracvjnym na wyspie Daw 
son. Wbrew protestom o świa 
towym zasięgu. popartym 
przez czołowe osobistości mię­
dzynarodowe, nie wyłączaiac 
sekretarza peneralneao ONZ,
Kurta Waldheima, junta za­

dziane niegdyś przez prezyder 
ta Allende, przypomina się dz: 
siaj w Chile przy rozmaitych 
okazjach. Sa one dla Chilij- 
czyków źródłem optymizmu, 
symbolem wiary w zwycię­
stwo sprawiedliwości, w 
dniach, nie mającego prece­
densu w historii tego kraju na 
rodowego koszmaru.

JERZY WALASEK

znakomity obserwator o świet 
nym wyczuciu dialogu”...

— „To oczywiście nie wszy­
stko!” — powinienem wykrzyk 
nąć w tym miejscu. I byłaby 
to prawda, lecz przyznam sie 
nanu szczerze, że choć potrafił 
bym ..wyliczyć się” z każde i 
mojej książki, a wiec uzasad­
nić iei powstania moi^i fascy­
nacjami i tym, co mnie aktual

spy są niedaleko, że to po pro­
stu ponrawiona. piękniejsza, 
także od nas zależna rzeczywi­
stość.

— Dlatego uważam, że mu- 
simy nieraz uciekać na wyspy 
szczęśliwe, aby naprawdę wra 
cać do naszego dnia dzisiejsze­
go.

Bozmawiał:
ZBIGNIEW KOSCIEL^K

Pierwszy sklep 
wysyłkowy

/ / . numerze „Głosu” z 31. III., 
W na dziesiątej, prima-apri 

lisowej stronie, zamieściliśmy 
m.in. kilka wycinków ze sta­
rych, pochodzących z począt­
ków tego stulecia, ogłoszeń. 
Wśród tych szacownych inse- 
ratów było też ogłoszenie, za­
czerpnięte z kalendarza „Skarb 
Domowy” z 1906 r., reklamują­
ce sklep wysyłkowy firmy Hie 
ronim Tilgner w Berlinie. Z 
tekstu wynikało, że można w 
niej było zamówić m.in. „trąb­
kę samogrającą, zegarki, regu­
latory, welocypedy”, a także 
otrzymać „darmo i franko” poi 
ski cennik.

Przeczytawszy to w „Glosie”, 
zatelefonował do redakcji p. 
Zbigniew Tilgner — syn wła­
ściciela tej pierwszej w ów­
czesnym zaborze pruskim pol­
skiej firmy, trudniącej się 
sprzedażą wysyłkową. Z rozmo 
wy z nim dowiedzieliśmy się, 
że pan Tilgner-senior w swym 
cenniku, a także w przysyła­
nych do prasy ogłoszeniach za­
mieszczał różnego rodzaju pol­
skie hasła. W cytowanym po­
wyżej inseracie znaleźliśmy na 
przykład takie: „Najlepsza na 
cały świat jest moja kosa — 
Kościuszko.” Wymowa tego 
ogłoszenia dla wtajemniczo­
nych była całkowicie jedno­
znaczna. Nie wszystkie jednak, 
hasła, drukowane przez Hieroni 
ma Tilgnera w katalogu towa­
rów, oferowanych ziomkom, by 
ły dla pruskiej cenzury niezro­
zumiałe. Za jedno, szczególnie 
urągliwe, traktujące o stosun­
ku Polaków do Prusaków, 
Właściciel firmy nie tylko za­
płacił słoną grzywnę, ale i prze 
siedział 3 miesiące w berliń­
skim więzieniu Moabit, a na­
kład katalogu skonfiskowano.

Rodzina Tilgnerów dała do­
wód .swej polskości, przepro­
wadzając się po powstaniu 
Polski, w 1918 r. do Poznania, 
gdzie przy ul. Matejki 55 kon­
tynuowano działalność firmy. 
Jej założyciel zmarł w Pozna­
niu w 1920 r., dwaj synowie 
natomiast (a bracia naszego 
czytelnika) po drugiej wojnie 
światowej zrobili karierę na­
ukową.

A nasz rozmówca? Zbigniew 
Tilgner przez kilkanaście lat 
przed przejściem na emerytu­
rę był wicedyrektorem jedne­
go z poznańskich przedsię­
biorstw handlowych. Przed woj 
ną natomiast wpisał swe na­
zwisko do historii polskiego 
sportu. Jako zawodnik „Soko- 
la“ w Poznaniu, zdobywał lau 
ry w rzucie dyskiem i pchmę 
ciu kulą. W 1932 r. uzyskał 
tytuł mistrza Polski w dysku, 
a w latach 1935, 1936 i w 1939 
— w kuli. (z)

Nieczynny kiosk
[Y iedaleko od zbiegu ulic 

* Szamarzewskiego i Dłu­
gosza w Poznaniu stoi kiosk co 
najmniej od miesiąca nieczyn­
ny. Mieszkańcy okolic mają 
wyjątkowego pecha, gdyż do­
tychczasowa obsługa pozosta­
wiała wiele do życzenia.

Należy jednak zaznaczyć, że 
istniał kiedyś dla tego kiosku 
..złoty wiek“. gdy prowadził go 
starszy pan (nazwiska nie 
znam) i jego żona.

JERZY BERA

I
 Poznań

Smaczne pieczywo
nri. targowy gość, panie re 

daktorze, jadł w naszym 
łomu śniadanie i — co mnie 
~awsze radowało — nie miał 
no prostu słów uznania dla 
poznańskiego pieczywa. Tak 
mu smakowało, tak mu do gi 
stu przypadły te przeróżne 
chleby, chlebki, bułeczki, pie- 
czywo pod grzanki, że cieszył 
się po prostu, jak sam mówił, 

na codzienne śniadanie.

Cieszy mnie ta pochwała poz 
nańskiego piekarnictwa, a je­
go mistrzom sztuki wypie­
kania (w imieniu gościa z War 
szawy) składam podziękowa­
nia za słowa uzania, które sa­
ma zebrałam.

WANDA ANDRZEJEWSKA

Poznań

W wagonie
o Poznaniu

L»*racałem pociągiem z 
W Gdańska do Poznania i 

byłem jedynym poznaniakiem 
w przedziale, pozostali podróż 
ni to gdańszczanie i krakowia 
nie. Fakt, że wśród nich zna­
lazł się jedyny przedstawiciel 
Poznania stal się przyczyną 
ożywionej dyskusji. A więc o 
tym, że w jubileuszowym ro­
ku PRL właśnie w grodzie 
nad Wartą odbędą się trądycyj 
ne dożynki, mówiono o tym, że 
jest Poznaniowi czego poza­
zdrościć: Targów Krajowych, 
dwa razy w roku Międzynaro 
dowych...

Zazdroszczą nam, aczkol­
wiek wyczułem w tej rozmo­
wie w pociągu nie zawiść, a 
swego rodzaju podziw dla na 
szego miasta. Kiedy wysiada­
łem w Poznaniu ściskano mi 
na pożegnanie rękę jak stare­
mu znajomemu,

M.K.
Poznań

Wyższa szkoła 
jazdy?

IJwieczorem 1 kwietnia oko- 
ło godz. 21, do stojącej 

już chwilę na przystanku przy 
ul. Marchlewskiego (w pobli­
żu Izby Rzemieślniczej) „szó­
stki” podbiegła młoda kobieta, 
aby — nim tramwaj ruszy w 
stronę Mostu Dworcowego — 
wsiąść szybko przednim wej­
ściem. Nie zdążyła!

Motorniczy błyskawicznie 
zamknął jej drzwi przed no­
sem. W ostatnim momencie 
cofnęła nogę, wyszarpnęła 
uwięzioną między drzwiami 
rękę i — została na przystan­
ku cała i żywa, podczas gdy 
pojazd ruszył z kopyta przez 
skrzyżowanie...

— Dokąd się pan tak spie­
szy — zapytali poruszeni tym 
zdarzeniem pasażerowie — 
Czy nie mógł pan wpuścić tej 
kobiety?

■— Wiem, co robię. Tak 
mnie pouczyli w MPK.
— Wozi pan przecież ludzi...

— Ja nie ludzi wożę, tylko 
bydło.

Trudno zapomnieć ten dia­
log i aroganckie, „bohater­
skie” zachowanie się blondy­
na z „szóstki”, która oznaczo­
na była na zewnątrz małą ta­
bliczką „7” a wewnątrz nad 
przednią- szybą, miała nama­
lowaną „13”. Feralny był to 
prima aprilis...

— Czy rzeczywiście z pou­
czeń kierownictwa MPK wy­
wodzi się takie chamstwo i 
„wyższa szkoła” tramwajowej 
jazdy?

Z.K.
Poznań

Od red.: Do opisanego powyżej 
incydentu nawiązali także pan 
W.R. w swym liście do redakcji 
i wzburzona pasażerka, pani B.K., 
która ustnie zrelacjonowała nam 
przebieg tego niemiłego zdarzenia.

Sądzimy, że zainteresuje ono 
dyrekcję poznańskiego MPK.

Im krótszy Ust do redakcji 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski** — skrytka pocz- 

j towa 1074 — 00-959 Poznań.
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Stanąć obok Chopina

Dawniej recitali było wiele, 
teraz jest ich coraz mniej. 
To prawda, że łatwiej i e- 

fektowniej jest wystąpić artyście 
z koncertem w towarzystwie or­
kiestry symfonicznej niż przez pół 
torej godziny pozostawać samot­
nie na estradzie w ogromnym, nie 
przerwanym napięciu i z poczu­
ciem własnej tylko, jednoosobo­
wej odpowiedzialności za wszyst­
ko, ale to zupełnie wszystko, co 
się z instrumentu wydobywa. Nie 
chcę jednak przyjąć, że koniecz­
ność sprostania tym właśnie trud 
nościom odstrasza wirtuozów od 
uprawiania tej formy estradowej 
pracy, gdyż znaczyłoby to upadek 
ducha i ambicji naszego środo­
wiska odtwórców. Dlatego sądzę 
że przyczyna zubożenia życia kon 
certowego o recitale leży gdzie 
indziej. Nie wiem gdzie — może 
mi ktoś podpowie? Bo z pewnoś­
cią nie w braku zainteresowania 
publiczności, która na ciekawie 
zapowiadające się recitale uczęsz 
cza wcale nie mniej licznie niż na 
koncerty symfoniczne.

Fortepian, ten król instrumen­
tów solowych, posiada w zakre­
sie recitali najbogatsze chyba tra 
dycje. Także u nas, w Poznaniu.

Stacje benzynowe 
rozszerzają usługi

Wkrótce rozpocznie się peł­
nia sezonu motoryzacyjnego. 
Do zwiększonego ruchu przy­
gotowują się więc stacje ben 
zynowe. W tym roku Centrala 
Produktów Naftowych zamie­
rza uruchomić 57 nowych sta­
cji paliwowych, likwidując 
jednocześnie 30 starych placó 
wek. Ogółem sieć stacji CPN 
wzrośnie w br. do 1165. Po­
nadto czynnych będzie 80 sta 
cji należących 

przedsiębiorstw 
„Samopomoc 
„Polmozbyt”).

Wychodząc 
tom, Centrala 

do innych 
(PZMOT, CRS 
Chłopska” i

naprzeciw klien 
Produktów Naf-

towych rozszerzy zakres swo 
ich usług. Jak się przewiduje, 
w tegorocznym sezonie 885 sta 
cji (to jest około 80 procent) 
sprzedawać będzie także etyli 
nę żółtą — 94. Wzrośnie też (do 
85 proc, wszystkich obiektów) 
liczba punktów detalicznych 
wyposażonych w kompresory. 

Uruchomione będą nowe punk 
ty rozlewnicze gazu płynnego 
do butli turystycznych, dzięki 
czemu będzie można 
z tych usług w 182 
kach CPN.

Czas pracy stacji 

korzystać 
placów-

benzyno-
wych. zostanie lepiej dostoso­
wany do potrzeb odbiorców. 
Około 270 placówek na tere­
nie kraju czynnych będzie 
non-stop, pozostałe zaś — w 
dni powszednie po 16 godzin, 
a w niedziele i święta — po 6

(PAP)godzin.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: Atalia Buksdorf za 
stanawia się nad tym, czego po­
trzeba rodzinie, w której żona i 
matka nie tylko musi, lecz także 
chce pracować zawodowo, by i w 
tych warunkach była tym, 
czym rodzina być powinna. Trze­
ba stworzyć taki system — pisze 
autorka najróżnorodniejszych
dziedzin usługowych, które przej 
mą od gospodarstwa domowego 
część - czynności, dawniej w jego 
ramach wykonywanych. Trzeba roz 
winąć masową produkcję domo­
wego sprzętu zmechanizowanego, 
artykułów chemicznych i półfabry 
katów żywnościowych, które mi­

nimalizują czas i wysiłek, niezbęd 
ny do wykonywania domowych 
czynności gospodarskich. 1 wresz 
cie — trzeba rozwinąć kompleks 
wyspecjalizowanych 
kuńczych — z myślą 

usług opie-
o

przede wszystkim, 
myślą o ludziach 

dziecku 
także zlecz

starych i cho­
rych — które „wyręczą” pracującą 
poza domem matkę i gospodynię.

W „PERSPEKTYWACH”: Jest 
Ich ponad pięć tysięcy. Dzieci o- 
puszczonych od swych pierwszych 
dni. Ich rodzice żyją, ale trudy 
koszty wychowania przerzucili 
na społeczeństwo. Malcy, pozba 
wieni naturalnej i najprostszej 
miłości zapadają na chorobę siero­
cą. Powoduje ona nieodwracalna 
zaburzenia psychiczne i niszczy 
zdolność prawidłowego współży­
cia z ludźmi. Jest to fragment pu 
bllkacji Leokadii Wysockiej za­
tytułowanej „Moje, nasze, niczy­
je...”, w której autorka informu 
je także, iż 64 Domy Małep/ 
Dziecka działające w kraju stah 
są przepełnione i wciąż/ przyby­
wa im nowych wychowanków
Są wśród nich nawet tacy, 
których miejsce rezerwuje 
jeszcze przed urodzeniem...

di 
s!

W „POLITYCE”: Znana uchwa

Pamiętamy, jak roiło się kiedyś 
od recitali dawanych przez Raula 
Koczalskiego, Stanisława Szpinal- 
skiego, Henryka Sztompkę, Wła­
dysława Kędrę i wiele innych zna 
komitości; jak często prezentowa 
li atrakcyjne programy recitalowe 
sławni pianiści zagraniczni. A po 
tem było tego szczęścia coraz 
mniej i mniej, aż doszło do tego, 
że recital fortepianowy staje się 
wydarzeniem.

Recital jest bodaj najtrudniej­
szą próbą wypowiedzi artystycz­
nej. Trudniejszą jeszcze, gdy jego 
program złożony jest wyłącznie z 
dzieł jednego kompozytora, a naj 
trudniejszą staje się wtedy, jeśli 
tym jednym kompozytorem jest 
Fryderyk Chopin. I gdy taki cho­
pinowski recital wykonuje się w 
Polsce, gdzie nie tylko zna się 
nieledwie każdą nutę każdego u- 
tworu, ale gdzie także słyszało 
się tak wiele odmiennych, wza­
jemnie sobie zaprzeczających, a 
mimo to równie doskonałych krea 
cji interpretacyjnych. Coraz mniej 
wolnej przestrzeni pozostaje wo­
kół dzieła Chopina do wypełnie­
nia jej własną, oryginalną, zara­
zem nie paczącą stylu wielkiego 
romantyka wizją jego muzyki. Po­
nadto z czasem zmieniają się 
wzorce estetyczne i to, co kiedvś 
uchodziło za odkrycie, co olśnie­
wało i co ukazywało tę muzykę 
w nowym świetle, wydobywającym 
z niej ukryte jeszcze pokłady barw 
nych uroków, później stawało się 
obowiązującą normą wykonawczą, 
a jeszcze później odsuwane by­
wało jako zdewaluowany sposób 
□ojmowania chopinowskiej sztuki.

I tak od pół wieku z górą ob 
serwujemy wijącą się linię histo­
rii odtwarzania dziel Chopinr. 
pnącą się początkowo ku szczy- 
tci absurdalnej ingerencji w in­
tencjonalną zawartość kompozy 
cji, a teraz zwracającą się w stro 
nę tej trudnej do osiągnięcia, bo 
kumulującej w sobie wszystkie do 
świadczenia przeszłości, prostoty 
To bardzo dużo dla dzisiejszego 
oianisty sprostać tym wymaga­
niom. A przecież musi on jeszcze 
wyrazić siebie samego, siebie ja­
ko zjawisko .niepowtarzalne. la 
wielość zobowiązań współczesne­
go chopinisty powinna mu nasu­
nąć pytanie: czy zdoła zaintereso 
wać sobą stając obok Chopi­
na?

Wyczynu tego dokonała w pią­
tek, 5 kwietnia Barbara Hesse- 
Bukowska, którą licznie zgroma­
dzonej w auli (JAM publiczności 
zagrała: Andante spianato i Po- 
'onez Es-dur, Polonez es-moll, 4 
Mazurki op. 17, Walc e-moll 
(pośm.), Scherzo b-moll, Noktu-n 
Fis-dur, 3 Walce op. 64 i Polonez 
As-dur. Recital podobał się ogól 
nie. Artystka została nawet zmu­
szona do dwóch bisów (Mazurek 
Chopina i Marzenie Schumanna) 
Mnie natomiast gra Hesse-Bukow 
skiej skłoniła jedynie do powyż- 
~.ych refleksji. Pianistka ta nie 
powinna tak długo przebywać 
wespół z Chopinem na estradzie. 
Traci na tym jedna i druga strona.

ANDRZEJ SATURNA

IM PRASIE
la Plenum KC PZPR zagwaranto 
wala utrzymanie cen podstawo­
wych produktów spożywczych na 
niezmienionym poziomie. Nie zna. 
czy to jednak by na naszym rynku 

ruch cen w ogóle nie istniał, by wszy 
stkie ceny miały — 1 mogły — u- 
lec zamrożeniu. Ceny niektórych 
wyrobów idą w górę — bo mu­
szą, innych — mimo że iść nie 
powinny. „Tym zjawiskiem, zajął 
sie Andrzej Mozołowski w publi­
kacji pt. „Ceny”.

W „KULTURZE”: Równiactwo 
jest to styl współżycia społeczne­
go polegający na tym, iż A czyni 
usługę B nie dlatego że powinien 
czy musi, lecz dlatego, że B jest 
równy. Równy to: taki co zna ży­
cie, wie jak jest i wypije z tobą 
i pogada, nie przesadza, za dużo 
nie chce, i tak wszystko g. wobec 
wieczności, z ludźmi trzeba żyć, 
jak się da, to się da, dziś ty 
nnie, jutro ja tobie, pomoże, bo 

by z 
świe-

swój chłop, konie można 
nim kraść, wie na jakim
cie żyje itd. Równy jest przfeci. 
zieństwem wrednego, sztywniaka, 
Uużbisty, pracusia, świętszego od 
yapieżp, a także romantyka, don 
Kichota i wszelkich naprawiaczy 
wiata. Równego, który usługę 

izyni (równemu) będzie w niniej 
szym wywodzie nazywać równia­
chą, zaś równego, który z tej u-

równiarzem.sługi korzysta
Test to fragment publikacji Ed­
warda Radlińskiego zatytułowa­
nej „Równiacha — równiarze, — 
równiactwo”, w której autor wy

Gmina - mistrz gospodarności"

Duża popularność 
konkursu

Ogłaszając 
w tym roku 
na — mistrz 
organizatorzy

po raz pierwszy 
konkurs „Gmi- 

gospodarności” 
nie spodziewali 

się, że osiągnie on tak wielką 
popularność. Do tego współza 
wodnictwa zgłosiły się 2.143 
gminy, a więc przeszło 90 
procent ogółu gmin w kraju. 
W województwie koszalińskim 
np. do konkursu przystąpiły 
wszystkie gminy.

Jest to konkurs, w którym 
nie ma pokonanych. Trwałą 
jego nagrodą będą bowiem lep 
sze warunki życia na wsi, 
sprawniej działające placówki 
usługowe i handlowe, rozbu­
dzenie aktywności środowi­
ska wiejskiego. Dla najlep­
szych przewidziano nagrody o 
łącznej wartości 140 min zł. 
Zwycięzca otrzyma 5 min zł.

Oceniać się będzie nie po­
ziom gospodarki w ogóle, ale 
postęp osiągnięty w roku bie 
żącym.

W poszczególnych gminach 
przystąpiono już do realizacji 
konkursowych zadań w opar 
ciu o opracowane wcześniej 
programy działania. (PAP)

Społeczne upiększanie Poznania
Do wiosennych porzqdków w Poz 
noniu stanęło w sobotę wielu 
mieszkańców, którzy społecznie 
przystąpili do upiększania tere­
nów przydomowych: wygrabiania 
trawników, przekopywania wydep­
tanych miejsc oraz tworzenia no­
wych zieleńców. Zadbano także o 
wnętrza domów, aby na klatkach 
schodowych zapanował również 
wzorowy porządek. W licznych par 
kach i na skwerach malowano 
ławki, a na niektórych ciqgach 
ulicznych porzqdkowano ich po­

bocza.

Zakończenie budowy 
wieży Zygmuntowskiej

Zakończono wznoszenie 35- 
metrowej wieży zegarowej 
Zamku Warszawskiego, zwanej 
również zygmuntowską. Zainte 
resowanie przechodniów budzi 
ustawiona obok wysoka rura 
stalowa. Wokół niej rozpoczęto 
montaż konstrukcji która pod­
trzymywać będzie hełm wieży. 
Hełm, o wadze 26 ton, wraz z 
iglicą, zmontowany zostanie na 
ziemi i podniesiony na cokół 
przy pomocy potężnego dźwi­
gu. Gotowa konstrukcja wzmóc 
niona zostanie deskami z mo­
drzewiowego drewna i wtedy 
dopiero pokryta miedzianą bla 
chą. (PAP)

stępuje z potępieniem niektórych 
dokuczliwych cech społecznych.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: Repro 
drukujemy obok dokument, które­
go wymowa jest szczególnie dra­
styczna. Matka 13-letniej dziew­
czynki zażądała 15 tysięcy złotych 
za zrzeczenie się pretensji do 
chłopca, który zgwałcił jej córkę. 
Cenę milczenia ustaliła po krót­
kich negocjacjach — jak na tar­
gowisku. W ten oto sposób matka u 
stanowiła swoje, najzupełniej 
prywatne zasady sprawiedliwości. 
Umowa — uwierzytelniona podpi 
sami i numerami dowodów osobi 
stych godzących się stron koń­
czyć miała pewną sprawę, a wła 
ściwie nawet nie sprawę, tylko — 
coś w rodzaju drobnego obyczajo 
wego incydentu. Jest to fragment 
wstrząsającej publikacji Elżbiety 
Menczyk pt. „Nie ma sprawy”.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Opi­
nia społeczna w kwestiach jawno­
ści i publicznego traktowania 
spraw jest na ogół zgodna: nie ma 

tabu. Trzeba mówić głośno o wszyst 
kim — nie tylko jasnych, ale i o 
ciemnych stronach naszego życia. 
O tych najciemniejszych trzeba 
krzyczeć! Jedna tylko dziedzina 
tę konsolidację zakłóca, a nawet 
wzbudza gorące kontrowersje — 
dziedzina seksualna. Milczeć, krzs 
czeć, czy mówić o niej szeptem?
Temat ten porusza Jadwiga 
drzejewska w artykule „O 
trząsaniu spraw intymnych”.

ro

W „PANORAMIE”: . publikacje 
Zdzisława Zwożniaka „Merkur 
w Poznaniu” na temat niedawn- 
minionych Targów Krajowych.

LEKTOR

Większe możliwości współpracy 
między Polską a Wielką Brytanią
Polska jest obecnie wśród 

krajów socjalistycznych 
największym rynkiem 

zbytu towarów brytyjskich, na 
tomiast W. Brytania zajmuje, 
drugie miejsce, po NRF w obro 
tach polskiego handlu zagra­
nicznego z krajami kapitalis­
tycznymi. Wartość wzajemnej 
wymiany towarowej w ubieg­
łym roku osiągnęła 200 min 
funtów.

W ostatnich latach tradycyj­
na struktura wymiany polsko- 
brytyjskiej uległa zmianie. 
Podstawą eksportu polskiego 
na rynek angielski były od lat 
towary rolno-spożywcze, prze­
de wszystkim bekon, konser­
wy mięsne, masło, jaja, sery. 
Znaczną pozycję stanowiły su­
rowce — m. in. tarcica, skóry 
futerkowe, oleje roślinne i me­
tale kolorowe. Wielka Brytania 
dostarczała do Polski głównie 
maszyny i urządzenia. Ponad 
15 procent nowoczesnej techno 
logii i sprzętu inwestycyjnego, 
zakupowanych w wysoko uprze 
mysłowionych krajach Zacho-

Poznaniacy aktywnie włączyli się 
do sobotnich prac w akcji „Po­
rządek = Gospodarność" Spo­
łeczna pomoc, przede wszystkim 
samorządów mieszkańców, pra­
cowników zakładów i młodzieży 
pozwoliła na zaprowadzenie ładu

Naw wielu rejonach miasta.

■

Grunwaldzie np. w generalnym 
sprzątaniu wzięło udział około 
1000 osób; m. in. pracownicy za­
kładów tej dzielnicy porządkowa 
li pobocza ul. Bułgarskiej (na od­
cinku od ul. Marcelińskiej do ul. 
Świerczewskiego), a uczniowie 
Technikum Ekonomicznego z ui 
Marszałkowskiej, wraz z miesz­
kańcami upiększali otoczenie ka­
wiarni „Hajduczek” przy ul. Gro­
chowskiej. Również członkowie ko 
mitetów osiedlowych, jak np. na 
Osiedlu im. K. Świerczewskie­
go chwycili wczoraj za grabie, ło 
patv i miotły. Na Starym Mieście 
także w niedzielę do pra­
cy społecznej staje młodzież, m. 
in. 600 uczniów z Zespołu Szkól 

Zawodowych nr 3.
Uczniowie Zespołu Szkół Zawodo 
wych nr 4 w sobotę malowali zna 
ki drogowe i barierki przy ul. Czer 

wonej Armii.
Fot. — K. Przychodzki

Komunikat
Ministerstwa Łączności
Okres przedświąteczny w pracy 

poczty charakteryzuje się znacz­
nym wzrostem ilości przesyłek wy 
syłanych przez społeczeństwo do 
krewnych, znajomych i przyjaciół
w kraju 
wzrostu 
średnio 

i za grąnicę. Apogeum 
przypada na dni bezpo- 
poprzedzające święta w

związku z czym pomimo podjęcia 
odpowiednich środków, poczta ma 
utrudnione zadanie w przesyłaniu 
i doręczaniu adresatom wszystkich 
nrzesyłek w terminie. Dlatego też 
w celu uniknięcia spiętrzenia prac 
rozdzielczo-ekspedycyjnych na po­
czcie, jak również we własnym 
nteresie wszyscy powinniśmy wy­

syłać przesyłki dostatecznie wcze­
śnie, aby mogły one dotrzeć do' 
dresatów przed świętami. Obecnie 

orzesyłki są dzielone i kierowane 
orzy zastosowaniu pocztowych nu- 
terów adresowych. Przesyłki ko­

łowane dzielone i odprawiane są 
v pierwszej kolejności, nickodo- 
wanc w drugiej. Obserwuje sie, ze 
naczne ilości przćsvłek są kodo­

wane niewłaściwymi, często zmy­
ślonymi numerami lub w ogóle nie 
nosiadają numerów kodowych. W 
tych przypadkach nodanie błędne­
go lub niepodanie numeru kodo­
wego na przesyłkach powoduje 
znaczne wydłużenie czasu ich prze 
biegu.

du, pochodziło z Wielkiej Bry­
tanii. Na giełdzie londyńskiej 
polscy nabywcy kupowali oko­
ło 10 procent importowanych 
przez Polskę surowców.

Jeszcze w roku 1970 artyku­
ły rolno-spożywcze i surowce 
stanowiły 90 procent polskiego 
eksportu do Wielkiej Brytanii. 
W roku 1973 udział ten spadł 
do 75 procent. Jednocześnie na 
stąpił dynamiczny wzrost u- 
działu w naszym eksporcie wy 
robów przemysłu elektromaszy 
nowego. W roku 1973 eksport 
w tej grupie wyrobów zwięk­
szył się w porównaniu z ro­
kiem 1972 o 135 procent, w tym 
samym roku znacznie rozsze­
rzył się eksport węgla. W 
związku z kryzysem energetycz 
nym Wielka Brytania zaintere
sowana jest 
niu. Wielka 
brytyjskiego 
perspektywy

w jego utrzyma- 
chłonność rynku 

stwarza dobre 
dla rozwoju na­

szego eksportu maszyn i urzą­
dzeń jak również artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (obuwie, kon­
fekcja, meble, kryształy, wy­
roby z wikliny i drewna). 
Zwiększający się eksport arty­
kułów przemysłowych świad­
czy z jednej strony o coraz bo­
gatszej ofercie eksportowej poi 
skiego przemysłu, z dćugiej 
zaś wynika stąd, że zgodnie z 
przewidywaniami przystąpie­
nie Wieikiej Brytanii do EWG 
ograniczyło możliwości ekspor 
tu rolno-spożywczego.

Zmienia się także asortyment 
towarów sprzedawanych Pols­
ce przez W. Brytanię. Szybko 
wzrastają dostawy artykułów 
konsumpcyjnych: tkanin, odzie 
ży, kosmetyków itp. Nie ozna­
cza to jednak oczywiście 
zmniejszenia zainteresowania 
wyrobami brytyjskiego prze­
mysłu maszynowego, o czym 
świadczy chociażby powodze­
nie tygodnia techniki brytyj­
skiej, który niedawno odbył 
się w naszym kraju.

W handlu obowiązuje jednak 
„ruch dwukierunkowy”, a pol­
ski eksport nie nadąża za za­
kupami z Wielkiej Brytanii. 
Tendencja ta utrzymuje się od 
kilku lat i ujemne saldo wy­
miany handlowej jest coraz 
wyższe. Przeciwdziałać tym 
tendencjom może ułatwienie 
dostępu polskich towarów do 
rynku brytyjskiego oraz roz­
szerzenie polskiej oferty eks­
portowej. Wprawdzie wielo-

Urozmaicony świąteczny
program Polskiego Radia

Kilkanaście słuchowisk, koncerty i recitale światowej sła­
wy artystów, audycje rozrywkowe, transmisje sportowe — 
oto główne pozycje programów Polskiego Radia w okresie 
świątecznym.

14 bm. teatr Polskiego Radia 
przedstawi m. in. słuchowisko 
wg. komedii muzycznej Bouil

,Fanszetka”le’a i Paine’a
w adaptacji Rudolfa Ratschki, 
następnie — żartobliwą wer­
sję przygód młodego filozofa

Andrzeja 
choroba 

żona — 
słucho- 
Thorne

w słuchowisku 
Krawczuka „Dziwna 
Apulejusza”. „Moja 
czarownica” to tytuł 
wiska wg. powieści
Smitha, w przekładzie i adap 
tacji Romany Windyżanki. 
Zaś Zofia Saretok jest autor­
ką słuchowiska opartego na 
poematach starogreckich pt. 
„Takie to są sztuczki hetAr”.

Wśród audycji muzycznyth 
tego dnia znajdzie się nagra- 

■ ny na taśmie recital chopinow 
ski Artura Rubinsteina, kon­
cert z udziałem Konstantego 
Kulki, arie operowe w wyko­
naniu,bernarda Ładysza i Wie 
sława Ochmana, odtworzony 
sprzed blisko dziesięciu lat 

pożegnalny koncert Marian 
Anderson w Waszyngtonie.

W] programach literackich 
zapowiedzianych na drugi 
dzień świąt Polskie Radio po­
leca m. in. parodie Juliana Tu 
wima, słuchowisko Teresy 
Lubkiewicz-Urbanowicz pt. 
„Kwiat paproci” przygotowa­
ne przez studio współczesne 
Teatru PR, magazyn literacki 
oparty ha ogłoszeniach ze sta 
rych gazet oraz tekstach saty 
ryków polskich i francuskich 
pt. „Malwina”. Melomani usły 
S2^ „Oratorium wielkanocne”

letnia umowa handlowa na la­
ta 1971 — 1974 przewiduje znie 
sienie ograniczeń ilościowych 
polskiego handlu do końca te­
go roku (z zastrzeżeniem moż­
liwości utrzymania ograniczeń 
dla niektórych towarów po ro­
ku 1974), to jeszcze nadal po­
nad 12 procent polskiego eks­
portu podlega ograniczeniom I 
limitowane jest tzw. kontyngen 
tami. Są to m.in. takie towary 
jak radia , telewizory, obuwie, 
porcelana, namioty, tekstylia, 
odzież.

Obecnie czyni się starania o 
wzbogacenie polskiej oferty dla 
rynku brytyjskiego. I tak np. 
podpisano ostatnio kontrakt z 
brytyjskimi armatorami na do 
stawę 3 statków — jednopokła 
dowców, po raz pierwszy rów­
nież zaoferowano statki liniow 
ce a także zaproponowano an­
gielskiemu kontrahentowi bu­
dowę kopalni węgla. Strona 
polska widzi też szansę w roz­
woju kooperacji przemysłowej, 
polegającej np. w produkcji na 
eksport części i podzespołów w 
oparciu o brytyjskie technolo­
gie i maszyny. W ostatnim cza 
sie podjęto szereg wysiłków dla 
spopularyzowania idei koopera 
cji i zaprezentowania naszego 
potencjału w tym zakresie. Od 
bywają się spotkania przedsta­
wicieli przemysłu obu krajów, 
rozwija działalność komisja 
mieszana, funkcjonująca w ra 
mach wieloletniej umowy o 
współpracy gospodarczej, prze 
myślowej i naukowo-technicz­
nej. Pozwoliło to na zbliżenie 
stanowisk partnerów.

Zawarta w ubiegłym roku 10 
letnia umowa o rozwoju współ 
pracy gospodarczej, przemysło 
wej, naukowej i technicznej po 
twierdza zainteresowanie obu 
stron rozwojem kooperacji prze 
myślowej, przewiduje również 
możliwość nawiązania współ­
pracy na rynkach trzecich. Do 
tyczy to w szczególności prze­
mysłu chemicznego, budowlane 
go, elektrotechnicznego, stocz­
niowego, górnictwa i hutnic­
twa.

Można przypuszczać, że roz­
mowy, które odbędą się z oka­
zji obecnej wizyty ministra S. 
Olszowskiego w Wielkiej Bryta 
nii, przyczynią się do dalszego 
rozwoju wzajemnie korzystnej 
współpracy.
JOLANTA NAPRUSZEWSKA

J. S. Bacha, koncert Orkiestry 
Radia Duńskiego pod dyrek­
cją Jana Krenza, recitale or­
ganowe i in.

Zaiówno w niedzielę, jak i 
w poniedziałek nadane też zo­
staną liczne audycje muzycz­
ne, literackie, folklorystyczne, 
przypominające tradycje i o- 
byczaje związane ze Świętami 
Wielkanocnymi.

W oba dni świąt kibice spor 
towi emocjonować się będą za- 
pośrednictwem radiowych tran 
smisji rozgrywanymi w Helsin 
kach mistrzostwami świata w 
hokeju. (PAP)

„Samochód dla najlepszego'*

Teleturniej TYP
„Fiat 126 p” — to stawka, o 

którą ubiegać się będą uczestnicy 
nowego teleturnieju TVP pn. „Sa 
mochód dla najlepszego”. Pierw­
sze eliminacje oglądać będziemy 
7 bm. Zdobywca tego cennego 
trofeum musi wykazać się znacz­
nym zasobem wiedzy na temat 
miejsca 1 roli Polski w świecie, a 
zwłaszcza udziału w pracach 
r.WPG. Poszczególne pytania kon 
kursowe dotyczyć będą takich 
zagadnień, jak struktura i funk­
cja RWPG oraz działalność wyspę 
cjalizowanych organizacji krajów 
socjalistycznych, polsko-radziecka 
wsnćłpraca gospodarcza i in.

Dalsze eliminacje teleturnieju 
transmitowane będą w dniach 15, 
21 i 28 bm. ze stołecznego teatru 
Estrady, natomiast finał — 5 ma­
ja z Sali Kongresowej PK1N.
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Hokejowe MŚ
Mimo porażki
udany występ

Drugi występ polskich hokeistów 
w mistrzostwach świata należy u-
znać za 
grali ze 
Bramkę 
czyk w

udany choć Polacy prze- 
Szwecją 1:4 (1:1. 0:3, 9:0). 
dla Polski zdobył Góral- 
16 min.

Spotkanie to miało 
oblicze niż w meczu 
de wszystkim nasza

zupełnie inne 
z CSRS. Prze 
drużyna wy-

szła na lód nastawiona bojowo « 
od razu nawiązała równorzędny po 
jedynek z wicemistrzami świata

Po pierwszej remisowej tercji za 
r.osiło się na dalszy wyrównany 
pojedynek. Fatalne jednak dla poi
sklego zespołu okazały się 
ty między 27 i 31 minutą, 
czasie padły aż 3 bramki.
finlandia — NRD 7:3 (2:1,

4 minu 
W tym 
(ot)

Piłka ręczna

Porażka Grunwaldu
W rozegranych w sobotę spotka­

niach o mistrzostwo I ligi piłki 
ręcznej mężczyzn uzyskano nastę­
pujące wyniki: Pogoń Zabize — 
Grunwald Poznań 17:14 (7:5), Wa­
wel Kraków — Anilana Łódź 21:31
(18:16), Sparta Katowice AZS
Warszawa 19:18 (9:8), Stal Mielec — 
Spójnia Gdańsk 20:17 (13:7), Wy­
brzeże Gdańsk — Śląsk Wrocław 
14.17 (8:7). (ot)

x dalekopisem x
Rozgrywane w Zielonej Górze 

mecze piłkarskie juniorów o pu­
char dr. Michałowicza przyniosły
wczoraj wyniki: 
cin 1:1; Zielona 
6:0.

Niespodzianką

Poznań — Szcze- 
Góra — Koszalin

zakończył się ro-
zegrany w neutralnej hali w Opo­
lu finałowy mecz o Puchar Euro­
py w piłce ręcznej kobiet. Cenne 
trofeum, po zaciętym pojedynku, 
wywalczyły piłka rki SC Lipsk wy 
grywając z 4-krotnym jego posia­
da-zem Spartakiem Kijów 12:10 
(5-8).

W towarzyskim mecZu koszyka-
rek Polki pokonały Holenderki
68:52 (33:30). (t)

Koszykówka

Lech-Śląsk 4:0 (2:0)

„Rycerze wiosny” na łopatkach
LECH: Karwecki — Grala, Płotka, Stępczak, Barczak, 

Napierała, Manicki, Olszyna (Milewski od 46 min.), Szpa­
kowski, Jakóbczak, Wojciechowski.

SLĄSK: Kalinowski — Balcerzak, Peterek, Gałkowski, 
Rachwalski, Wanat, I. Garłowski (Sobczyk od 46 min.), Mali­
nowski, Z. Garłowski, Kwiatkowski, Sybis.
Około 40 tysięcy widzów, 

którzy przybyli na Stadion im. 
22 Lipca, było świadkami pięk­
nego zwycięstwa piłkarzy Le­
cha, nad drużyną Śląska Wro­
cław. Sukces jest tym więk­
szy, że Śląsk, którego prasa 
całego kraju ochrzciła mianem 
„Rycerzy wiosny”, właśnie w 
Poznaniu doznał pierwszej po­
rażki w drugiej' rundzie roz­
grywek. Wrocławianie po suk­
cesach m. in. w meczach z 
Górnikiem Zabrze czy remisie 
w Krakowie z Wisłą, zostali 
zastopowani w Poznaniu i to 
w sposób nie podlegający dy­
skusji.

Tak grającego Lecha zawsze 
chcielibyśmy oglądać w ligo­
wych meczach. Cały zespół 
zasłużył na słowa uznania, za 
spokojną, konstruktywną grę 
i co najważniejsze za zdecydo-

Mecz rozpoczął się od huraga­
nowych ataków gospodarzy. Ze-
pchnęll oni
fensywy, a
tów 
fakt, 
wali 
czas

może
że 

oni 
gdy

znaniacy 
zdobycia

Remis Olimpii w Gdańsku

zespół Śląska do de- 
o przewadze lechi- 
najlepiej świadczyć 

20 minuty egzekwo-
5 rzutów rożnych, pod­
Śląsk tylko 
mieli wiele 

prowadzenia,
szym, który wpisał

jeden. Po- 
okazji do 
ale pierw-

się na listę
strzelców, we wczorajszym meczu, 
był Szpakowski w 21 minucie. Po 
rzucie rożnym piłkę przejął na 
głowę Płotka, podał ją do Szpa- 
kowsklego i ten z najbliższej 
odległości umieścił ją w siatce 
Kalinowskiego. Na drugiego gola
czekaliśmy następne minut,

wanie w akcjach 
wych. Nareszcie 
bramki strzelane 
pastników Lecha
zdobywane nie 7.
wych sytuacji, ale

podbramko­
wi dzieliśmy 
przez na- 

i to bramki 
przypadko- 
po akcjach

Enfuzjazm lechitów po zdobyciu 
bramki.

Fot. (2) — K. Przychodzki

dią Trudno wyróżnić kogoś w 
poznańskim zespole. Wszyscy za­
służyli na słowa pochwały. Szko­
da tylko, że liczna grupa kibiców 
przybyłych z Wrocławia zepsuła 
nieco pod koniec meczu piękną 
atmosferę spotkania, ale na szczę­
ście zdecydowana akcja funkcjo­
nariuszy MO, doprowadziła do 
przywrócenia porządku. Zatrzy-

Pięśclarze GKS Wybrzeże zremi­
sowali w sobotnim spotkaniu I ligi 
bokserskiej z poznańską Olimpią 
11:11. W ringu sędziował Szram- 
kowski (Bydgoszcz), na punkty: 
Lubefeld (Koszalin), Ciesielski 
(Bydgoszcz), Nafus (Opole). Wi­
dzów ok. 1,5 tys.

Wyniki 
miejscu

walk (na pierwszym 
bokserzy Wybrzeża):

mano kilkanaście osób 
stkich z Wrocławia.

wszy-

MACIEJ STABROWSKI

powiedzieli po meczu:
TRENER LECHA: JANUSZ

PEKOWSKI: Trudno wyróżnić ko­
gokolwiek. Wszyscy zasłużyli na 
słowa pochwały. Sam mecz był 
bardzo interesujący, ale stojący 
na średnim poziomie.

trener Śląska WŁADY*

podczas których nadal stroną ata­
kującą byli gospodarze. W 42 mi­
nucie Jakóbczak zainicjował rajd, 
silnie strzelił z około 16 metrów. 
Kalinowski odbił co prawda piłkę, 
ale nadbiegający Olszyna popisał 
się celną dobitką.

Po zmianie stron gra była nieco 
bardziej wyrównana. Piłkarze Ślą­
ska przeprowadzili kilka skład­
nych ataków, ale Karwecki był 
wczoraj bardzo dobrze usposobio­
ny i kilkakrotnie popisał się pięk­
nymi paradami. Również Kalinow­
ski dał próbkę swoich umiejętno­
ści, choć od tej klasy bramkarza, 
kandydującego przecież do repre­
zentacji Polski na mistrzostwa 
świata, można było oczekiwać bar­
dziej pewnych interwencji.

W 74 minucie padła trzecia 
bramka dla Lecha. Zdobył ją Mi­
lewski, który przytomnie wyłuskał

SŁAW ŻMUDA: Mecz był cieka­
wy, ale nie stojący na zbyt wy­
sokim poziomie. W zespole Lecha 
wyróżniłbym wszystkich zawod­
ników, natomiast moich podopie­
cznych, chyba zgubiła zbyt wiel­
ka pewność siebie.

SĘDZIA SPOTKANIA — ZY­
GMUNT STACHURA (Katowice): 
Pierwsza połowa meczu bardzo 
interesująca, w drugiej części by­
ło już gorzej, ale w sumie spot­
kanie mogło się podobać. Szkoda, 
że zawodników wrocławskich po-
niosły nerwy ’ mnsiałem dwóch 

Garłowskiego i Peterka u- 
„żółtą kartką”.

Stal — 
Odra — 
Polonia
Zagłębie S.

Szombierki 
ŁKS

— ROW
Wisła

Zagłębie W. — Gwardia

piłkę 
wym 
trów. 
tach 
ale ।

w zamieszaniu podbramko- 
i ostro strzelił z około 8 me- 

. Goście w następnych minu- 
próbowali kontratakować, 

czujnie grający obrońcy Le-
cha byli zawsze na stanowisku. 
Kiedy część kibiców zaczęła opu­
szczać już Stadion im. 22 Lipca, 
Wojciechowski zdecydował się na 
samotny rajd, ograł kilku obroń­
ców Śląska i podał do nadbiegają­
cego Jakóbczaka, który strzelił 
czwartego gola.

W sumie oglądaliśmy wczoraj 
bardzo interesujące spotkanie, zaś 
lechlcl grali co najmniej dwie 
klasy lepiej niż w meczu z Gwar-

Huśtawka formy
skończone w ubiegłą nie- 
dziele rozgrywki mi-
strzowskie koszykarzy

I ligi przyniosły sukces zesno 
łowi krakowskiej Wisły, któ­
ry na finiszu zdołał utrzymać 
jodnopunktowa nrzewase nad 
R^soyią i zapewnić sobie ty­
tuł mistrza Polski na rok 1974 
ligę opuszczają Pocoń Szcze­
cin i Lublinianka. natomias' 
je,dvnv reprezentant Poznania 
w tei klasie rozgrywek — 
Lech uplasował sie na szós­
tym miejscu

Czv możemy być zadowole­
ni z postawy zawodników dru 
żynv koleiarzy7 Nim oostara- 
my sie znaleźć odnowiedź na 
to pytanie warto orzypom- 
nieć. że orzed rozpoczęciem 
rpzgrywek. trenerzy i działa­
cze sekcji koszykówki Lecha 
niedwuznacznie dawali do zro 
zumienia że tvm razem ich 
apetyty sa znacznie większo 
niż w latach ubiegłych i zespó1 
ma szanse walczyć o wvsok? 
porycie co najmniej trzecią.

Rzeczywistość okazała sie 
mniej radosna i kibice koszy­
karzy Lecha oprócz chwil za

ło nazwać grą w koszykówkę 
na poziomie I ligi.

Taka huśtawka formy na 
oewno nie przysparza Lechowi 
sympatyków i kibiców, a pa­
miętajmy. że już w orzyszłym 
sezonie kolejarze rozgrywać 
maja swoje mecze w nowej, 
oieknej hali soortowo-wido- 
wiskowej która może pomieś­
cić na spotkaniach koszyków­
ki kilka tysięcy widzów. Je­
żeli wiec lechici nie chca wy 
stepować przy pustych trybu 
nach, muszą nieco więcej uwa 
gi poświecić wyeliminowaniu 
braków W sumie wiec oce­
niając oostawe koszykarzy Le 
cha w minionym sezonie, trze 
ba im pogratulować niektó-

gracz atakujący. Dodajmy jednak, 
że nie jesteśmy pewni, czy więk­
szość naszych młodych koszyka­
rzy potrafiłaby zademonstrować 
jakieś błyskotliwe zagrywki, gdyż 
do tego trzeba dysponować nie­
naganna techniką, a w grze laka 
obecnie stosują nasze zespoły, bar 
dziej zwraca sie uwagę na celnv 
rzut niż na przykład na umiejęt­
ność kozłowania orawa czy lewa 
ręką 1 to w każdej sytuacji w 
jakiej znajduje się zawodnik Sku 
tek jest taki, że mecze sa owszem 
szybkie, padaja wysokie wyniki 
ale jednocześnie koszykówka sta­
je się grą coraz bardziej mono-
tonna i wprost nudna.

dowolenia kiedy ich 
odnosili zwycięstwa

o n nile 
mieli

również okazie nrzeżvwąć go-
rycz oorażki.
sza cecha in
rzv cha. bvła 

zmienność

Nainoważniej- 
minus koszvka-

n a szvm zd a -
ich

Dosłownie w ciągu 24 
zppdóI fen oot.rafił z 
koszykarskiego kunsztu

formv 
godzin 
wyżyn 
zniżyć

sie do ooziomu kla$v okręgo­
wej. Bvłv również wvoadk' 
odwrotne kiedv to w sobota 
lechici imnonowah' ciekawy­
mi i szybkimi zagraniami bv 
w niedziele zaprezentować coś. 
czego na pewno nie można by

rych pięknych wvstepów. 
iednocześnie zganić za tak 
równy poziom.

Poważne wahania formy nie

ale 
nie

by
‘y tylko zresztą domena pozna­
niaków U innych drużyn wyste­
rowało podobne zjawisko i to za- 
'ówno u .potentatów" lak i u 
słabeuszy. Wielu fachowców tłu­
maczy ten fakt wnrowadzeniem do 
zespołów sporej gruny młodzieży, 
która nie malac leszcze otrzaskania 
w ligowych spotkaniach powodo­
wała. że drużyny przeżywały swo­
je wzloty 1 upadki Pisze o tym 
w tygodniku „Sportowiec" red.

Jest jeszcze jeden poważny 
minus, który obciąża chyba 
wszystkie zespoły grające w 
I lidze koszykarzy, w tym 
również poznańskiego Le­
cha. Chodzi tu o obronę. Cza­
sami dosłownie „płakać sie 
chce”, kiedy widzi sie zawod­
nika I ligi, który nie ma więk 
szego pojęcia o prawidłowej 
obronie, a jego praca nóg po 
zostawia wiele do życzenia To 
jest właśnie główny powód, że 
na polskich boiskach tak czę­
sto padają wyniki powyżej 
..setki”. Po prostu zespoły 
większą wagę przykładają do 
ataku niż obrony-

Łukasz 
dra. że 
ią. ale 
wencji 
^rudno 
dwoma

Jedlewski. który stwier- 
..Nowa fala gra z fantaz- 
brak 1ej leszcze konsek- 

I dyscypliny taktycznej”
nie zgodzić sie tymi
ostatnimi stwierdzeniami.

ole fantazji to nasi młodzi koszy­
karze nie maja zbyt wiele. Bar- 
Jzo rzadko można bvło obserwo- 
vać akcje i zagrywki młodzieży, 
którymi ta ostatnia w jakiś spo- 
:ńb dawałaby do zrozumienia, że 
-ieszy sie z samej gry w koszv-
'"ówke * że nie
■ieżka

iest 
ale

'róże winni sa tutaj 
zy. którzy od wielu 

każde zagranie typu

to dla nich 
przyjemność 
sami trene- 

iuż lat tępią 
określmy to

.harlemowskiego" czy nróbe ta­
kiego skołowania przeciwnika, aby 

nie wiedział gdzie piłka, a gdzie

Gruszczyński przegrał jednogłoś­
nie z Mortałą, Skrzypczak zwy­
ciężył Fieskę, Sellin pokonał Lan­
gera, Wypych uległ Nowakowi, 
Zglińskl przegrał z Marciniakiem, 
Bobrowski uległ Jakubowskiemu, 
Kleinschmidt zremisował ze Sta­
chowiakiem, Zakrzewski wygrał 
przez dyskwalifikację w 3 starciu 
Felkela, Hebel wygrał jednogłoś­
nie z Guzielakiem, Fojut pokonał 
Biernackiego, Ostaszewski został 
poddany w 2 starciu przez sekun­
danta Mazurowi.

Pięściarze poznańskiej Olimpii 
zaprezentowali się na gdańskim 
ringu jako zespół groźny, który 
u siebie będzie niebezpiecznym 
przeciwnikiem dla najlepszych 
drużyn I ligi Szczególnie w niż­
szych wagach poznaniacy górowa­
li nad gospodarzami. W sumie

Liga angielska
P. P. Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej. objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 6 bm.: 1. Ar­
senał — West Ham 0:0, 2. Leeds —
Derby 2:0, Leicester Bir-
mlngham 3:3
Queens Park 2:1,

Livewpool —
Manchester

City — Ipswich 1:3, 6 Newcastle — 
Everton 2:1, 7. Norwich — Man­
chester UTD 0:2, 8. Sheffield UTD 
— Coventry 0:1,. 9. Southampton — 
Chelsea 0:0, 10. Stoke — Burnley 
4:0, 11. Wolve-hampton — Totten- 
ham 1:1, 12. Aston Viłla — Swin- 
don 1:1, 13. Blackpool — Buli 1:2. 

(ot)

W Szczecinie mogło być lepiej

Arkonia Warta 0:0
Piłkarze Warty pozostawili w 

Szczecinie bardzo dobre wrażenie. 
Wynik jest dla obu drużyn spra­
wiedliwy. Gra była bowiem dość 
wyrównana, może jedynie z wy­
jątkiem fragmentów drugiej części 
meczu, kiedy gospodarze przyspie-
szyli tempo i 
W tym okresie 
wzniosła się na 
i poświęcenia,

groźnie atakowali, 
defensywa Warty 
szczyty ofiarności 
nie dopuszczając

napastników Arkonii na swoje 
przedpole bramkowe. A jeśli już 
szczecinianie kończyli akcję strza-
.łem, bramkarz Warty —
•był zawsze na posterunku. 

Druga zresztą połowa 
była znacznie ciekawsza

Cieślak

meczu
1 pełna

emocji. Gospodarze postawili 
wszystko na jedną kartę rozluź­
niając chwilami swoją defensywę. 
Raz po raz wykorzystywali to 
warciarze, przechodząc dość łatwo 
w pobliże bramki przeciwnika 1 
gdyby potrafili lepiej opanować 
piłkę, kto wie czy właśnie nie
■ni zostaliby zwycięacami
Okazało się, że z „gaszeniem” 

ńłki w drużynie poznańskiej nie 
'est najlepiej. Stad też zbyt czę- 
-to podczas wczorajszego meczu 
racili oni piłkę i potem ciężko 

musieli odrabiać straty.’
Warta była zresztą znacznie bliż­

sza zdobycia bramki, niż częściej 
i sprawniej atakujący gospodarze. 
O krok od jej zdobycia był przede

KWIECIEŃ

7
Mledzlela

8
I Poniedziałek

L

Zakończyły sie rozgrywki, 
teraz szeroka kadra przygoto­
wywać sie bedzie do wystę­
pów międzynarodowych, które 
powinny doprowadzić do takie 
go scemontowania reprezenta­
cji. aby w przyszłym roku mo 
gla ona z powodzeniem wal­
czyć w mistrzostwach Europy 
■Test jeszcze sporo czasu. aby 
doprowadzić drużynę do wyso 
kiego poziomu, gdyż aktual­
nie nasi koszykarze nie mieli-
by wiele do Dowiedzenia 
arenie miedzvnarddowej

na

jedn. . walki były wyrównane (z 
nielicznymi wyjątkami) i zacięte, 
przy czym poziom zaprezentowa­
ny przez pięściarzy obu drużyn 
nie był zachwycający. Najsłabsze 
walki stoczyli przedstawiciele wag 
ciężkich i w zasadzie tak Fojut 1 
Biernacki, jak Ostaszewski i Ma­
zur niewiele jeszcze umieją.

W drużynie gdańskiej na wy­
różnienie zasługują: rutyniarz 
Skrzypczak, Sellin, Zakrzewski 1 
Hebel. W zespole Olimpii możli­
wie walczyli: Marciniak, Jaku­
bowski i Nowak.

Gdańska publiczność podobnie 
jak na niedawnych mistrzostwach 
Polski wykazała małą obiektyw­
ność. (st)

wszystkim w 74 min. Laszczok, 
którego strzał trafił w spojenie 
słupka z poprzeczką, a natych­
miast po tym Krasowskiemu nie 
udałd się dobić piłki, która spadła 
mu dosłownie pod nogi. Tuż przed 
końcowym gwizdkiem, jeszcze raz 
bramkarz Arkonii był w opałach. 
Silny strzał oddany z odległości 
ok. 18 m z ledwością sparował na 
róg.

W drużynie Warty można wy­
różnić bramkarza Cieślaka, cho­
ciaż w pierwszej części spotkania 
popełnił dwa rażące błędy, po­
nadto Zawala 1 pracowitego Raje- 
wicza. Słabsze punkty to Żuraw­
ski i Krasowski. Wszystkich na­
tomiast piłkarzy Warty pochwalić 
należy za wielką wolę walki, (m)

Hutnik (N. Huta)

Avia (Świdnik)

Stal (Stalowa

Ursus — Zawisza

Gwardia
(Koszalin) 1:0

— Widzew (Łódź)

Wola)
1:2
GKS

(Jastrzębie) 2:0

Bałtyk (Gdynia) —
Stoczniowiec

Włókniarz

Garbarnia

Zastał (Z.

(Bydg.)

(Białystok) 
Stomil

(Kr.) — 
BKS

Góra) — 
Piast

(Gdańsk)

(Olsztyn)

(Bielsko)

(Gliwice)
Urania (R. Śląska) — GKS (Kat).

HWWPSMi ■I" Ml .W U

Donata 
Rufina

Dionizego 
Januarego

Słońc©: 5.01—18.24

tEATRV 1
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 15 i 19 „Pag:

nini”.
POLSKI 

ment”.
NOWY ■ 

grosze”.

g. 19 „Popiół 1 dła-

g. 19 „Opera za trzy

LALKI i AKTORA — g. 17 „Pan
Andersen przedstawia

KINA

2:0

1:2

Królową

NIEDZIEL,A i PONIEDZIAŁEK
KDF MUZA g. 10. 12.30, 15

„Król, dama, walet” (NRF 16 1J. 
g. 17.30. 20 „Lautarzy” (radź. 16 1.).
poniedz. g. 10. 12, 14, 16 „Pojedy­
nek rewolwerowców” (USA 16 1.), 
g. 18. 20.15 „Zielona ściana” (peruw. 
16 I.).

KDF PAŁACOWE — Festiwal 
Piosenki Studentów Zagranicz­
nych, poniedziałek g. 15, 17.30, 20 
„Prywatne życie Sherlocka Holme­
sa” (ang, 14 1.).

MACIEJ STABROWSKI

APOLLO — g. 10, 12.30. 15. 17.30
1 poniedz. g. 15. 17.30, 20 „Nagrody 

odznaczenia” (poi. 16 1.). g. 20 
West Side Story” (USA 14 1.).
BAŁTYK - g. 9.45. 13. 16.15, 19.30

Ojciec chrzestny” (USA 18 1.).
GONG — g. 10. 12. 14. 16 „Przy­

gody Buratina” (radź. 7 1.), g. 18, 
20 „Lecą żurawie” (radź. 16 1.). 
niedziałek g. 10, 18, 20 „Eroika” 
(poi. 16 1.). g. 12, 14. 16 „Bułeczka" 
(poi. 6 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Brzydkie 
kaczątko” (bajka), niedz. 1 ponie­
działek g. 17 „Inwazja potworów” 
(jap. 11 1.), g. 19.30 „Komandosi” 
(wł. 18 1.)

ikiMI
GDUE

NIEDZIELA
Godz. 9 — Finał WIM chłopców 

w piłce ręcznej. Boiako ZSR 
przy ul. Golęcińskiej.

godz. 9.30 — Finały wojewódzkich 
sztafetowych biegów przełajo­
wych szkół średnich na Woli.

godz. 11 — Przemysław — Błękit­
ni Wronki. Mecz piłkarski o ml 
strzostwo klasy okręgowej. 
Boisko przy ul. Pstrowskiego.
— AZS Poznań — Wisła Płocic. 
Mecz piłkarzy ręcznych o mi­
strzostwo II ligi Sala przy ul. 
Marcelińsklej.

godz. 11.30 Finał WIM dziew-
cząt w piłce ręcznej. Boisko VII 
LO przy ul Garbary.

godz. 15 — Fału baz Zielona Gó­
ra — Włókniarz Częstochowa 
Mecz żużlowy o mistrzostwo I 
ligi. Stadion w Golęcinie.

godz. 15.30 — Lech II — MZKS Ra 
wicz. Mecz piłkarski o mistrzo 
stwo klasy okręgowej. Boisko 
w Dębcu.
— Warta II - Calisla. Mecz pił 
karski o mistrzostwo klasy okrę 
gowej. Boisko przy ul. Rolnej 
— Polonia Poznań — Zagłębie 
Konin. Mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy okręgowej. Boi­
sko przy ul. Harcerskiej.

Na szachownicach
XI mistrzostwa Wildy
Staraniem DKKFiT Poznań Wil­

da odbyły się w klubie „Społem” 
wielodniowe doroczne XI mi­
strzostwa szachistów •nlezrzeszó- 
nych warcabistów. Startowała rów 
nież liczna grupa młodzieży z 
wildeckich szkół. Oto wyniki fi-
nałów 
wester 
pkt., 2. 
Górna 
laszyk

wśród szachistów: 1. Syl- 
Gryska (PKS Oddz. II) 7,5 
Marek Miedziński (Osiedle

Wilda) 7, 3. Zbigniew Wa-
(Malinów 6,5,

Sławiński (HCP) 5,5.
Gulawski (PKS II) 5. 
rajski (Swierczewo), 4.

4. Andrzej
5. Tadeusz
6. Jan Go-
Wśród war

cabistów czołowe miejsca zajęli: 
1—2. Jerzy Matuszczak (Dolna Wil 
da) i Zygmunt Kozłowski (Gór-
na Wilda) po 14.5 pkt., 
Sowiński (Wierzbięcice) 
szek Lulczyński (ZNTK) 
dysław Matuszczak (D.

3. Marian 
10,5, 4. Le 
10. 5. Wła 
Wilda) 9,

6. Zbigniew Kierski (Malinów) 8,5.
W warcabowym turnieju młodzie 

żowym triumfował Krzysztof Sta­
wicki (LO V). Wildeccy warcabi- 
ści. najsilniejsi w Poznaniu, nale­
żą również do wyróżniających się
grup w kraju. Jak nas polnfor-
mowano w Wydziale Kultur^ Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu Dziel­
nicowego. przygotowuje się na 
Wildzie imprezy w warcabach nol 
skich (na 100-polowej szachowni­
cy). (n))

GWIAZDA — g 10.30, 13 „Czarci 
żleb” (poi. 7 1.). g. 15.30, 19 „Fa­
raon” (poi. 16 1.), poniedz. g. 10.30. 
13, 15.30, 18, 20 „Nóż w wodzie” 
(poi 16 1.).

KOSMOS — g. 11 „Tygrysiątko” 
(bułg. 7 1.). g. 17.30, 20 i noniedz. 
g. 17.30 „Francuski łącznik'’ (USA 
16 1.), poniedz. g. 20 SDKF „Fan­
tom”.

MALTA — g. 12. 15.30. 19 „W plis 
tyni i w puszczy” (nol. 7 1.). po­
niedziałek g. 16. 18. 20 „Simon Bp 
livar” (hiszp. 14 1.).

7 1.), niedz. i poniedz. g. 18, 20 
„Miłość straceńców” (jam 16 1.).

wczasowicz (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Postrach Teksasu” (nol. 
7 1.). g. 14.45, 16.45. 18.45 „Ponieważ
się kochają’ 
nieczynne

WILDA -
10, 12. 14,

(rum. 16 1.). poniedz.

g. 10, 12 1 noniedz. t
16.15 „Zbrodnia j^st

zbrodnią” (fr. 16 1.). niedz. g. 15,
18.30 i poniedz.
chrzestny” (USA 18 1). 

WRZOS (Luboń) -

13.30 „Ojciec

g. 16 „Wi’

MINIATURKA g. 13.30.
„Awantura o Rasie” (poi. 7 1.),

15 
g.

17, 19.30 „Układ” (USA 18 1.). ponle 
dziatek nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Gwiazdor fil 
mowy” fbajka). g. 12 „Czarodziej­
skie lustro” (bajka), g. 13 i nonie- 
działek g. 10. 12.30. 15. 20 „Piosen­
karka z Tawerny” (jug. 16 1.).

morski” i „Zemsta wilka morsk r 
go” (rum. 14 1,.). g. 19 „Niewygod­
ny kochanek” (wł. 16 1.), poniedz. 
nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Fabryka domów na Winiaraeh" 
i ..Osiedle Przyjaźni na Winogra­
dach”.

OSIEDLE — g. 
wśród Senów" (jug.
„Audiencja” (wł. 16 
g. 16, 19 „Winnetou

16 „Winnetou
11 1.), g. 19
1.). poniedz.
i Apanaczi”

PANCERNTAK — 
rvbkn” (poi. 7 1.1. g.

g. 11 „Złota
17.30. 9.0 „Na

niebie i na ziemi” (poi. 11 1.), po­
niedziałek g. 17,30, 20 „Love story”
(USA 16 1.). 

PRZYJAŹŃ g.
„Chłodnym okiem” 
noniedz nieczynne.

5, 17.45. 20.15 
(USA 16 1.),

F.IALTO g. 10. 12.30, 15. 17.30
..Węgorz za 300 milionów” (wł. 16

g. 20.30 .,Ojciec chrzestny”
(USA 18 1.). noniedz. g. 10. 12.30.
15. 17.30. 20 „Był sobie glina” (fr.-

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 16
„Napad nod choinkę” (nol. 7 1.). 
a. 17, 19.30 „Królowe Dzikiego Zą-
chodu” (fr. 14 1.). 
czynne.

poniedz. nie-

SCALA — g. 13.30. 15.45. 18. 20.15 
i poniedz. g. 15.45, 18. 20.15 „El Do

TF.CZA - g. 14.30 „Fajka i miś" 
''bajki), g 15.30. 17.30 „Wyzwanie
dla Robin Iloodn” (ang. 
'9.30 „Znikający nunkt”
'.). noniedz g. 17. 19.30
wojownik” (USA 16 1.).

u L>, e. 
(USA 16 
„Ostatni

WARTA 12. 13
..Kwiat ocknienia” (bajka), g. 14 
16 i poniedz. g. 10, 12, 14, 16 „Przy 
gody Robinsona Cruoze” (radź.

3
SZPITALE: NIEDZIELA — inter-

na, chirurgia 
neurologia — 
7; psvchiatria

ogólna, okulistyka, 
ul. Walki Młodych

29/33; laryngologia
ul. Szpitalna 
- ul Przyby-

szewskiego 49: PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia op-ólna. laryn­
gologia, neurologia — ul. Przyby-
szewskiego 49: psychiatria 
Szpitalna 29'33; okulistyka

ul.
ul.

Garbary 17: chirurgia dziecięca do 
lat 14 — ul Krysiewicza 7.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 201; wy­
padki uliczne, tel 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
uli. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9 — 21 (w nocy nagłe wvnadki).

Telefon Zaufania — nr 988
Apteki tylko dvżur nocny: 

Dzierżyńskiego 349 Dąbrowskiego 
'40/142. Głogowska 107/109 Główna 
53. Mickiewicza 2? Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24. Słowiańska 
cka 18. Czynna cała do’'«>- "frein- 
kowskiego 11
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Watykan

Kres antyfeminizmu?
W poniedziałek wszystkie muzea

Parę miesięcy temu w licz­
nych pismach ilustrowa­
nych w świecie ukazało 

się zdjęcie kobiety udzielającej 
komunii. Na fotografii kobie­
ta z przewieszoną przez ra­
miona stułą podaje komunij­
ny opłatek mężczyźnie. To 35- 
letnia — jak głosiły podpisy

zapytywał brat Nazareno Fab 
bretti w „Domenica del Cor- 
riere” (nr 20 z 1973 r.) w ko-
mentarzu do wspomnianego

pod zdjęciem urzędniczka
Licia Di Nisio — pierwsza we 
Włoszech kobieta, która otrzy 
mała prawo rozdzielania ko­

munii w Kościele rzymskokato 
lickim. Stało się to na mocy 
dekretu watykańskiej Kongre 
gacji Sakramentów dopuszcza 

jącego kobiety do udzielania ko 
munii w wypadkach koniecz­
nych: Wcześniej niektórzy bi 
skupi w kilku przypadkach u- 
poważnili do tego siostry za­
konne.

dekretu Kongregacji Sakra­
mentów. „Nie byłbym zbyt o- 
ptymistyczny — odpowiadał. 
Antyfeminizm kościelny był 
zawsze nieustępliwy i trudno 
mu będzie umrzeć”. Kościelny 
publicysta pisał o dyskrymina

nie się księży, malejąca liczba 
powołań kapłańskich, pustki 
w seminariach stwarzają na 
wielu obszarach dramatyczną 
wręcz sytuację kadrową. Od 
kilku lat Kościół usiłuje temu 
zaradzić, m. in. przez tworze­
nie funkcji diakonów (bez peł 
nych święceń kapłańskich) — 
nawet żonatych, którzy wyrę-

. . . czaliby księży w spełnianiu
cji kobiety w Kościele w cią- niektórych funkcji liturgicz- 
gu wieków. „Podczas jednego

z wyjątkiem RZEMIOSŁ 
STYCZNYCH. HISTORII 
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (Ul.

ARTY-
M. PO-

Wodna
37) — codziennie g. 10—18. Wysta­
wa: „Ląd wczesnośredniowieczny 
gród nad Wartą” (od 27. II do 
31. V)..

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, od 15. II. 
zamknięte do odwołania.

HISTORII RUCHU ROBOTNI-
CZEGO (St. Rynek 45) co-

nie g. 9—18, niedz. 1 święta g. 
10—13.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) _ codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt„ czw., piątek — g. 9—15, po-
niedziałki
„Wystawa

środy g. 18

7. IV. zamknięte.
WIELKOPOLSKIE

waz gołuchowskich”,

WOJSKOWE 
dziennie g. 
g. 10—15.

MUZEUM 1 
dela) — g. ] 
g. 11—20.

(St. Rynek) 
9—18, niedz. i

MUZEUM
— co- 
święta

WYZWOLENIA 
10—18, niedz. i

(Cyta- 
święta

TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — Wystawa malarstwa Fran-
ciszka Kubiaka — g. 10—13

TMMP (Stary Rynek 
Wystawa tusz, akwarel, 
ku i drzeworytów Wandy

i 15—18.
10) —
rysun- 

Burzyń-
skiej-Pazdowej 1 Zygmunta Pazdy 
— g. 10—13 i 16—19 (od 3. IV do 17. 
IV).

PTF (Pederewskiego 7) — „Moni­
ka” (akt) — autor: Władysław Pa-
welec z Warszawy g. 10—19,

Komentując dekret kongre­
gacji wiele pism katolickich na 
Zachodzie określało go wręcz 
jako rewolucję. Dotąd, od po­
czątku chrześcijaństwa, kobie 
ty nie były dopuszczane do 
żadnych funkcji kapłańskich. 
Nawet w wykazie świętych fi 
gurują tylko jako dziewice 
lub męczenniczki (dopiero nie 
dawno dwie święte siostry za 
konne ogłosił papież „dokto­
rami Kościoła”). Kościół jesz­
cze zresztą do dziś uznaje tyl 
ko kobiety jako matki i jako

z soborów lokalnych dyskuto 
wano nawet nad problemem, 
czy kobiety posiadają duszę. 
A najbardziej obciążające sło 
wa w tej dziedzinie napisał 
właśnie najbardziej autoryta­
tywny doktor Kościoła, św. 
Tomasz z Akwinu: „Nie moż­
na właściwie powiedzieć, że 
kobieta jest powściągliwa, a 
to z powodu jej łatwej inkli­
nacji do łaknienia”.

Umożliwienie kobietom — 
w określonych jak dotąd wy-
padkach udzielania komu-

dziewice. A tymczasem o-
blicza się, że dwie trzecie pra 
ktykujących to kobiety. Wy­
starczy przypatrzyć się nabo­
żeństwom czy pielgrzymkom 
w naszym kraju, by zjawisko 
to całkowicie potwierdzić.

„Czy jest to więc koniec 
„antyfeminizmu” w Kościele?”

nii ponownie wznieciło dysku 
sję na temat, czy kobiety bę­
dą dopuszczone do pełni ka­
płaństwa. Wspomniany Naza- 
reno Fabbretti dodał, że „nie 
jest wykluczone, że również 
tutaj, wszystko zależy od te­
go, aby zacząć”. Faktem jest, 
że wśród teologów jest nie­

mało zwolenników takiego roz 
wiązania.

Stopniowe dopuszczanie ko­
biet do funkcji kościelnych i 
liturgicznych nie wynika jedy 
rie z dążenia do równoupraw­
nienia płci słabszej w Koście­
le. Dyktuje je twarda rzeczy­
wistość — postępujący brak 
kadry duchowieństwa. Starze

nych i duszpasterskich. Dwa 
lata temu dopuszczono też 
możliwość udzielania zbiorowe 
go rozgrzeszenia i zastąpienia 
spowiedzi indywidualnej oso­
bistym wyznaniem winy — w 
przypadkach, w których brak 
księży uniemożliwia prowadzę 
nie spowiedzi tradycyjnej.

Rzecz jasna, dopuszczanie 
kobiet do niektórych czynno­
ści liturgicznych i duszpaster 
skich może w pewnym stop­
niu złagodzić trudności kadro 
we Kościoła. Tu i ówdzie ko­
biety czytają ewangelie, tek­
sty biblijne, udzielają nawet 
komunii czy pełnią funkcje 
proboszczów, jak to stało się 
w austriackiej diecezji Granz- 
Sekau, gdzie ordynariusz po­
wierzył siostrom zakonnym za 
rząd dwu parafii.

Pogłębiające się trudności 
kadrowe, malejąca liczba księ 
ży niewątpliwie wpływać bę­
dą na przełamywanie oporów, 
uprzedzeń wynikających z 
wielowiekowej tradycji i skła 
niać kierownictwo Kościoła 
do pełniejszego udziału, ko­
biet w jego działalności.

W. Ł.

dziennie g. 9—17, niedz. 1 święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien-

MUZEUM 
dziennie g.

MUZEUM 
10—16, 

MUZEUM

W KÓRNIKU — 
9—14, sob. g. 9—13.
W ROGALINIE -

co-

g.

PRACOWNIA LI-

niedz. i święta g. 10—15 (do 15. IV).
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

Wystawa grafiki Zygmunta Sałaty 
— g. 10—20, niedz. g. 12—13.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Plakat Tadeusza Piskorskiego, Ma 
larstwo Danuty Waberskiej, Rzeź 
ba Marioli Kalickiej-Królczyk — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15, po­
niedziałek zamknięte (od 8. IV. do

aa

RADIO
NIEDZIELA PROGRAM

7.30 Moskwa z melodia i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 74; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Teatr dla Dzieci Młodszych:
Spójrz na ten rysunek” slu-

chowisko; 10.25 Radiowa piosenka 
miesiąca; 11 Niedzielny koncert 
życzeń miłośników muzyki poważ 
nej; 12.10 Public, międzynar.; 12.15 
„Wczoraj nagrane — dziś na an­
tenie”; 12.45 Kwadrans przebojów; 
13 Wizerunki ludzi myślących; 
13.30 „Jedziemy. jedziemy szero­
kim gościńcem” — retransmisja 
fragm. konc. kapeli pod dyr. W. 
Byszewskiego: 14 „Recital z pau-
zą'

prasy

gra pianista A. Makowicz, 
14.10 Tygodniowy przegląd 
14.20 Recital z pauzą — A.

Makowicz gra na pianinie elek­
trycznym „Fendera” cz. II; 14.30 
„W Jezioranach”: 15 Konc. życzeń;
16.05 Teatr PR Studio Współ'
czesne „Biegacz trzeciej zmiany” 
słuch.; 16.40 Niedzielne spotkania 
Studia Młodych; 18.08 Impresje z 
Krajowych Targów Estradowych 
w Łodzi; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dysku­
sja na tematy międzynar.; 20.15 Pa 
norama rytmów cz. I; 20.40 Pano­
rama trzydziestolecia z teatralne­
go afisza; 21 Panorama rytmów — 
cz. II; 21.30 Jarmark cudów: 22.30 
„Rewia Piosenek”: 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 23.20 Tańczymy do
północy; 
Polskiej

0.05 Kalendarz Kultury
0.10 Program nocny

Przestępstwo
krótkie ma nogi

Córka zamykała drzwi 
kiosku Matka — ko* 
lektorka punktu „Toto 

Lotka” przechodziła przez 
jezdnię, zmierzając w kierun­
ku pobliskiego postoju. Nio*

tość teczki wysypana na pod.- 
łcgę. Niemiłe . zaskoczenie po*
siadaczy torby dużo pap e*

sła torbę z kuponami pie

rów, mało forsy — tylko 2 050 
zł Dlaczego? Teraz nie pera 
s;ę nad tym zastanawiać. Po*

niędzmi. W niewielkiej odleg­
łości za nią kroczył syn. po­
siadający główną część cało­
dziennego utargu Przejeżdża­
jący przez pasy samochód ni? 
wiedzieć jeszcze dlaczego, da 
je sygnał dźwiękowy. Z dru­
giej strony ulicy szybkim kro 
kiem zbliża się młody mężczy 
zna. Nieoczekiwanie podbiega

dział łupu sprawiedliwy:
o 1 025 zł na „łebka”. Teczka

wraz z kuponami
(obciążona starymi 
wędruje do rzeki, 
jednak wypłynie; 
wędkarze.

Tydzień późflTej.

z tyłu do matki, uderza ją,
wyrywa aktówkę, ucieka Syn 
zrywa się w pogoń. Nie zdą-
ża: 200 metrów dalej napa*
sinik wskakuje do czekającej 
tr'”'óv’ki. Auto odjeżdża. Prze
chodnie przypadkowi oh*
serwatorzy zajścia, spokojnie 
się przyglądają. Czvżby zde­
zorientowani? Syn 7 najbl’ż- 
s->e”o autnmntu telefonuje do 
T4O. Zapamiętał boczny nu* 
mer taksówki

Mówi kierowca (zatrzyma­
ny jeszcze tego wieczoru): — 
Na postoju około godziny 
19.30 wsiadł pasażer w wieku

jak sądzę dwudziestu
lat. Poprosił o jazdę w kierun 
ku oobliskiej Miodowej: tam 
mieliśmy poczekać chwilę na 
znajomego Na przejściu dla 
pieszych kazał przycisnąć
klakson. Co mi szkodzi za*
trąbiłem. Kilkaset metrów da 
lei stanęliśmy. Nie minęło 
pięć minut, gdy z dala nad­
biegł ów znajomy. Zdyszany 
wpadł do samochodu. staw;a* 
jąc obok teczkę i zdecydowa­
nie komenderując: „Na dwo*
rzec ale szybko”. Odwróci

„totka” 
hantlami) 

Niebawem
znajdą ją

Znów wie*
czór, tym razem bliżej półno­
cy Zaplecze reprezentacyjnej 
kawiarni. Próba włamania. 
Przyłapani na gorącym uczyń 
ku dwaj młodzi ludzie, lądu 
ją w komendzie MO. Rysv 
twarzy, postacie, dziwnie jo* 
koś nieobce — przebiega 
przez myśl oficerowi docho­
dzeniowemu — podobni do po 
dojrzanych o dokonanie „toto

wym). Nim jednak zamknięte 
zostaną akta kolejnej sprawy 
karnej, warto dostrzec parę 
powiązanych z nią faktów.

Rzecz, jak już wspomniano, 
wydarzyła się w ruchliwym 
miejscu — zdarzenie obserwo­
wała mimo woli grupa ludzi. 
Nikt wszakże nie pospieszył z 
pomocą napadniętej, nie zde­
cydował się pomóc w pogoni 
jej synowi, nikt wreszcie nie 
uznał za stosowne zawiado­
mić o zajściu milicji. Pewne 
zastrzeżenia musi budzić i po 
stawa taksówkarza, a przede 
wszystkim rodziców młodych 
ludzi, wiedzących, iż żaden i 
chłopaków nie pracuje. Czyż 
by nie zastanawiali się, dla 
czego synalkom nie brakowa 
ło nigdy pieniędzy?

Nie wiadomo, czy świad­
kiem podjobnej sytuacji nie 
będzie ktoś z nas. Ale czy rów 
cięż tylko biernym? To 
już zależy od nas samych.

(wig)

Krakowa.
WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9,

z

10.

lotkoweeo” rozboju przypr
mina sobie. Na rozstrzygnię­
cie poczekajmy do rana... Na 
razie ustawowe zatrzymanie 
osobników na 48 godzin.

Przeprowadzenie
czynności

szereeu
dochodzeniowych

Poznańska
prapremiera

Poźnański Teatr TV podjął am

łem się, dająe do zrozumienia, 
że nie lubię takich tonów. On, 
by przyspieszyć odjazd, dodał 
wskazując nam pędzącego w 
naszym kierunku młodzień­
ca: „To jakiś chuligan — chce 
mnie pobić”. Całe zajście 
trwało może 15 sekund. Ruszy 
łom. Pierwszy z pasażerów 
wysiadł na Świerczewskiego, 
drugi — przy rondzie. Pomy­
ślałem, „młodzieńcze wygłu­
py”. Skąd mogłem przypu-

zajmuje sporo czasu. W efek­
cie jednak młodzi ludzie rozu 
mieją, że milicja posiada do­
wody dotyczące nie tylko wła 
mania, lecz materiały nie­
zbicie wskazujące na popeł­
nienie przez nich rozboju. 
Próbują wpierw wszystko od­
parowywać. Wkrótce jednak 
nie wytrzymują argumentacji 
milicji, przyznają się.

Teraz opowiadają o szczegó 
łach przestępstwa O przemy­
ślanym dokładnie planie napa 
du, o przygotowaniach, o spo­
dziewanych „grubych tysią­
cach”, o kawiarnianych eska­
padach — słowem o beztros-

bitną próbę przeniesienia na szklą 
ny ekran — „Godiwy”, jednego z 
mało znanych, jak i pozostałe 
zresz.tą, dramatów poetyckich Le 
opolda Staffa. Nie było to przed 
sięwzięcie łatwe. Materia tej śred 
niowiecznej opowieści o szlachet­
nej dziewczynie, która dla urato 
wania swoich ziomków z rąk ty­
rana zgodziła się przejechać przez 
miasto nago na koniu — jest dość 
wątła. Nie ma w niej ani burzli 
wej fabuły, ani treści, które mo­
głyby korespondować z problema 
mi człowieka współczesnego. Jest
to po prostu poetycka baśń 
dorosłych — i chyba niewiele 
cej.

Jak z tej próby, podjętej 
raz pierwszy po wojnie (nie 
cząc studenckiej inscenizacji

dla 
wię

po

szczać, że 
sprawa.

uważniejsza

Wieczór. Piwnica. Zawar-

kim trybie 
to koniec 
d°n z nich

życia. Szkoda, 
— sko/nentuje 
szczerb.

ze 
je-

tych, 
szedł

Na 
może

w połowie lat pięćdziesią.
również w Poznaniu!) 
Poznański Teatr TV?

wy-

pewno obronną ręką. Być 
z mieszanymi uczuciami o-

Nie, to nie fragmenty kry­
minalnego opowiadania, lecz 
migawkowa relacja z wyda­
rzenia sprzed paru dni w 
Poznaniu. W jednym z ruchli 
wych punktów miasta. I znów 
znalazła potwierdzenie maksy 
ma o krótkich nogach prze­
stępstwa. 19-letni sprawcy 
Marek i Zbigniew D (kuzyno 
wie) staną wkrótce przed są­
dem, poniosą kary (rozprawy 
oczekują w areszcie tymczaso

glądaliśmy bitewną kotłowaninę z 
udziałem koni, czy orgiastyczną 
ucztę, które to obrazy wymagają 
raczej przestrzeni ekranu panora 
micznego niż telewizyjnego, tym 
niemniej w całości byłp to wido. 
wisko klarowne, sprawcie wyreży 
serowane (Daniel Bargiełowski) i 
zagrane. Na wyróżnienie zasługi: 
je czwórka odtwórców głównych 
bohaterów: Marzena Trybała w 
roli tytułowej, bardzo dobry Ta­

deusz Morawski jako Leofryk o- 
raz Michał Grudziński (Grajek) i 
Krystyna Tkacz (Sługa). Do ba­
śniowego charakteru widowiska 

dostosowana była scenografia Jó­
zefa Kaliszana. (km)

stern”; 9.05 Dla kl. I i II (jęz. pol­
ski) „Proszę” słuch.; 9.25 Od Ka­
ukazu po Ural; 10.08 Muz. w twoim 
domu; 10.30 „Sława i chwała” ode. 
54; 10.40 Nie bójmy się wiosny;
11 „Górnik” express muzyczny;
11.18 Nie tylko dla kierowców; 11.25 
Refleksy; 11.30 Łódź na muzycznej 
antenie; 12.25 Łódź na muzycznej 
antenie; 12.40 Konc. życzeń; 13 
„Chodżta wszystkie ludzie posłu­
chać muzyki”; 13.30 W. Skowroń­
ski z zesp. „Blues Rock” kontra 
grupa „Siądę’; 14 Ze świata nauki 
i techniki; 14.05 „Wieś tańczy i 
śpiewa”; 14.30 Sport ' to zdrowie;
14.35 Z kompozytorskiej teki; 15.95 
I.isty z Polski; 15.10 Estrada Przy­
jaźni ZSRR; 15.35 Małe monografie 
jazzowe; 16.10 Wszystko o jednej 
piosence; 16.30 Aktualności kultu­
ralne; 16.35 Przeboje znad Sekwa­
ny; 17 Radiokurier; 17.20 Rytmy 
nastolatków; 17.40 Polskie festi-

12.05, 16, 19. 23, 24, 1, 2, 2.55.
PROGRAM II: 7.35 Felieton lite­

racki; 7.45 W rannych pantoflach; 
8.25 Zawsze w niedziele — felieton; 
8.35 Radioproblemy; 10 'Wielkopol­
ska niedziela; 12.05 Pozn. konc. ży 
czeń; 12.35 Czy znasz tę książkę?; 
13 Poranek symf. Ork. i Chóru PR 
i TV w Krakowie pod dyr. J. Get­
ta; 14 Zgaduj — Zgadula; 15.30 Ra­
diowy Teatr dla dzieci „Spacer­
kiem w pogodny wieczór”; 16.15 Z 
księgarskiej lady; 16.30 Konc. cho­
pinowski z nagrań N. Magaloffa; 
17.01 „Kurtyna w górę”; 17.30 Mu­
zyczny kalejdoskop; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR „Zawisza 
Czarny” słuch.; 20.30 Mistrzowskie 
wykonania — mistrzowskie nagra­
nia cz. I; 21 Wojsko, strategia, 
obronność; 21.15 Cz. II z cyklu: 
.Gwiazdy współczesnych scen ope 
rowych” — H. Wiszniewska; 21.50 
Cz. III — muzyka włoskiego baro­
ku Tommaso Albinoni — Conćerto 
in na trąbkę i orkiestrę; 22 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.10 Cz. IV — 
„Zwycięzcy międzynarodowych 
konkursów” — Gabor Gabos (Wę­
gry); 22.30 Parnasik; 23 Cz. V Igor 
Strawiński — „Apollo wiodący mu 
zy” balet w II scenach; 23.35 Cz. 
VI Luigi Baccherini — Kwintet 
fortep. op. 50 nr 3 a-moll.

WIADOMOŚCI: 3.30, 
6.30, 7.30, 8.30. 12.30,
23.30.

PROGRAM III: 730
Leonardem Cohenem;

4.30,
18.30,

5.30,
21.30,

Spotkanie z 
8.10 Prezen-

tacje — magazyn; 8.35 Niedzielne 
rytmy; 9 „Homo Faber” — p.ow.; 
9.10 Grające listy; 9.35 Gdy mówi 
się A... aud. public.; 10 Krotochwi 
le zespołu Hagaw; 10.15 Ilustrowa­
ny Magazyn Autorów; 11.15 Tygo­
dniowy przegląd prasy; 11.25 Za­
pomniane konc. fortep.; 12.05 „Mi­
nistrowie i oskarżeni” słuch.; 12.30 
Między „Bobino” a „Olympią”; 
13 Tydzień na UKF; 13.15 Przeboje 
z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Spotkanie z Olga Kamieńską; 14.45 
Za kierownicą; 15.10 Solo i w ze-
spole Duety Springfield; 15.30
Białe serca — rep.; 15.50 Przedsta­
wiamy zespół Fonograf; 16.15 Wszy 
stko o metrze; 16.35 Z muzyki fil­
mowej J. Maksymiuka: 16.45 Solo 
i w zespole — Red. Stewart; 17.05 
„Homo Faber” — pow.; 17.15 Mój 
magnetofon; 17.40 „Wygrana” — 
słuch.; 18.05 Solo i w zespole — 
W. Skowroński; 18.30 Mini-max, 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 19.05 Kwadrans ballad sta
rofrancuskich; 19.20 Coś w
jest rozmowa o filmach:

tym 
19.35

Muzyczna poczta UKF; 20 Operowe 
gui pro guo — gawęda; 20.10 Wiel-
kie recitale Richter w USA;
20.56 Trochę seata; 21.05 „Wielka­
noc w Nowym Jorku” — mono-
dram: 21.25 Solo i w zespole — Gae 

Don/zetti; 22.08 Gwiazda sied-tano 
min 
22.20 
Solo 
22.45

wieczorów — zespół Omega: 
Opowieści profy/Tutki; 22.31 
i w zespole .Diana Ross; 
Intermezzo — Studio Teatral-

ne: €3.50 Gra Nicrt Roias.
WIADOMOŚCI: h, 7, 8.30, 

22.
19.

wale piosenki — Sopot 71; 
i aktualn. 18.25 Radiowa 
muzyczna; 19.15 Konc. z 
jem w trzech wersjach;

18 Muz. 
kronika 
przebo- 
19.45 Z

księgarskiej lady; 20 Naukowcy 
rolnikom; 20.15 Płytoteka; 21 Stu­
dium Wiedzy Polityczno-Społecz­
nej — system partyjny w Polsce; 
21.15 Scena i film; 21.40 Śpiewa 
Olivia Newton-John; 22.15 Kwa­
drans comba, big-bandy; 23.05 Ko­
respondencja z zagranicy; 23.10 Mu 
zyka na estradach świata; 23.48 
Mel. na dobranoc; 0.05 Kalendarz
Kultury Polskiej 
cny z Lublina.

0.10 Program no-

WIADOMOŚCI:
12.05, 15, 16, 19, 22,

5,
23,

6, 7, 8, 9, 10, 
24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II; 7.35 W radiowym
tyglu; 7.45 Gra Mała Ork. Dęta 
pod dyr. H. Beimcika; 8.35 My 74 
— aud. Studia Młodych; 8.45 MeL 
ludowe; 9 J. S. Bach — Sonata 
h-moll na flet i klawesyn; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Ku­
szenie Kaziuka” — opow. J. Rut­
kowskiego; 10.20 Konc. z nagrań

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
7.40 Studio nowości; 8.05 U przy-
jaciół; 8.10 Melodii siedmiu

Chóru i zesp. Instrum. PR 1 
w Krakowie; .10.40 Sprawy 
dzienne; 11 Dla kl. VII (język

co- 
pol

ski): „W zagrodzie Ślimaka” — 
słuch, wg „Placówki” B. Prusak
11.35 Postęp, dom, nowoczesność; 
11.45 Od Tatr do Bałtyku; 12.30 
Czas dobrych gospodarzy; 13 UIRT

.Sztuka tłumaczenia”.
13.10 „Muz. impresje 
kwietnia”; 13.35 „Typy
opow. I. Wazowa; 13.55 
gląd folklorystyczny;

cz. II;
na temat 

i typki” — 
Mini prze- 
14 Więcej,

lepiej, taniej; 14.15 Siadem inwes 
towanych miliardów; 14.35 Spot­
kanie z muzyką naszych sąsiadów; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
•ców;' 15.40 Piękno muzyki chóral­
nej; 16 Czy znasz swoje prawo?;
17.20 
tena

sto­
lic; 8.35 W stylu „country and we-

baku; 21.25 Nie czytaliście* — to 
posłuchajcie; 21.45 Oratorium ty­
godnia — „Mesjasz”; 22.08 Śpiewa 
Czesław Niemen^ 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Wiersze J. Zagór 
skiego; 23.05 Muz. organowa z Salz 
burga; 23.50 Śpiewa Ornella Va- 
noni.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

< TEŁElA^ZJa

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
6.30 — TTR — Chemia, 1. 7; 7 — 
TTR —• Język polski, 1. 8; 7.30 — 
TV Kurs Rolniczy; 8.15 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; ■'S.tO 
— Bieg po zdrowie; 9 — Dla Mło-
dych Widzów
leria”, 
Tolka 
łych”; 
wona’

film z ! 
Banana”.

10 — , 
10.20 —

— Teleranek: „Ga- 
serii „Stawiam na 

’, TV Klub Smia- 
,,Nasza Blało-Cze-r- 
• Antenia — Infor-

macje o programach radiowych i
telewizyjnych; 10.35 Piosenka
dla Ciebie; 11.20 — Szlakiem pod-
boju część I z cyklu pt. ,.W
Doline Słońca” — rep. filmowy A. 
Żurowskiego; 11.35 — Oryginały i 
transkrypcje: 12.10 — Dziennik (ko 
lor); 12.25 — Na chłonski rozum —
program wiejski; 12.55
74 — Bydgoszcz Warszawie” 
leturniej; 13>55 —• Dla dzieci - 
to jest?” — konkurs-zabawa

.Polska
te

14.35
— „Rzecz o zdrowiu” — film do-
kumentalny; 15.25 Transm.
Mistrzostw Świata w hokeju

z 
na

lodzie grupy „A”: Czechosłowacja 
— Szwecja (II i III tercja, kolor,
Helsinki): 
Losowanie 
Kwadrans 
Naczelnej

w przerwie ok. 16 — 
Toto-Lotka: 16.45 —
Tygodnia — nrogram 
Redakcji Publicysty-

ki; 17 — Samochód dła najlenszego 
— program rozrywkowy: 17.30 — 
„Drewniany książę” — film prod. 
węg. (kolor); 18.15 „Postaw sie nie
zastaw się”; 19.15 Dobranoc
i Dziennik (kolor); 20.20 — „Te­
mat na niewielkie opowiadanie” 
— film fab. prod. radz.-franc. (ko 
lor): 21.45 — „PrZ5'stanejc: Musi­
cal” — program rozrywkowy (ko­
lor); 22 30 — Inform. Magazyn 
Sportowy; 23.30 — Samochód dla 
najlepszego (kolor); 23.40 — Dbbra 
noc dla dorosłych: „Gwiazdy mó 
wią”.

PROGRAM II: 11.55 — Transm. z 
meczu międzypaństw. w piłce noż 
nej juniorów Polska — ZSRR (eli 
minacyjny turniej UEFA); 14 50 —
Dla młodych widzów .Sport i za
bawa” — program TV NRD; 15.40
— Wojskowy 
„Wiosna 73”; 
komiejskie” -

Film Dokum.
16.10 — „Szkice wiel 

— program o stoli-

Magazyn młodzieżowy „An-
Młodych”; 17.45 Poniedzielne

remanenty sportowe E. ] 
skiego; 17.50 Radioexpress 
Poznański koncert życzeń; 
Zapraszamy do myślenia -
kusja; 19 Kwadrans
instrumentalny
Język rosyjski; 
grań Wielkiej

19.30
Ork.

Pachol-

jazzu — 
Stańki; 
Koncc. 
Symf.

17.55
18.40 
dys- 
zesp.
19.15

TV pod dyr. Z. Szostaka;
PR i

20.08
Warto przypomnieć — Ze starego 
skarbczyka; 20.50 Jazz dla vj;zyst
kich; 21.04 Po raz pierwszy na 
tenie; 21.55 Teatr PR: „Kute” 
słuch.; 22.35 Z cyklu: „Opera
przekroju” .Dama pikowa'

an

Czajkowskiego; 23.35 Co słychać
świecie; 23.40 Alban Berg — 
liryczna.

WIADOMOSCI: 3.30, 4,30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze
niedziałek

w
Suita

5.30,
18.33,

w po
Jacek Fedorowicz

7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Mój 
magnetofon; 8.30 Program dnia; 
8.35 Paryskie poutpourri; 9 „Homo 
Faber” — pow.; 9.10 Sylwetki jaz­
zowe — Bud Powell; 9.30 Nasz rok 
74; 9.45 Poranek operowy; 10.15
Odpowiedzi z różnych szuflad — 
przed niikrofonem W. Kopaliński; 
10.35 Dzień jak co dzień — maga­
zyn; 11.45 „Trucizna królewska”
— pow. 
Osk. IM 
równiną 
nie; IB.

12.20 „ 
Legranda;

.Django” gra
12.25 Za kie-

; 13 Na poznańskiej ante-
i.10 W kręgu jazzu;

Kwad/ans akadetnicki;
15.30 
Pocz

tówkal dźwiękowa z Grecji; 16 Po 
wracająca melodyjka „Smak mio­
du”; 16.30 Pocztówka dźwiękowa 
z Moskwy: 16.45 Nasz rok 74: 17.05
„Homo Faber1 pow.; 17.15 Mój
magnetofon: 17.40 Pisarz miesiąca 
— A. Kuśniewicz; 18 Od pierw­
szego nagrania — Led Zeppelin;
18.30 Polityka dla wszystkich; 
„Ne bójnjy sie wiosny” — 
i śpiewa zespól Bemibek;
„Popiół i diament” — now.; 
Muzyczna poczta UKF: 20

18.45 
gra

19.05 
19.35 
Czas

teraźniejszy i przeszły; 20.15 60 mi 
nut na godzinę: 21.15 „El Baba- 
ku” — gra i śpiewa zespół El Ba

cach krajów socjalistycznych (ko 
lor); 16.40 Frantisek Xaver Bnxi — 
„Gdy profesor jest w dobrym hu 
morze” — opera komiczna. Pro-
gram TV czechosł.

surowce
17.45 — 
kolenie”

public.
Ekran Wspomnień

17.15 — Świat 
:. międzynar.;

.Po
film fab. prod. pol-

skiej: 19.15 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor); 20.20 — „Jać mam ser
ce do ciebie” pieśni biesiadne
1 miłosne XVIII w.: 21.10 — Estra
da Poetycka Rafał Wojaczek:
„Musi być ktoś”. Reż. — I. Sohie- 
rajska; 21.20 — „Światy Grzegorza 
Stańczyka” — rep. filmowy M. 
Mrożek (kolor); 21.30 — Filmowe 
Studio Młodych: „Myśliwy” — 
film TVP (kolor).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
12.45
1. 29

TTR — Hodowla zwierząt,
,Tucz świń”; 13.25 TTR

— Matematyka. 1. 46: „Podstawo­
we twierdzenia dotyczące funkcji 
trygonometrycznej”, cz. I; 15.45 — 
NURT — Ekonomia: „Ogólny kry
zys kapitalizmu i jego
16.20 Oferty; 16.30
(kolor); 16.40 — Dla dzieci
rzyniec” — w 
filmy z serii
Huckleberry”
Echo stadionu;

źródła”; 
Dziennik

programie m. in.
„Przygody psa

(kolor);
17.55 -

ska Wiosna Muzyczna1

17.30 — 
.Poznań-

18.25 —
„Teleskop”; 18.45 — „Zgubne sny 
Irlandii” — rep.; 19.20 — Dobranoc
i Dziennik (kolor); 20.20
TV Wojciech Bieńko
szyć o świcie”. Reż.
ner; 21.30 .Forum”

— Teatr 
: „Wyru- 
Z. Hueb-

22.15 —
Dziennik (kolor); 22.30 — Wiadom. 
sportowe i sprawozd. z Mistrzostw 
Świata w hokeju na lodzie erupy 
„A”: Związek Radziecki — Polska 
(III tercja, kolor).

PROGRAM II: 17.35 — Program 
II proponuje; 17.45 — Ludzie wial- 
kiej budowy — rep. filmowy: 18.05 
— Filmy archiwalne: „Złamana li­
lia” (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 Magazyn 
Sportowy — „Sport u sąsiadów”;

,San-Yago” Uni wersy'
teckj Chór z Walencji pod dyr.
F. J. Monforiego (kolor); 21.30
Polski film animowany
wanie” (kolor); 21.40

„Oczeki
24 godzi-

ny (kolor); 21.50 — „Jurij Gagarin”
dokum. film prod. radź.
NURT Ekonomia:

22.40 
.Ogólny

kryzys kapitalizmu i jego źródła”,Str. 8 - GŁOS - 7/8 IV 1974



Gminna Spółdzielnia
.Samopomoc Chłopska” Tarnowo Podgórne

Garaż oddam, blisko Stra 
żackiej Szkoły — Dębiec. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 25628g.

Zakład Naprawy Samochodów
Poznań - Przeźmierowo, ul. Ogrodowa 10c

Pokoju pilnie poszukuje 
pracująca pani. Wiado­
mość: tel. 444-51, wewn. 44 
w godz. 7—14.30. 261«2g

ABSOLWENCIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

do stałej naprawy i konserwacji

WOZY

Oddam pokój panu pracu 
jącemu. Dąbrowskiego 
168 b. 26183g do

Jeżeli chcesz się wyuczyć dobrze płatnego zawodu 
zgłoś się na naukę

zakładów państwowych i prywatnych 
dysponujących samochodami marki 

„Żuk”, „Nysa”, „Warszawa”, 
„Moskwicz”.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3 lub M-4 (dwu 
lub trzypokojowe) do
września października
1974 r. Oferty z dokładny 
mi danymi „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22996gpr.

Gwarantujemy solidną i fachową obsługę. 
 773-K2

Przetargi

Grudziądz. Zamienię mie 
szkanie 50 m2, 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką, na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”,/ Grunwaldzka 
19 dla 26124g.

BUDOWLANEJ SPÓŁDZIELNI PRACY im. 25-lecia PRL 
w Poznaniu, ul. Wieruszewska nr 45.

W OKRESIE NAUKI ZAWODU, jak:
— murarz, tynkarz, betoniarz,
— cieśla,
— zdun,
— blacharz - dekarz,
nauka trwa 2 lata, a uczeń otrzymuje wynagrodzenie:

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, 
60-211 Poznań, ul. Rutkowskiego nr 25 — 
ogłasza

PRZETARG na budowę 2 domków wcza­
sowych, parterowych typu „Wiatraczek” — 
z cegły siporeksowej, o łącznej powierzchni 
około 220 m2, w Mierzynie, pow. Między­
chód.
Podstawowe materiały potrzebne do budo­
wy dostarczy zleceniodawca.

Kupię mieszkanie 2—3-po 
kojowe własnościowe, do 
mek jednorodzinny lub 
pół bliźniaka w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 26132g.
Poszukuję pokoju nieume 
blowanego — Poznań lub 
powiat. Warunki do uzgod 
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26191g.

w I roku nauki 
w II roku nauki

420,— Zł,
500,— zł,

W POZOSTAŁYCH ZAWODACH, jak:
— stolarz budowlany,
— malarz budowlany,
— elektryk,
— ślusarz budowlany,
nauka trwa od 2—3 lat, i uczeń otrzymuje wynagrodzenie:

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Maszyn Chemicznych „Metalchem” 
w Poznaniu, ul. Kamiennogórska nr 22 — 
zatrudnią zaraz z terenu miasta Pozna­
nia i powiatu poznańskiego do nowo urucho­
mionego zakładu, następujących pracowników:

— konstruktorów maszyn i form,
— technologów opracowań dokumentami 

technologicznej form,
— rewidenta rewizji wewnętrznej,
— tokarzy,
— palaczy kotłów,
— pomocników palaczy,
— robotników do transportu, magazyr' z 

i sprzątania hal.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy

przemysłu chemicznego.pracowników „
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, ul. Ka-
miennogórska 22, tel. 67-32-81, wewn. 34 i 35.

1702-K1

Poznański Kombinat Budowy Domów - Przed­
siębiorstwo w Budowie — Poznań - Suchy Las 
zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1974 roku 
została zorganizowana pracownia projektowa 
budownictwa ogólnego (okresowo w organiza-

Termin wykonania 29 czerwca 1974 r.
Termin składania ofert — do dnia 20. IV 
1974 roku.

Otwarcie ofert — dnia 20. IV 1974 r. o go­
dzinie 12 w siedzibie PPRD, pokój 31. O wy­
borze oferenta zawiadomimy do dnia 22. IV 
1974 roku.

Do składania ofert zapraszamy instytucje 
państwowe, spółdzielcze i zakłady prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta.

Informacji udziela Dział Zaplecza i Spraw 
Socjalnych — Poznań, ul. Rutkowskiego nr 25, 
pokój 31, telefon 620-21, wewn. 84, w godzinach

Poszukuję garażu w dziel 
nicy Grunwald lub Jeży­
ce. Tel. 305-75, po godz. 16. 

26344g
Pracującemu dwuosobo­
wy pokój wynajmę. Szy-

— w- I 
— w II 
— w III

roku 
roku 
roku

nauki 
nauki 
nauki

260,— zł,
380,— zł,

4,40 zł na godzinę.

cji

I.

dłowska 6. 26355g
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3, II piętro, 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26323g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3, III piętro. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 26322g.

UCZEŃ OTRZYMUJE:
— bezpłatnie odzież roboczą i obuwie,
— bezpłatne codzienne posiłki regeneracyjne, 
— płatny urlop w wymiarze ustawowym.

SPÓŁDZIELNIA ZAPEWNI po 5 latach pracy pomoc 
finansową w uzyskaniu mieszkania spółdzielczego.

II.

od 7—15. 2663-K1

REGIONALNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „RENOMA” 

Poznań, ul. Szewska nr 7

Zamienię mieszkanie wła 
snościowe 3 pokoje, I ptr. 
(Jeżyce), na równorzędne 
na Ratajach lub Wino­
gradach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 26115g.
Pracujący pan poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26339g,

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończenie 15 lat,
— ukończenie 8-letniej szkoły podstawowej,
— świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu, 
— zgoda rodziców na podjęcie nauki zawodu.

„Miastoprojektu” - Poznań).
W nowo powołanej pracowni zatrudnimy: 
st. projektantów i projektantów 
(z uprawnieniami do projektowania): 
— inżynierów architektów, 
— inżynierów konstrukcji budowlanych, 
— inżynierów sanitarnych z zakresu urzą­

dzeń wodno - kanalizacyjnych i ogrzew­
czych,

— inżynierów budownictwa lądowego — 
z zakresu technologii i organizacji bu­
dów;

st. asystentów i asystentów:
— techników budownictwa ogólnego, 
— techników urządzeń sanitarnych.

WZYWA P. T. KLIENTÓW 
DO ODBIORU PRZEDMIOTÓW USŁUG

Kwaterunkowe, samodziel 
ne, komfortowe, 64 m2, 3 
pokoje, Jeżyce zamienię 
na spółdzielcze M-5 lub 
M-4. Tel. 406-67. 26338g

a
@ Nieruchomości

wykonanych na zamówienie 
z tkanin powierzonych i spółdzielczych 

w terminie 14 dni.

Nieodebranie wykonanego zamówienia 
w podanym terminie spowoduje 

jego likwidację.
 2241-KI

Kupię działkę budowlaną 
o pow. 3.500 m2 w Tarno­
wie Podgórnym lub oko­
licy, pow. Poznań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25831g.
Kupię parcelę budowla­
ną. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25743g.

ZGŁOŚ SIĘ — NIE ZWLEKAJ !
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr — 
telefon 67-20-31.

2316-K1

Wynagrodzenie wg stawek i zasad obowią­
zujących w biurach projektów.

Pracownicy zamiejscowi mogą zamieszkać w 
Hotelu Pracowniczym.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela: 
Dział Zatrudnienia i Szkolenia PKBD w Po­
znaniu, ul. Ogrodowa 12, tel. 573-11, wewn. 94 
oraz Dział Spraw Osobowych „Miastoprojekt”, 
Poznań, ul. Marchlewskiego nr 128, pokój 503,
telefon 650-51, wewn. 111. 2622-K1

UNIEWAŻNIA SIĘ
ZAGUBIONĄ PIECZĄTKĘ

Sprzedam działkę budow­
laną 1.250 m2 w Puszczy­
kowie, Jarosławska 48.

25949g

„Poznańskie
Zakłady Sprzętu Ortopedycznego 

Przedsiębiorstwo Państwowe w Poznaniu, 
ulica Przemysłowa nr 15/17

Parcelę budowlaną Po­
znań - Stapołęka, 1.100 m2 
korzystnie sprzedam. O- 
ferty „277171”, Biuro Ogło 
szeń. Warszawa, Poznań-
ska 38. 923-K2

III. Magazyn Główny”.
2189-K1

Sprzedam działkę budow­
laną w Kiekrzu 1.316 m2. 
Kiekrz, Poznańska 36.

25933g

Samochody O Lokale

Willę jednorodzinną, wol­
nostojącą luksusową, w 
najpiękniejszej dzielnicy 
Poznania sprzedam. Ofer­
ty: „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 25927g.

Sprzedam Moskwicza 407.
Bednarska 2. 26335g
Sprzedam nowego Fiata 
126 p. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26379g.

Przyjmę na pokój do 
czerwca panią. Tel. 318-14. 

25826g

Warszawę górnozaworową 
silnik nowy, po przebie­
gu 18.000 km, sprzedam. 
Poznań, Reymonta 17 a, 
tel. 67-21-99. 26443g

Gniezno! Mieszkanie spół 
dzielcze M-4 zamienię na 
podobne w Poznaniu. Moż 
liwość trójzamiany. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25861g.

Sprzedam Trabanta, 1971. 
biały. Poznań, Przemysło 
wa 27 m. 8, godz. 16—18.

26395g

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Ul. 
Janiszewskiego 17 (Swier
czewo). 25824g

Sprzedam Skodę 1102 zmo 
dernizowaną. Kozłowski. 
Przeźmierowo, Rynkowa 
nr 2. 26393g

Wynajmę pokój dwuoso­
bowy, w willi — studen­
tom, przy ul. Traugutta
33. 25 695 g

Sprzedam Fiata 127. no­
wy, włoski, 170.000 War. 
szawa, tel. 25-20-21, wewn.
62. 26464g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią, łazienką, piece, II 
ptr., gaz, 60 m» — na M-2, 
c. o. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25580g.

Kupię Zastawę lub Fiata 
po wypadku. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26407'g.
Sprzedam Wartburga 353.

Małżeństwo z dzieckiem 
(członkowie spółdzielni) — 

। poszukuje pokoju z kuch­
nią. Oferty „Prasa” Grun 

I waldzka 19 dla 25614g.

Tel. 406-85. 26424g
Sprzedam lub zamienię 
Lublina na samochód oso 
bowy. Skibowa 3. 26431g

i Wynajmę mieszkanie lub 
kupię (cena do 200 tys.)

I Wyczerpujące oferty „Pra 
I sa”, Grunwaldzka 19 dla 
i 25646g.

POLSKI ZWIĄZEK FILATELISTÓW 
Zarząd Okręgu Wojewódzkiego 

w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 75, tel. 585-62

POSZUKUJE PILNIE MAGAZYNU
o powierzchni około 100 m2 

do przechowania gablot.
25514g

Wielobranżowa Usługowa Spółdzielnia 
Pracy „CZYSTOSC” — Poznań 

ul. Mickiewicza 36 
OFERUJE DO SPRZEDAŻY

SZKŁO DROBNOWYMIAROWE
o grubościach 3 i 4 mm.

Zgłoszenia
w/w adresem.

pisemne należy kierować pod
2329-K1

Dom 4-pokojowy, central 
ne, przy Botaniku, dział­
ka 950 m2, front do zabu­
dowania, zamienię na po 
dobny dom małym ogro­
dem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26078g.
Kupię domek jednorodzin 
ny, połowę bliźniaczego 
lub działkę budowlaną do 
2.000 m2, najchętniej Piąt 
kowo, Jeżyce, Przeźmie­
rowo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26105g.
Sprzedam działkę z roz­
poczętą budową. Parter
z materiałem na piętro. 
Poznań-Junikowo, Osiedle 
Plewiska. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dlą 26156g.
Kupię parcelę budowla­
ną. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 26253g.
Sprzedam dwie działki 
budowlane 1,5 ha, względ 
nie jedną 3 ha. Strzałko­
wo, Nowa 8, pow. Słupca. 

26326g
Gniezno — mieszkanie 
M-4—5 własnościowe, do­
mek jednorodzinny, kupię 
lub mieszkanie M-4 By­
tom Śląski centrum — za 
mienię na podobne. Ofer 
ty kierować: Jasik, Śle­
sin, pow. Bydgoszcz, kod

Sprzedam 1,5 ha ziemi w 
Plewiskach, w tym zabu­
dowania gospodarcze. A- 
dres wskaże „Prasa” — i Knn;„ mipwkani? M-4 — Grunwaldzka 19 dla 25920g. *-6 Własnościowe. Oferty

86-064. 845-K2

Sprzedam dom wyłączo­
ny, Poznań. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25893g.

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26445g.

Pilnie sprzedam domek 
jednorodzinny wraz z 
plantacją winogron (35 a) 
w Janikowie k. Poznania,
ul. Topolowa 24. 
mość: Poznań, 
Przyjaźni 4 N m.
godz. 17.

Wiado- 
Osiedle 
339, od 

25885g
Działka uzbrojona, domek 
gospodarczy do zamiesz­
kania sprzedam. Kostrzyn 
Wlkp., Poznańska 106 — 
zgłoszenia w niedzielę.

25807g

Warszawa — Marszałkow­
ska, pokój z kuchnią, 42 
m2 samodzielne, stare bu­
downictwo, telefon, piec 
akumulacyjny, bez łazien 
ki, z możliwością przerób 
ki oraz Poznań, pokój z 
kuchnią, 38 m2, nowe bu­
downictwo, piec zamienię 
na 2 wieksze pokoje w 
Poznaniu, c. o., I ptr. lub 
wyższe z windą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26385g.

Sprzedam w dzielnicy wil 
lowej, komfortowy dom 
jednorodzinny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25684g.
Kupię domek jednoro­
dzinny z zamianą 3-poko 
jowego mieszkania. Tel. 
653-57. 25702g

Oddam w dzierżawę o- 
gród z garażem i altaną 
na Junikowie. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25567g.

Sprzedam 4 działki budo­
wlane, graniczące z sobą 
Poznań - Smochowice, za 
budowa szeregowa. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 25566g.
Kupię działkę budowla­
ną, względnie z rozpoczę 
tą budową. W rozliczeniu 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 

. waldzka 19 dla 25550g.
Kupię piętro willi, seg­
ment domu bliźniaczego, 
w rozliczeniu dwa miesz­
kania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25730g
Ogród inały wezmę w 
dzierżawę. Tel 67-96-19.

26062g
Kupię zaraz lub po sezo-

BUDOWLANO - MONTAŻOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PIAST” 

w Poznaniu ul. Kraszewskiego 10 
telefon 432-89, 436-21

WYKONUJE:
przeglądy i konserwacje urządzeń
chłodniczych amoniakalnych dla
przedsiębiorstw państwowych, spół­
dzielczych i prywatnych.

GWARANTUJE SIĘ
WYSOKĄ JAKOŚĆ WYKONANIA.

2248-K1

Oddam garaż. Poznań, ul.
Dąbrowskiego 162 b.

25943g

Naprawa telewizorów. Te
lefon 747-93. 25962g

Oddam w dzierżawę w 
miejscowości nadmorskiej 
pokoje wraz ze stołówką, 
bieżąca ciepła i zimna wo 
da, łazienki, wc, warunek 
całość wyposażyć. Fran­
ciszka Rakowska, Stegna 
Gdańska, W. Jagiełły 15. 

25538g

Betoniarkę oddam w 
w dzierżawę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25619g.

Przystąpię do spółki, po­
siadam ' gotówkę, samo­
chód (hodowla, wytwór- 
two, mechanika pojazdo­
wa). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25545g
rem).

Odstąpię zakład piekarni- 
czo - cukierniczy z całym 
urządzeniem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25963g.

Kozaczki, klapki, pęknię­
cia naprawia „Wigum” — 
ul. Strzelecka 21. 26085g

Instalacje wod.-kan. 1 c. o. 
wykonam. Szamotuły, ul.

I Garncarska 13 m. 1.
26220g

9 Matrymonialne

25531g

Zgrabna, przystojna, do- 
matorka, miłej prezencji, 
inteligentna, 24 lata, roz­
wiedziona, materialnie nie 
zależna, pragnie poznać 
odpowiedniego pana bez­
dzietnego, w wieku 30—36 
lat, wzrost powyżej 175 
cm, bruneta. Tylko po­
ważne oferty z fotografią 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26164g.

Oddam garaż z kanałem, 
wodą. Kordeckiego 57.

25694g

Dom wyposażony na wcza ‘ 
sy (las, jeziora) wynajmę . 
przedsiębiorstwu lub in­
dywidualnie. Przystępne 
warunki. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 26081g

Swetry, czapki, drapis 
(moheruję). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26185g.

Chciałabym spędzić cieką 
wie lato i może resztę ży­
cia z przystojnym męż­
czyzną do lat 50. Cel <na 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26206g.

Zguby 0 Różne
Zaginął pies rasowy pe­
kińczyk maści jasny brąz 
Uczciwego znalazcę wyna 
grodzę. Poznań-Piątkowo, 
ul. Heleny Szafran 4.

26361g

Lokalu rzemieślniczego — 
okno i wejście z ulicy, w 
dobrym punkcie poszu­
kuję. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26371g.

Naprawę, smołowanie i 
przekładanie dachówek — 
wykonuję. Jerzy Krab- 
ski, Poznań, ul. Grudzie- 
niec 84 m. 1. 26204g

Panna, lat 34, materialnie 
niezależna, wykształcenie 
średnie, pozna kawalera 
do lat 42. Cel matrymo­
nialny. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26088g.

Przystojna, laryngolog, lat 
27, pozna odpowiedniego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 23982g.

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 
w Poznaniu — przyjmuje zgłoszenia

kandydatów do przeszkolenia w zawodzie 
kierowcy pojazdów samochodowych.

Od kandydatów wymagane jest:
— uregulowany stosunek do służby wojskowej, 
— stan zdrowia wymagany do wykonywania 

zawodu kierowcy,
— zobowiązanie dwuletniej pracy w Przed­

siębiorstwie po ukończeniu kursu kierowcy. 
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje 

Dział Zatrudnienia, Płac i Szkolenia Zawodo­
wego — 61-815 Poznań, ul. Ratajczaka nr 26
(pokój nr 10). 2517-K1

Poszukujemy kandydatów na
inwentaryzatorów księgowych, Wyma-
gane wykształcenie średnie plus praktyka 
w pionie finansowo - księgowym.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji 
Spraw Osobowych — RSW „Prasa - Książka - 
Ruch” PUPIK O/R Poznań - Zachód, ul Kon- 
federacka, barak 3, pokój 9, w godz. od 7—15,
telefon 67-90-11. 2528-K1

Wydział Gospodarki Przestrzennej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Miasta Poznania — 
zatrudni zaraz

inżyniera budowlanego lub technika bu­
dowlanego z uprawnieniami, na stano­
wisko starszego inspektora w państwo­
wym nadzorze budowlanym.

Warunki pracy i płacy , do omówienia na
miejscu. 2565-K1

Poznańskie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 189 — zatrudnią
z a r a z —

mistrzów technologów — z wykształce­
niem wyższym chemicznym.

Warunki do omówienia w Dziale Kadr 
Szkolenia. 2588-K1

Komunalne Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu, ul. Chudoby 24, telefon 
593-48 — zatrudni zaraz

3 palaczy c. o.
Praca w Zakładzie Sprzętu i Transportu w 

Luboniu.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w bu-

downictwie. 2174-K1

plac Wolności nr 5

podaje do wiadomości, że
z dniem 29.3.1974 r

s d
Zarząd Spółdzielni Pracy „JUWELIA" w Poznaniu

ZAKŁAD USŁUGOWY

BRANŻY ZEGARMISTRZOWSKO ZŁOTNICZEJ
H w Czarnkowie przy ul. Kościuszki 22

nie parcelę w Kiekrzu.
ewentualnie letniskiem^ (@)

waldzka T/^a" źsusT™' ® usługi w zakresie złotnsctwa I zegarmistrzowstwa
willi Poznaniu lub M-3. ® gwarantując krótkie terminy i solidne wykonanie
Oferty „Prasa” — Grun- (@) 7 7
waldzka 19 dla 26138g. ______________________________ 2545-K1

Spółdzielnia Mieszkaniowa w Koninie, ulica 
Dworcowa nr 11, telefon 244-49 zatrudni 
zaraz:

— inżyniera lub technika budowlanego — 
z praktyką (uprawnienia budowlane), na 
stanowisko kierownicze (mężczyzna);

— prawnika i ekonomistę — z wyższym wy­
kształceniem, z praktyką;

— głównego księgowego — wykształcenie 
wyższe lub średnie z odpowiednią prak­
tyką w księgowości.

Warunki pracy i płacy (wg układu zbioro­
wego dla pracowników spółdzielczości budow-
nictwa mieszkaniowego)
Zarządzie Spółdzielni (adres jw.).

do omówienia w
767-K2

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
„XX-lecia PRL” — 60-284 Poznań, 

ul. Sowińskiego 29, barak 14, tel. 67-90-43

WYDZIERŻAWI WYNAJMIE
POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE

o powierzchni ca 100 m’
na terenie mias-ta Poznania, 
najchętniej w dzielnicy Jeżyce.

2175-K1



PKP- LOKOMOTYWOWNIA- I KL.
w Gnieźnie

PRZYJMUJE ZAPISY KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
na rok 1974/75 — w zawodzie:

MECHANIK URZĄDZEŃ KOLEJ.
chłopców.

W czasie nauki uczniowie otrzymują
wynagrodzenie w wysokości:

— w I roku nauki — 300,— zł mieś.
— w II roku nauki — 420,— zł mieś.
— w III roku nauki — 640,— zł mieś,

plus premia uznaniowa.
Ponadto uczniowie otrzymują umundu- 

-owanie, 12 biletów bezpłatnych i zniżkę 
T0-proc. na przejazdy kolejami oraz bez­
płatną opiekę lekarską.

Deputat węglowy w naturze wzgl. ekwi- 
valent w wysokości 165 zł mieś, otrzymy­
wać będą po 12 miesiącach uczęszczania do 
izkoły.

Po ukończeniu w/w szkoły Lok. I kl. w 
Gnieźnie gwarantuje zatrudnienie absol­
wentów na stanowiskach rzemieślników, 
praż po przeszkoleniu na pomocników ma­
szynisty i maszynistów trakcji spalinowej 
i elektrycznej.

Bliższych informacji udziela i zapisy 
przyjmuje PKP - Lokomotywownia I kl. 
w Gnieźnie, ul. Składowa i Referat Ogól-

Iny,. pokój nr 29, codziennie w godz. 8—14. 
_______ 2346-K1

Pracownicy poszukiwani
Biuro Projektów Budowlanych w Poznaniu — 
zatrudni natychmiast na części etatu:

1. rzeczoznawcę d/s bhp z uprawnieniami 
CRZZ z zakresu budownictwa;

2. rzeczoznawcę d/s p.-pożarowych z upraw­
nieniami Komendy Straży Pożarnych w 
zakresie budownictwa.

Informacji udziela Dział Kadr — tel. 598-27
26109g

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Pozna­
niu, ul. Krańcowa nr 9 — przyjmie do pracy 
w okresie sezonu letniego do Ośrodka Wczasów 
Pracowniczych w Niechorzu:

— st. kucharza lub st. kucharkę,
— kucharzy lub kucharki,
— pokojowe,
— pomoce kuchenne,
— kelnerki.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dzia­

le Kadr i Szkolenia Zawodowego w Poznaniu, 
ul. Krańcowa nr 9, pokój 3.

Dojazd tramwajami, do ronda na Ratajach 
i dalej autobusem linii „T” w kierunku Osie­
dla Warszawskiego oraz autobusem linii 70.

2579-K1

„Wiklina” - Poznańskie Przedsiębiorstwo Wi- 
kliniarsko-Trzciniarskie Przemysłu Terenowego 
— zatrudni zaraz

technika - technologa branży drzewnej.
Wymagane wykształcenie wyższe lub 
średnie oraz minimum 3 lata praktyki. 

Warunki płacy zgodne z układem zbiorowym 
pracy do omówienia na miejscu w Dziale Głów­
nego Technologa — Poznań, ul. Woźna nr 12, 
pokój 3. 2606-K1

Przyjmę uczennicę w za­
wodzie modniarskim, od 
lat 18. Głogowska 32, II 
ptr. 2«370g
Modystka — siła wykwa­
lifikowana, potrzebna. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka Ii9 dla 26369g.

Pilnie potrzebny pracow­
nik do prac w rolnictwie. 
Henryk Mieloch, Huta, 
pow. Czarnków. 26375g

Potrzebni murarze i ro­
botnik, praca stała na 
miejscu. Zgłoszenia: budo 
wa, Zamenhofa 2/4, godz. 
8—10. 261O2g

Elektromontera i pomoc­
ników, przyjmę. Dębiec, 
ul. Racjonalizatorów 2 rn.

I 7. ■ 260&5g
Przyjmę czeladnika i ucz 
nia. Tapicerstwo, Strzało­
wa 7. 26151g

Lakiernika i , ucznia — 
przyjmie Raczyński, Po­
znań, ul. Biegańskiego 9, 

I tel. 543-66, dojazd autobu- 
|sem nr 51 z placu Wielko 
| polskiego, do ul. Umóltow 
| skiej. 26177g

I Kupno @ SprzedażI ---------------------------------------
; Kupię spacerówkę. Ofer- 
j ty „Prasa”, Grunwaldzka 
J 19 dla 26159g.

। Bony PeKaO na samochód 
I — kupię. Tel. 67-97-64 — 
I po 16. 26123g
1 Kupię bony PeKaO. Adres 
i wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 25867g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
724-88. 26359g
Kupię 700 bonów PeKaO. 
Tel. 337-38, po godz. 16.

26226g
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26280g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26325g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
66-03-83. 26336g
Maszynę do pisania waliz 
kową, tylko bardzo dobrą 
kupię. Zgłoszenia: tel. 
67-91-10. 26214g

Sprzedam Zetor 3011, ce-

Państwowe Przedsiębiorstwo Hotele „Orbis. 
Polonez i Bazar” w Poznaniu — poszukuje kan­
dydatów do pracy w pełnym i niepełnym (pół 
etatu) wymiarze godzin — na stanowiska:

— kelnerów,
— pokojowych,
— pomocy kuchennych,
— sprzątaczek,
— gospodyń,
— pomocy bufetowych,
— kierowników sal.
Ofertę pjacy prosimy składać codziennie 

(z wyjątkiem soboty) w komórce osobowej 
przedsiębiorstwa, w Hotelu „Orbis - Bazar” — 
pokój 26, w godzinach od 8 do 12. 2599-K1

Poznański Kombinat Budowy Domów przyjmie 
do pracy w nowo uruchamianych zakładach:

— kierownika Działu Przygotowania Pro­
dukcji — wykształcenie wyższe oraz 
uprawnienia budowlane;

— kierownika Działu Normowania Pracy — 
wykształcenie wyższe lub średnie, prak­
tyka w zakresie' normowania pracy w 
budownictwie;

— techników normowania — wykształcenie 
średnie oraz praktyka;

— inżynierów budowlanych z praktyką oraz 
uprawnieniami w zakresie projektowania 
i prowadzenia robót, na stanowiska w 
działach: Przygotowania Produkcji, Wy­
konawstwa, Technicznym;

— kierownika grupy robót — wykształcenie 
wyższe, uprawnienia budowlane oraz 
praktyka w zakresie budownictwa uprze­
mysłowionego;

— kierownika robót — wykształcenie wyż­
sze lub średnie oraz uprawnienia bu­
dowlane;

— kierownika robót elektrycznych — wy­
kształcenie wyższe lub średnie oraz 
uprawnienia budowlane;

— mistrzów budowlanych z uprawnieniami
i praktyką;

— kierowników magazynów — wykształce­
nie średnie wzgl. zawodowe oraz prak­
tyka;

— kierownika Działu Mechanizacji — wy­
kształcenie wyższe techniczne oraz prak­
tyka;

— kierownika bazy sprzętu — wykształcę 
nie wyższe lub średnie techniczne oraz 
praktyki.

Wynagrodzenie wg stawek i zasad układu- 
zbiorowego pracy w budownictwie.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy 
zakwaterowanie we własnych obiektach.

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Zatrudnienia 
PKBD w Poznaniu, ul Ogrodowa 12, pokój 504, 
tel. 573-11, wewn 94 lub w siedzibie Kombi­
natu — Poznań - Suchy Las, telefon 420-51.

2572-K1

UWAGA! -
ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA W POZNANIU, 

ulica Dziadoszańska nr 10

z a w i a d a m i a, że możesz zdobyć atrakcyjny zawód

MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH
I ELEKTROMECHANIKA

w Zasadniczej Szkole Budowlanej dla Pracujących
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka nr 152.

Nauka trwa 3 lata — czas nauki wlicza się 
do czasu pracy w przedsiębiorstwie.

Warunki przyjęcia do klasy pierwszej:
1. ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
2. wypełnienie formularza zgłoszeniowego, który otrzy­

mać można w sekretariacie szkoły — ulica Grun­
waldzka nr 152,

3. złożyć w sekretariacie szkoły:
a) podanie,
b) życiorys,
c) świadectwo zdrowia, 
d) świadectwo szkolne.

♦ Wynagrodzenie:
1. w I roku — ryczałt 250 zł miesięcznie,
2. w II roku — ryczałt 420 zł miesięcznie,
3. w III roku — 4,40 zł/godz. i premia uznaniowa do 

25 'proc, wynagrodzenia miesięcznego.

♦ Inne świadczenia bezpłatne: 
ubranie i buty robocze, ubranie wyjściowe do szkoły, 
dwie koszule wyjściowe, kurtka zimowa lub płaszcz.

Podania przyjmuje sekretariat szkoły w każdy dzień tygodnia 
od godziny 8 do 14 — w soboty od godziny 8 do 12 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152, telefon 67-27-48.

Praca O Nauka
Murarzy tynkarzy, porno 
cnika — na elewacje 
przyjmę. Poznań - Jeży­
ce, Nowina 36. 25973g

Opiekunka do 1,5-roczne- 
go dziecka, beż prania, 
dochodząca lub na stałe 
(oddzielny pokój), potrze 
bna. Zgłoszenia: Osiedle 
Przyjaźni 4 m. 358, od 
17—20. 25991g
Pomoc domowa do opieki 
nad starszą panią, w godz. 
od 8—13, potrzebna. Tel. 
477-30, po godz. 19.

26070g
Pomoc domowa, docho­
dząca, potrzebna. Zgło­
szenia po godz. 16, Gro­
chowska 39. 26069g
Kobiety do pracy w ogro 
dnictwie, przyjmę. Po­
znań - Minikowo, Ożarów 
ska 40a. 26068g
Potrzebna krawcowa kon 
fekcyjna. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 26342g
Pracownik do warsztatu 
kaletniczego, potrzebny. 
Malinowa 2. 26080g
Potrzebny blacharz. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26119g.

2363-K1

Ł dniem 1 stycznia 1974 roku 
Spółdzielnia Pracy

Rohót Drogowo - Budowlanych 
w Poznaniu, ul. Libelta nr 6 

została przekształcona

w SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WYKONAWSTWA BUDOWLANEGO

I, DROGOWEGO
z siedzibą: ul. Hawelańska 1.
Nr telefonu centrali 510-91.

2493-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU MEBLAMI 

Poznań, 
ul. Głogowska nr 26

POSZUKUJE LOKALI 
NA POMIESZCZENIE MAGAZYNOWE 
o powierzchni ponad 100 m2, na terenie 
miasta Poznania i pow. poznańskiego.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 
W P II M - Poznań, Dział Transportowo- 

Administracyjny, ul. Głogowska 26, 
telefon 630-21.

243-2-Kl

Komunikaty

na 70.000 tys. Stanisław 
Michalak, Wielołęka, po­
czta Grodziec, powiat 
Konin. 26348g
Sprzedam Jawę. Grobla 
27 m. 10. 26213g
Sprzedam rozsadę pomi­
dorów pod folię. Poznań- 
Winogrady, Pszczelna 22. 

25257g

Wzmacniacz 40 W sprze­
dam. Poznań, Ćhwiałkow- 
skiego 3 m 8. 25735g
Nowy akordeon 96 baso­
wy Flrotti sprzedam. Tel. 
66-03-87. 25946g
Rower składany sprzedam. 
Tylkowski, Głogowska 
103 m 3. 25757g
Sadzonki „asparagus spren 
geri” sprzedam. Mosina, 
Sowiniecka 12 tel. 282.

__________________ 25825g
Motocykl Gazela w ide­
alnym stanie oraz samo­
chód Ford Taunus sprze­
dam. Poznań - Dębiec ul. 
Jodłowa 22. 25851g
Sprzedam motocykl Mz 
250 de Luxe w stanie ideał 
nym. Oglądać Poznań, ul. 
Palacza 18 pokój 301.

25832g
Piękną kolejkę zagranicz­
ną' na makiecie sprzedam. 
Telefon 679-541. 25926g
Garaż blaszany 6X3 m 
sprzedam. Warsztat ślu­
sarski — Puszczykówkó.
Bema 18. 25940g
Sprzedam znaczki roczni­
ki 1963—1970. Reszelski 
Wyspiańskiego 15 m 6.

25800g
Sprzedam motocykl Sim- 
son-Sport Poznań, ul. Miń 
ska 42. 25220g
Sprzedam piec c.o. 10 m' 
nowy. Gniezno, tek 35-91. 

410p
Uwaga ogrodnicy! Odstą­
pię kilkutysięczną nad­
wyżkę sadzonek pomido­
rów najwcześniejszych od 
mian (Venture, Nestor) 
upraw pod folię. Odbiór 
po połowie kwietnia. 
Ogrodnictwo Zenon Kilar­
ski Mosina, ul. Gałczyń­
skiego 15 tel. 475 (wieczo­
rem). 25531g

Dziekanat Wydziału Filologicznego Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu — 
podaje do wiadomości, że w dniu 18 kwietnia 
br. o godz. 9 w gmachu Collegium Novum, ul. 
Marchlewskiego 124/126, blok ;,B”, w sali po­
siedzeń Rady Wydziału Filologicznego, odbę­
dzie się

PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTOR­
SKIEJ mgr Wandy Kubickiej-Przywarskiej 
pt.: „Les methodes modernes dans 1’enseig- 
nement des langues vivantes en France”. 

Promotorem pracy doktorskiej jest prof. dr 
hab. Ludwik Zabrocki.

Recenzentami: prof. dr hab. Jacek Fisiak 
z UAM; doc. dr Zofia Karczewska - Markie­
wicz z Warszawy.

Wstęp na obronę wolny.
Z pracą zapoznać się można w Bibliotece 

Głównej UAM. 2638?K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

nr 2 - Poznań, 
ul. Marchlewskiego 128 

POSZUKUJE
POKOI UMEBLOWANYCH 
dla zakwaterowania n. pracowników 

zatrudnionych na budowie 
w PLESZEWIE i CZARNKOWIE.

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielaj? 
kierownicy budów na miejscu.

2641-Kl

Sprzedam Żuka, stan bar Sprzedam 
dzo dobry (nowy silnik). 1600 TL. Parking,
Puszczykowo, tel. 340 od 
godz. 17—20. 25914g

browsklego.

Sprzedam Moskwicza 408, 
rok 1968, stan bardzo do­
bry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 259O8g.

Sprzedam Fiata 850 —
specjał., stan idealny. Te 
lefon 517-81. ‘ 25894g
Zastawę 750 sprzedam. Le 
lewela 78. 25888g
Zastawę sprzedam, 52.000 
zł. Jaworowa 38 m. 5.

25889g
' Sprzedani Moskwicza 412. 
j Tel. 633-30. 25872g

। Do Vw 1500 — silnik, szy­
by oraz różne akcesoria 
sprzedam. Kasper, Jerze­
go 5 m. 18. 25882g

Volkswagena 
ul. Dą- 

25805g
Fiata 126 p, nowy, sprze­
dam. Tel. 647-05. 25740g
Syrenę 105 sprzedam. Po­
znań, Kordeckiego 53a.

24764g
BMW 2000 idealnym sta­
nie, 58.600 km, beż, ogu­
mienie radialne — sprze­
dam. Parking Hotel „Mer 
kury”. 24325g
Sprzedani Skodę 1200 do 
remontu. Pogorzela, tele­
fon 74. 25446g

0 Lokale
Pilnie poszukuję mieszka 
nia do wynajęcia. Poważ 
ne oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25915g.

g UWAGA! UWAGA! |
| ZBLIŻA SIĘ SEZON |
| HODOWLI JEDWABNIKA MORWOWEGO! |
~ Każdy może zostać hodowcą jedwabników o ile w pobliżu 

Er znajdują) się drzewa lub krzewy morwowe EE
i posiada odpowiednie pomieszczenia. 2

~ Hodowla trwa krótko, nie wymaga specjał-

S nych nakładów, a daje pokaźny dochód. EE

SS Kontraktację na rok bieżący prowadzi jeszcze Er
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU ==

== SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZANYMI El

~ Poznań, ul. Obotrycka nr 61, telefon 750-41 ~~

“E udzielając równocześnie bezpłatnych — fachowych porad, EE 

“ 2582-K1 EE

Sprzedani Renault R-10.
Tel. 552-81. 25848g
Sprzedam samochód DKW 
Kabriolet. Poznań, ul. Ło 
zowa 94b na. 16. 25829g
Sprzedam Skodę standard. 
Tel. 67-22-317 dzwonić od 
16—20. 25811g

Zamienię M-4 dwupokojo 
we (52 m’) na M-6 lub ku­
pię 3-pokojowe. Telefon 
604-01. 25892g
Małżeństwo po studiach, 
z dzieckiem, członkowie 
spółdzielni — wynajmie 
pokój zaraz. Tel. 500-35. 

25672g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 — 
przyjmie okresowo do pracy na I i II zmianie 
na budowie Międzynarodowych Targów Po­
znańskich — następujących pracowników:

stolarzy — malarzy — ślusarzy — 
robotników.

Zgłoszenia przyjmuje zaraz kierownictwo 
gruóy robót targowych przy ul. Święcickiego, 
orafz kier, grupy robót targowych przy ul. Gło­
gowskiej nr 127. 2563-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania u Po­
znaniu, ul. Stalingradzka nr 69 — przyjmie do 
pracy zaraz:

— ładowaczy do wywozu nieczystości 
stałych,

— mechaników samochodowych,
— kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy 

na zamiatarki „Warta”,
— sprzątaczki do wiaduktów.
Warunki umowy o pracę i płacę do omówię 

nia na miejscu w referacie kadr — pokój nr 17.
2489-K1

Przyjmę ślusarzy, spawa­
czy elektr., także do przy 
uczenia. Dobry dojazd z 
okolic Poznania. Główna 
47, warsztat. 26143g
Zatrudnię stolarza renci­
stę. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka W dla 
26288g.

Auto - Smar Poznań, ul. 
Fabryczna 14 — przyjmie 
pracownika ze znajomoś 
cią obsługi samochodów. 

26207g

Gosposia do 4 osób, miesz 
kanie zapewnione, wyso­
kie wynagrodzenie, na 
bardzo dobrych warun­
kach. pilnie potrzebna 
Tel. 67-37-87 albo oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka) 19 
dla 26216g. / '

Pomoc domowa do domu 
lekarza, potrzebna (opieka 
nad rocznym dzieckiem). 
Warunki bardzo dobre. 
Słowackiego 18 i 5.

26255g

I Sprzedam snopowiązałkę 
I ciągnikową WC-3 oraz 
siew , koniczyny czerwo­
nej. Poznań, ul. Po- 
krzywno 50. 25494g
Sprzedam pianino marki 
„Qnandt” stan idealny, 
Podolska 11. 25473g

© Samochody
Sprzedam l^arszawę Com 
bi. Luboń V, Sualingradz- 
ka 3 a. / 24200g
Sprzedam Zis J150 — 4 t 
lub zamienię rra 1,5 tony. 
Poznań, Rogacka 2 (Chari 
towo). 25787g

[ Sprzedam samochód Sko 
i da S-100, rocznik 1971. Te 
• lefon 41-82-46, od godz.
• 17—18. 25738g
J Skodę 1101 — sprzedam. 

; Poznań, Chwiałkowskiego 
। 3 m. 8. 25734g
। Sprzedam Zastawę 750.
Tel. 403-61, od godz. 16.

I 25492g

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PKS- Oddział I w Poznaniu.

ul. Towarowa 17/19 (Dworzec Autobusowy)

OGŁASZA
NA ROK SZKOLNY 1974/75
ZAPISY CHŁOPCÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

w Poznaniu

w zawodzie:

MECHANIK-KIEROWCA
Nauka w szkole trwa trzy lata, a po 
jej ukończeniu absolwenci zostają za­
trudnieni w tutejszym Oddziale.

Uczniowie otrzymują:
— w I roku nauki — 150,— zł
— w II roku nauki — 320,— zł
— w III roku nauki — 900,— zł

Przy zgłoszeniu •
należy przedłożyć następujące dokumenty:

1. dwa podania,
2. dwa życiorysy,
3. pięć fotografii,
4. świadectwo ukończenia VIII klasy 

szkoły podstawowej lub wykaz 
ocen za I półrocze VIII kłusy,

5. akt urodzenia,
6. zgodę rodziców,
7. świadectwo zdrowia.

Dokumenty należy składać w Sekcji Spraw 
Osobowych — pokój 118 (Dworzec Auto­
busowy) — do dnia 15 maja 1974 roku.

U W AGA:
O przyjęcie do szkoły mogą się ubie­
gać chłopcy z m. Poznania i powiatu 
poznańskiego.

2456-K1



ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
'Przyjmę pracownika do~ 
warsztatu kamieniarskie­
go. Poznań, Gnieźnieńska
34. 25657g

SKUP UJE

S K L E

Poszukuję opiekunki do 
rocznego dziecka. Ul. Po­
ranek 21 s m. 6, telefon 
67-35-09. 25796g

UWAGA!-ABSOLWENCI
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 1

Sprzedam motocykl MZ- 
250 Sport. Poznań, al. Mar 
cinkowskiego 1’1 m. 6, II 
podwórze — Jankswiak.

26101 g
Sprzedam psa rasy bokser 
z rodowodem. Poznań, ul.
Wzlotowa 30. 261 Mg

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY 
ROSZARNICTWA

w Stęszewie, ul. Mosińska 8

POSIADA DO UPŁYNHIEH1A
POZNAŃ, ul. Kantaka 10 

PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ 
SKLEPY „ V E R I T A S ”

• Gniezno, ul Tumska 13
• Ostrów Wlkp„ ul. Gimnazjalna 2 
• Kalisz, ul. Garbarska 2.

919-K2

Czeladnik piekarski, uczeń 
cukierniczy — potrzebni.
Wawrzyniaka 6. 25804g
Potrzebna opieka do dwu 
letniego dziecka. Mira Ma 
challa, Swiętosławska 9 
m. 3a. 25863g

„SPOŁEM”
Poznańska Spółdzielnia Spożywców

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW

Amerykankę dwuosobową 
sprzedam. Tel. 462-87.

26129g KALKULATOR ELEKTRONOWY

~ ii------ I Kobiety do prac w ogrodPraca 9 Nauka | nictwie przyjmę. Komor- 
----------------------------------- - . Wirowska 4 przy gra-

Dziewiarka przyjmie pra 
cę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 26184g.
Murarzy - tynkarzy za­
trudnię. Tel. 67-92-73.

26152g
Pani, szyjąca nieźl.e na 
maszynie, potrzebna. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka J.9 dla 26265g.

25923gi nicy Poznania.

Potrzebny krawiec, uczeń,
Słowiańska 28 nar. Obór-
nickiej. 25929g
Przyjmę murarzy. Tel.,
525-61. 25956g

Pomoc na probostwo koło 
Jarocina potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 258«6g.
Zatrudnię kobiety do pie 

i lenia truskawek. Poznań, 
Garbary 4 m. 3. 25901g
Kulturalną panią — ren­
cistkę do opieki nad 8- 
miesięcznym dzieckiem — 
przyjmę na dobrych wa­
runkach. Oferty „Pra-

do klasy I na rok szkolny 1974/75

do nauki w następujących zawodach:
■— sprzedawca — nauka trwa 2,5 roku

W
— kucharz — nauka trwa 3 lata

okresie nauki uczeń otrzymuje

Przyjmę panią do sprzą­
tania. Dobre warunki. Te
lefon 67-96-88. 26275g

Kulturalną starszą, opie­
kunkę do dzieci (4 i 15) 
przyjmę zaraz, zapew­
niam mieszkanie. Tel. 
424-79 w godz. 18—19.

.25948g

sa”
26426g.

Grunwaldzka 19 dla

wynagrodzenie:
— w I roku
— w II roku
— w III roku

Haf ciarki ręczne lub ma 
szynowe oraz krawcowe 
(bieliźniarki), poszukuję. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26283g.

Szewca przyjmę — obuwie 
damsikie. Poznań, ul. O- 
rężna 7 (Grunwald), tel.
67-31-37. 25557g

Repasarkę, na stałe przyj 
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 26299g.

Przyjmę 2 robotników
Wąrsztat ul. Kościelna 45
Poznań. 25530g

Pracownik i kobieta do 
rolnictwa potrzebni. Zgło 
szenia: Pobiedziska, ul.
Kaczyńska, Żak, tel. 8.

26442g
Potrzebna opiekunka do 
5-letniego dziecka. Osie­
dle Jagiellońskie 109 nr. 3, 
zgłoszenia po 16. 26384g
Studenci, udzielają kore­
petycji — matematyki, fi 
zyki, chemii. Bober, św.

uczniowie klas 
mać premię w 
wynagrodzenia.

Ponadto uczniowie

nauki zawodu — 
nauki zawodu — 
nauki zawodu — 

trzecich mogą

150
320
600

zł 
zł 
zł

otrzy-
wysokości do 25 proc.

klas I i II znajdujący

Trójcy 4a. 26223g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
wynajmie na dłuższy okres

Do egzaminów przygoto­
wuje oraz korepetycji z 
matematyki udziela ab­
solwent PP. Tel. 672-610.

25576g

UMEBLOWANE POKOJE Kupno © Sprzeda?

JEDNO- i DWUOSOBOWE
dla cudzoziemców.

Kupię betoniarkę w doo- 
rym stanie. Bernard Koź- 
lak, Kiekrz, pow. Po­
znań, ul. Poznańska 29.

25662g
Wymagany wysoki standard wyposażenia.

Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 2308-K1.

Kupię bony PeKaO. Tel.
539-56. ' 25699g
Kupię młocarnię MSC-7 
Warmiankę oraz bony 
PeKaO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25584g

się w szczególnie trudnej sytuacji ma­
terialnej otrzymują zasiłek przez okres 
1 roku — do 300 zł miesięcznie.

Warunki przyjęcia:
— ukończone 15 lat,
— ukończona szkoła podstawowa,
— świadectwo lekarskie o przydatno­

ści do nauki zawodu,
— zgoda rodziców na podjęcie nauki 

zawodu.
Absolwentów ńie obowiązuje wstępny staż 

pracy. Po ukończeniu nauki absolwenci 
mają zapewnioną pracę w placówkach 
handlowych i gastronomicznych — 
„Społem” PSS.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych „Społem” PSS 
— Poznań, ul. Czerwonej Armii nr 40, 
III piętro, pokój 301, tel. 644-51, wewn. 170.

2659-K1

Przyjmę zaraz pracowni­
ka do prac na roli oraz 
oborowego. Wynagrodze­
nie dobre. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26295g.

Krawcową wykwalifiko­
waną zatrudnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 25947g.

Fryzjerka potrzebna. Ul.
Dzierżyńskiego 81.

26304g

Czeladnik i uczeń piekar­
ski potrzebni. Całkowite 
utrzymanie. Górniaczyk 
Luboń, Armii Czerwonej

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek pokój z kuchnią. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26309g.

120 tel. 42. 25765g

Emeryta — rencistę do lek 
kich prac na kilka go­
dzin dziennie przyjmę. 
Oferty,, Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 25919g.

Uczciwą panienkę zatrud­
nię Zakład Galanteryjno- 
Bieliźniarski wymagana 
dobra prezencja. Zamiejs 
cowym zapewniam za­
mieszkanie Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19,-dla 
25495g.

Kupię tokarnię stołową. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25612g.
Kupię około 2.000 bonów 
dolarowych PeKaO, bar­
dzo pilnie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25609g.
2.000 bonów PeKaO, ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 25611g.
Kupię okazyjnie fikus — 
palmę — filodendron, du­
że. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25732g.
Akermany kupię. Telefon
67-28-52. 26408g

Sprzedam garaż blaszany.
Tel. 739-74. 25589g

Sprzedam Zastawę. Cho­
ciszewskiego 34A m. 6 — 
od poniedziałku, godz. 17

-19. 25586g

Sprardam większą ilość 
nasibn asparagusu. Stani­
sław Nowak, Kicin, ul. 
Poznańska 4, poczty Czer 
wonak, pow. Poznań.

25590g

Wiatrówkę NRD, kal. 4,5 
— sprzedam. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25636g.

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna, chętnie z pro­
wincji. Warunki dobrę 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 25918g.

Przyjmę blacharza samo­
chodowego (w charakte­
rze wspólnika), i ucznia 
Poznań, ul. Przemysłowa

Kupię superex, cegłę no­
wą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 26398g.

Szynszyle, tanio sprze­
dam. Kościan, Swierczew
skiego 41. 25630g

21. 25799g

Sprzedam nowy piec c. o. 
2,5 tn’. Głogowska 229a.

25658g
ił.uumiłwuaBerr Komar „Sport”, telewi-

Sprzedam owczarka nie­
mieckiego, rodowodowe­
go, kilkakrotnie dpskona 
lego, przodkowie zwycięz 
cy z Monte Carlo. Poznań,

Dnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł nagle

MARIAN TRAWKA
kierownik działu, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, długoletni pracownik 

naszego Przedsiębiorstwa.

Izor — sprzedam. Grochow 
ska 61, tel. 67-23-35.

25 692g 
'silnik Mercedes 190 D, 
[stan dobry — sprzedam. 
Piotr Kozak, ul. Strze­
cha 21. 25676g

Opalenicka 62. 25618g

Sprzedam taksometr Pol- 
tax — elektryczny. Po­
znań, ul. Dzierżyńskiego 
75 m. 13a, po godz. 15.

25726g

Złotą papierośnicę 205 g, 
zegarek trzykopertowy — 
grawerowany, emalia, 
pierścionek z brylantem 
1 kar. próba „3” — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 26131g.

Z powodu choroby sprze­
dam hub wydzierżawię 
warsztat ślusarski — Po­
znań. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25291g.

Sprzedam tłocznię mimo- 
środową o nacisku 10 ton 
oraz kielich do niklowa­
nia. Leszno, tel. 23-14.

ELKA" 6521
Zgłoszenia prosimy kierować pod wyżej 
wym. adresem, telefon 10 i 63, wewn. 17.

690-K2

Sprzedam Zastawę. Po- ; Sprzedam Skodę 
znań, Załęże 11 m. 1. [ Zamkowa 5 m. 2,

25648g ; niew Morze.

S - 100. 
Zbig- 
26235g

Fiata 126p, nowego, sprze ' Bony PeKaO na Fiata —
i dam. Oferty „Prasa” — 
1 Grunwaldzka 19 dla 25729g
Sprzedam Wołgę Gaz 24, 

, nową. Ul. Mostowa 16 m.
263Wg j 15, wiadomość od godz. 16. 

26147g
Sprzedam maszyny dzie------ —-------
wiarskie 5/100, 8/100 i czę- Sprzedam Fiata 132 p. Ko
ści zamienne. Oferty „Pra nin, 22 Lipca 33 m. 29-
sa”, Grunwaldzka 19 dla I____________________ -6i44g
26330g.  'Kupię Skodę 100 S. Oferty
Pilnie kupię ogródek dział 
kowy, może być niezagos 
podarowany. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26328g. ____________
Sprzedam motocykl WSK 
125. Poznań, ul. Wybickie

„Prasa”, Grunwaldzka 10 
dla 26161g.
Sprzedam Trabanta 1972 r.
Tel. 67-34-65. 26167g

go 12 m. 4. 26083g

Skribent — duży komplet 
tanio sprzedam. Osiedle 
Wielkiego Października 4
m. 161. 25449gpr.
Seradix do ukorzenienia 
goździków sprzedam. Le­
wandowska, Kaszyńska 7. 

25069g

Nasiona majeranku spraw 
dzone, sprzedam. Inż. Ja 
nusz Karwacki, ul. Pro­
mienista 5, 64-500 Szamo-
tuły. 24O48g

Chłodniczy agregat SAF 
35, sprzedam. Tel. 559-00, 
względnie oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 26427g.

Sprzedam sadzonki pomi 
dorów. Komorniki, Po­
znańska 24. 25731g
Sprzedam drzwi komplet 
ne Volkswagena 1200, pra 
we i lewe. Tel. 440-59.

26237g
Sprzedam bardzo tanio 
fortepian. Kościelna 46 
m. 2. 26280g
Zamienię WSK na Koma­
ra. warszawska 37 a. 

26270g

Sprzedam garaż blaszany 
prawie nowy, ocieplany. 
Wański, Poznań, Dzierżyń 
skiego 75 m. 13, tel. 315-15. 

25964g

Garaż blaszany i piec ka 
flowy sprzedam. Bema 12,
tel. 327-74. 25987g
Nutrie sprzedam. Poznań, 
ul. Włościańska 2 w godz.
od 10—12. 25994g
Sprzedam mierzwę kurzą. 
Poznań, Wlniary, Leonar-
da 16 a. 26054g

9 Samochody
Sprzedam Syrenę 104, ro­
cznik 1971. Tel. 754-04, po 
16. 2565Sg
Sprzedam nowego Fiata 
125p - 1300. Osiedle Przy­
jaźni 13 m. 181, od 15 do
18. 25661g
Skrzynię biegów Syreny 
103, sprzedam okazyjnie. 
Poznań, Michała Ha m. 
19. 25674g

Sprzedam nowego Żuka. 
Konin, 20-lftcia PRL 16 
m. 21, w niedzielę od 8
do 15. 25667g
Wartburga 353 
rocznik 1971, 
Tel. 643-77.

de Luxe, 
sprzedam.

25712g

Kupię VW Variant. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 261:90g.

Star 25 sprzedam. Szamo­
tuły, ul. Wiosny Ludów 
11. 26219g
Renault 10 sprzedam. Tel.
606-54. 2 622 Ig
Trabanta 601 sprzedam. 
Oglądać: Słoneczna 14 od 
godz. 17, tel. 67-51-89.

26246g

W Zmarłym straciliśmy sumiennego 
pracownika oraz dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 kwietnia 
br. o godz. 13.'40 na cmentarzu junikow­
skim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
yspółczucia — składają:

Współpracownicy — Rada Zakładowa 
Rada Robotnicza oraz Dyrekcja

Przedsiębiorstwa Spedycji Krajowej 
Oddział w Poznaniu

IBM
2665-K1.

Dnia 4 kwietnia 1974 r. zmarł

JAKUB PIWOŃSKI 
dyrektor Szkoły Podstawowej 

w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 
1974 r. o godz. 13 na cmentarzu 
kowie.

nr 39

kwietnia 
na Juni-

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia — składają:

Grono Nauczycielskie, administracja 
Komitet Rodzicielski. POP oraz młodzież 

Szkoły Podstawowej nr 39 w Poznaniu
26437g

Dnia 4 kwietnia 1974 roku'zmarł

kol. JAKUB PIWOŃSKI
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 39 w Po- 
naniu, długoletni członek Plenum i Pre- 

•ydium Dzielnicowej Rady Zakładowej 
Związku Nauczycielstwa Polskiego Poznań- 
Wilda, zasłużony i ceniony nauczyciel, wy­
chowawca młodzieży, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Odznaką Honorową m.

Poznania, Złotą Odznaką ZNP 
oraz wieloma innymi.

W Zmarłym tracimy ofiarnego działacza 
i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

współczucia składa
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

Dzielnicowa Rada Zakładowa 
Poznań - Wilda

26416g

Sprzedam wapno gaszone. 
Rynek Jeżycki 1 m. 3.

25706g

Spacerówkę bliźniaczą z 
budką — sprzedam. Kor-

Sprzedam Junaka 350, Ja­
wę 175, Avo Simson 250. 
Poznań, Urbanowska 5 b 

26059g

Sprzedam większą ilość
mierzwy przegniłej, 
znań, Obornicka 181.

deckiego 34b. 25725g
Telewizor turystyczny ra­
dziecki, nowy, sprzedam
Tel. 67-28-95. 26079g

2 fotele klubowe i kanap-
Po- i kę, nowe obicia — sprze-

25717g
j dam. Cena 15.000 zł. Tel.
1 649-43. 26377g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł

lek. med.

SŁAWOMIR BARTOSZEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Żona, rodzice i krewni
26449g

Dnia 4 kwietnia 1974 roku zmarła nasza 
długoletnia pracownica

HELENA KACZMAREK
W Zmarłej straciliśmy wzorowego, ofiar­

nego i sumiennego pracownika.
Zachowamy o Niej najlepszą pamięć.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 8 kwietnia br. o godz. 11.55 na cmen­
tarzu junikowskim.

Dyrekcja i pracownicy

Szpitala PKP w Poznaniu
26430g

tDnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, mój najdroż-

szy mąż, przeżywszy lat 66, śp.

JÓZEF zynel
były żołnierz AK,
Walecznych. Brązowym

odznaczony Krzyżem

z

9

Mieczami, Brązowym 
Odznaką Honorową

Pogrzeb odbędzie się
kwietnia br.

junikowskim.

Poznań, Dolna

Krzyżem Zasługi 
Krzyżem Zasługi 

Miasta Poznania.

we wtorek, dnia
o godz. 13.40 na cmentarzu

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Wilda 46 m. 14. 26423g

Sprzedam motorower Ja­
wa 23 p. Winogrady, Oś. 
Przyjaźni 18 c m. 22.

26107g

kupię. Tel. 725-14 . 26293g
Sprzedam Syrenę 104. Mi­
chał Wiliński, Poznań, ul. 
Knapowskiego 23 a m. 1.

259CSg
Sprzedam fabrycznie no­
wą Syrenę 105. Poznań- 
Winiary, Leonarda 16 a.

26053g
Sprzedam Humbera, 1954 
rok. Tel. 67-17-22 . 26077g

Sprzedam tanio małoli­
trażowy samochód NSU 
Prinz 1000 S. Grodziska 
23 a, godz. 14—19. 26030g

Sprzedam Fiata 125 p — 
1300, 70 r. Poznań, Zagród 
nicza 9 a, godz. 16—18.

26086g
Sprzedam Stara 25 i. Lu­
blina, stan bardzo dobry. 
Poznań, Obornicka 327.

26303g
Sprzedam silnik Traban­
ta, przebieg 8.000 km. Tel.
309-04. 26308g

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PRODUKCJI BETONÓW „POZBET 

Zakład nr 1 
przy ul. Dziekańskiej w Poznaniu

zawiadamiają PT Kontrahentów, 
że z dniem 19 kwietnia 1974 roku 
ULEGNIE ZMIANIE 
obecny nr telefonu miejskiego.

NOWY NUMER: 746-21
2417-K1

Moskwicza 403 sprzedam. 
Wiadomość: Trzcianka
Lub., ul. Paderewskiego 
nr 2, warsztat samocho­
dowy. 26254g

Opel Kadet 1939 r., Skoda 
1101, części do skrzyni bie 
gów i inne, Skoda Octa- 
via drugi bieg, sprzedam. 
Tel. 713-11, godz. 8—13, dni

Kupię nowego Trabanta 
Lim. 601, wzgiędnie po ma 
łym przebiegu, stan ideał 

I ny. Leonard Lasecki —
Czempiń, Długa 18, nie­
dziela godz. 12—14. 262'62g

Sprzedam Syrenę 103. Ry. I 
nek Jeżycki 1 m. 3.

25705g I
Kupię Fiata 125 lub VW.

jfSprzedam Warszawę gór- 
(nozaworową. Ul. Tokar­
ska 1/2 . 26269g

Teł. 324-43. 25704g
Sprzedam Syrenę 104 — 
1972 r. Tel. 556-44, godz. 
11—18. 25547g
Skodę 1000 MB/M-69 - 
sprzedam. Telefon 457-49 

25383g

Nośnik narzędzi RS-09 z 
narzędziami. Fiat 125p — 
1500, rok produkcji lipiec 
1972, sprzeda gospodar­
stwo Zofiówka, poczta 
Strzelno, telefon 225, po-
wiat Mogilno. 25644g

Dnia 6 kwietnia 1974 r. zmarł nasz za­
służony były pracownik

WILHELM SKARŻYŃSKI 
kierownik działu magazynów 

Oddziału w Lesznie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

pracownicy, Rada Zakładowa i Dyrekcja 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Handlu Sprzętem Rolniczym ,,/Xgroma” 
w Poznaniu

2666-K1

tDnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 69, mój mąż, nasz oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ HAIN
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 
dżinie 15.30 na cmentarzu przy 
kiej.

bm. o go- 
ul. Lutyc-

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Poznań, Czorsztyńska 5 a. 26459g

tDnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł 
przeżywszy lat 73 , ukochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm.

powszednie. 26121g
Sprzedam Fiata 126, no­
wy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2«312g.

Sprzedam Żuka po remon 
cie. Poznań, ul. Mrowiń­
ska 32 (Smochowice).

26368g

nagle, 
mąż,

o go-
dżinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Poznań, Głogowska 276.

rodzina

Sprzedam Skodę 100 L, li­
piec 197'2. Wiadomość: Po­
znań, Obornicka 123 — 
Hepschel. 26266g

Kupię Wartburga 1000 al­
bo Moskwicza 403, 407, ka 
roserię, może być do re­
montu, do 30 tys. Szym- 
let, Poznań, pl. Młodej

Sprzedam Syrenę 104, prze 
bieg 40 tys. zamienię na 
nową lub kupię Skodę,

Gwardii 9 m. 26. 26367g

Fiata mały przebieg.
Wróblewska, Wieleń nad 
Not., tel. 64 lub 75. 26271 g

Sprzedam Warszawę 224, 
rocznik 1970. Bohaterów 
II Wojny Światowej 63
m. 6 (Rataje). 26315g

Części zamienne do samo 
chodu „Dacia" do naby­
cia. Telefon 322-82, godz.
18—20. 26281g

Sprzedam Citroena BL11 
z częściami zapasowymi, 
Stan dobry. Komorniki k. 
Poznania, ul. Kościelna 6. 

417p

Dnia 5 kwietnia 1974 r. zmarł
lek. med

SŁAWOMIR BARTOSZEWICZ
psychiatra

W Zmarłym straciliśmy serdecznego ko­
legę i przyjaciela, szlachetnego i oddanego 
pacjentom lekarza, zdolnego pracownika 
naukowego.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 kwietnia br; 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Zachowamy o nim najlepszą pamięć.
Kierownictwo i pracownicy

Kliniki Psychiatrycznej AM w Poznaniu
26452g

tDnia 6 kwietnia 1974 r. zasnął w Bogu, 
przeżywszy 89 lat, nasz ukochany 
ojciec i dziadek

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 kwietnia 

1974 r. o godz. 12.30 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążeni 
syn, synowa i wnuki

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Kruszwica.

tW pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
mego ukochanego męża i najdroższego 
tatusia, śp.

FLORIANA BANASZAKA
zostanie odprawiona w dniu 15 bm. o go­
dzinie 18 msza św. w'kaplicy p. w. Św. 
Barbary przy ul. Nowina 1, druga msza
św. zostanie 
o godz. 18 w

Wszystkich

odprawiona dnia 4 maja br. 
tej samej kaplicy.

łego zawiadamia
życzliwych pamięci Zmar-

żona z synem
26193gpr.



ANDRZEJ SKRZYPCZAK

TA iedy Olszakowie powróci 
li do domu pomoc domo 
wa Aniela oczekiwała 

ich w przedpokoju. Nie zwle­
kając, powiedziała w czym 
rzecz.

— Mój Rysiek wyszedł z 
więzienia i teraz będzie się re 
socjalizował.

— Co będzie robił? — spy­
tał wystraszony Olszak.

— Będzie robił wszystko żeby 
powtórnie nie znaleźć się we 
Wronkach. Bądź co bądź, z 
nielicznymi przerwami prze­
bywał tam 9 lat. Czas by za­
czął się przystosowywać

— Niezwykle chwalebne, 
ale co "Aniela będzie miała z 
tym wspólnego?

— Przecież to zrozumiałe, 
że człowiek, znajdujący się w 
nowych warunkach życia, po­
trzebuje rozległej i wszech­
stronnej pomocy — od prania 
i gotowania po towarzystwo 
w intelektualnych przygo­
dach. Codziennie wygospoda­
rowywałam sobie odrobinę 
czasu na czytanie fachowej li­
teratury i jestem całkowicie 
przygotowana do roli „resocja 
listki”.

— A od kiedy Aniela żarnie 
rza rozpocząć tę reaktywację?

— Resocjalizację! No, jeżeli 
państwo pozwolą, to od po­
niedziałku.

Olszak, choć tn nie wypada, 
omal nie zbaranial, jego żona 
pochlipywała spazmatycznie.

— Przypuszczam, że Aniela 
dokładnie przemyślała swoją 
decyzję — zaczął Olszak kon­
fidencjonalnie — i pojmuje, 
jak wielką bierze na siebie od 
powiedzialność. Czy jednak 
zdaje sobie Aniela sprawę, że 
wprowadza chaos i rezygnację 
w podstawową komórkę spo­
łeczna, jaką jest nasza rodzi­
na, korzystająca z przemoż­
nych przywilejów i wszech­
stronnej opieki Państwa?

— Niech pani nie płacze — 
odparła wymijająco skruszo­

ne obowiązki wobec dziecka, 
które może w tej chwili — ja 
dąc pociągiem — wyciąga rą­
czki do swej rodzicielki.

— Paradne — nie wytrzy­
mał Olszak. — Wyciąga rącz­
ki? Z pewnością, ale po cudzą 
walizkę i nie rączki lecz wy­
tatuowane macki przestępcy. 
Przepraszam Anielo, ale to 
prawda. Rysio, o ile pomnę, 
tymi rączkami zapracował so 
bie na ostatnie 5 lat. Jeżeli tu 
można mówić o rączkach, to 
jedynie naszych głodnych, za­
niedbanych, osieroconych dzie 
ci. Aniela pewnie nie wie, że 
w obecnej sytuacji będę mw 
siał zrezygnować z prac zleco 
nych, czy ja wiem., może bę­
dziemy musieli się wyprze­
dać? A gdzie Aniela — kon­
tynuował Olszak z innej becz

ki — będzie oglądać przedpo­
łudniowe filmy, gdzie czytać 
gazety i przyjmować koleżan­
ki, jeś^i nie u nas?

— Kiedy Rysio się zresocja 
lizuje — odparła zakłopotana, 
jak dziecko przyłapane na wy 
jadaniu ciasta, Aniela — to 
kummy sobie „Neptuna.” na 
raty. Gazety będziemy wspól­
nie przeglądać w czytelni, a 
koleżanki będą, mi tylko prze 
szkadzać w opiece nad dziec­
kiem.

Ariela była niewzruszona, 
każdy argument zbijała stano 
wczo i, w sobotę się wyprawa 
d^ła.

Niedziela przypominała u 
Olszaków najsmutniejsze chwi 
le w dawni żałoby, a kuchnia 
— Jerycho, no naiałośniejszum 
z koncertów na trąby, rogi i

Krzyżówka nr 14
Wyrazy 7-Iiterowe: anilina, 

awiofon, kapitan, rozmowa, 
sarąfan, trakcja.

Wyrazy 6-literowe: agonia,

Wyrazy 15-Iiterowe: Admini- 
stratorka, introligatornia, ko­
lekcjonerstwo, Rewolucjonist­
ka.

oboje. Jedynie dzieci barasz­
kowały niepomne na żal i 
smutek rodziców. Wreszcie le­
gły znużone kolejnym odcin­
kiem „Czarnych chmur”. 
Dzwonek przy drzwiach zater 
kotał natarczywie.

— Czy Aniela czegoś zapom 
niała? — spytała zaniepoko­
jona Olszakowa spojrzawszy 
na nabrzmiałe powieki pomo­
cy domowej.

— A owszem, zapomniałam, 
że mój Rysio to 40-letni gów­
niarz. Wie pani co on zmalo­
wał? Nie zapłacił rachunku w 
dworcowym bufecie, zwymy­
ślał barmankę i pobił Sokiste 
Tak natura ciągnie wilka Nie 
dojrzał, mój Rysio do resocja­
lizacji.

— Dzięki Bogu — wyrwało 
sic Olszakowej nieopatrznie.

Olszak wyjął jedną ze 
swych najlepszych fajek i po- 
pykał z zadowoleniem „Za 
taki wyczyn — skonstatował 
—• ten cały Rysio zafasuje z 
3 latka. Do t^-ao czasu dzieci 
pójdą do szkol'”, wszystko sw 
ułóż"”. A może Rysio znów wo^ 
przeskrobie? Niepoprawny łn 
buz” — pomyślał z odrazą

inkaso, kwarta, lokata, malina, 
nutria, obrona. Olkusz, rezeda, 
styl on. szuter, tellur, wariat, 
wigwam.

Wyrazy 5-literowe: arara 
grota, kajet, kawas, maraś. mia 
no, obraz. Orawa, nalać, ram­
pa. ruina, skała, wasal.

Wyrazy 3-literowe: aga, boa. 
fen. kra. ona. rad.

Podane wyrazy należy wpisać 
do diagramu tak. abv powstała 
prawidłowa krzyżówka, Litery 
z kratek nonumerowanvch uoc 
rzadkować według szyfru i od 
czytać fraszkę, która należy na 
desłać lako rozwiązanie całego 
zadania.

Szyfr: 1. 2—1—3—4—5—G. 7.
8—9—3—6—3, 10—7—5, 11—5—4— 
12, 12—3, 4—3—6—3.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 13

„Dla samotnego motylka, do­
bra z lada kwiatkiem chwilka” i

Bony książkowe otrzymują: 
Jadwiga Plenzler — Poznah 
Rynek Łazarski 8 m 6, Ewa 
Wolczyńska — Poznań, ul. Świt 
6 a m. 9, Konstanty Stempcw 
ski — Poznań, Kwiatowa 5 
m: 6.

Sportu blaski
sportu cienie

Sość niezwykły proces za­
kończył się ostatnio w 
Birmingham (Wielka Bry­

tania). Pracownik miejscowych 
zaWadów tytoniowych ,Calia- 
her" zgżądał od właściciela tir 
my odszkodowania za niesłusz­
ne zwolnienie go z pracy. Wy­
kroczenie, którego dopuścił się 
21 letni Erie Abercrombie pole­
gało na tym iż mimo polecenia 
pizełożonego nie wyłqczył on ra 
aic, gdy nadawano komentarz- 
po meczu piłkarskim Polska - 
Anglia rozegranym, jak pamięta 
my na Wembley. Potem nastąpi 
la wymiana argumentów, pod­
czas której zapalony kibic dal 
podobno dodat­
kowy wyraz swej 
niesubordyna­

cji; w rezultacie 
otrzymał wypo­
wiedzenie ze skut 
kiem natychmia­
stowym. Dalszy 
ciąg niesłusznie 
- zdaniem Mr.
Abercrombie - rozstrzygniętego 
sporu przeniósł się do sali sądo 
A-ej. Do trybunału bowiem zwró 
cii się pokrzywdzony i... sprawę 
wygra,. Zasadzono na <ego 
rzecz 382 funty, które nieustęph 
wy sympatyk -futbolu przezno 
czyi - jak oświadczył opuszcza­
jąc gmach sadu - na podróż do 
Monachiirm na piłkarsk:e mi­
strzostwa świata. Nie wiadome- 
colęladnie, choć nie wykluczone, 
ze sędziowie podzielić sportowe 
zamiłowanie powoda. Tak czy 
owak Jan Ciszewski powiedział­
by • „sprawiedliwości stało się 
’adość".

Zupełnie innego kalibru pre 
mia spotkała ponad 9000 
kibiców w Indianapolis 

JSA). Otóż na chwilę przed roz 
zaczęciem spotkania koszykar­
skiego zza boksu dla zawodni- 
ów wybiegła na parkiet oewno 
nłoda, naga od stóp do głowy 
'arna (gwoli ścisłości: dziewczy 
ta miała na sobie zielona pe­
rukę i w ręku płaszcz). Występie

nie zwolenniczki „streakingu 
nie znalazło jednakże uznania 
w oczach policjantów - nie 
zwłocznie wyprowadzono iq z 
hali. A szkoda, bo była to naj 
większa atrakcja wieczoru - 
wzdychali po niezbyt widać uda- 
i ym meczu, jego liczni obserwa . 
torzy.

ieści znacznie smutniejsze, 
acz również prawdziwe, 

*“ przyniosła prasa Hondu­
rasu. Tysiqce rozgoręczkowa- 
nych kibiców zdemolowały nie­
dawno jeden z miejscowych sta­
dionów. Kiedy sędzia zdecydo­
wał się zawiesić, ze względu na 

skandaliczne Za­
chowanie więk­
szości widzów, 
mecz piłkarski 
między dwoma 
krajowymi druży 
nami, podpalono 
trybuny. W efek­
cie paniki nie­
samowitego ści­

sku (na mieszczqcym 10 000 
esób obiekcie przebywało wtedy 
15 000), stratowano 20 ludzi, zaś 
stadion całkowicie zniszczono. 
To był mój ostatni mecz w ży­
ciu — poinformował po orzedo- 
staniu się do szatni, arbiter spot 
kania. I trudno się dziwić. Zwa 
żywszy, że nie pierwsje to po­
dobna tragedie na kontynencie 
południowoamerykańskim.

Palenie fajki, nie zaprze­
czy nikt, należy do zajęć 
typowo męskich. Ogromne 

pizeto zaskoczenie przyniosły wy 
n'ki zawodów w... paleniu fajki 
na czas rozegranych (notabe­
ne w obsadzie międzynarodo­
wej!) w Anglii, w których zwy- 
cęstw® odniosła — dystansując 
ponad 30 wytrawnych palaczy 
olei męskiej - 22-letnia dziew­
czyna z Batley. Zdołało ono 
uhzymać ogień w cybuchu przez 
65 minut. Palenia wprawdzie nie 
popieramy, komentarz wszakże 
sam ciśnie się tu na usta, 
wstydźcie się panowie! (wij)

WIERSZAMI;

Aniela. — Jakoś to będzie
— Niech mnie Aniela nie 

pociesza sloganami, jeśli nie 
potrafi sobie wyobrazić., jak 
bedzie wyglądało nasze przy­
szłe istnienie. Kto poodwozi 
dzieci do przedszkola? Może 
^ąz, któremu każdy kilometr 
jatdy samochodem wylicza 
sześcioosobowa komórka Ana 
łizy i Likwidacji? Kto poje- 
dzie z dziećmi .na spacer,> 
Chyba nie ja, po ośmiu godzi 
nach w biurze i półtorej w ait 
tobusie Aniela stała się biz- 
wzgledna egoistką

— Jest mi niezmiernie przy 
kro, proszę pani, ale pani jako 
matka rozumie, że mam p<>w-

pod red. Z. Kozłowskiego 
DIAGRAM NR 65

- Ale jutro juź pożyczysz dra 
binę od sąsiadów, dobrze?

GWIDON MIKLASZEWSKI

miło popatrzeć, jak wszystko lśni czystością, orowda?!

W iosenne

- Nie słyszysz, co do ciebie 
chwilę!

- Oczywiście, że to nie jest
dobre, bo tam nie zupa 

gotuje, tylko ścierki U
się

mówię? Podnieś nogi na

- Nawet pies rozu­
mie, że powinieneś 

mi pomóc!

- Obiad nie goto­
wy, a ty się bawisz 

jakiegoś kaska­
dera!

Pozycja — białe: Dd2 De3. a7. 
czarne; Db8 h4

Układ bierek na szachownicy 
sprowadza się w istocie do sche­
matu walki trzech damek przeciw 
damce pionkowi gdzie strona sil 
niejsza włada główna •inią’’ ale 
czarny pionek znajduje się na polu 
h4, a jego damka najmuje górn' 
dwójnik

Jednak w orzedstawionym stu­
dium białe maja wygrać Możemy 
zdradzić że wbrew pozorom osiąg­
ną one swój cel nie przeszkadza 
jąc czarnym w dorobieni, damki 
Rozwiązanie nodajemy niżej

ŻyĆzymy orzyjemne- rozrywki!
Rozwiązanie studium 'p diagram 

nr «5> ,e3—g) n4—g3 ?.gl—b2. 
g3—f2 3.d2—el f2—gl hel —b4! 
gl—d4 5b4—c5 X 11 b8—e5
2.d2—f4 =5tg? 3.a*—b8 43—h2
4.gl—d4 n4—g3 >.d4— a7.)

W poprzednie’ '•ubryce złośliwy 
chochlik spowodował że biała dam 
ka zniknęła ? pola dfi cc niestety 
zniekształciło nozvcję na diagramie 
Przeprasza^ v no^zwob r-^rłoinikAw

Stój spokojnie, 
muszę tu wytrzeć 

podłogę!
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